
23 WRZEŚNIA
- DZIEŃ OGÔLNOPAR TÏJNEGO 

CZYNU SPOŁECZNEGO

Sosnowiec — nowe robotnicze osiedle Rudna III. W ostatnim czynie partyjnym uczestniczyli ich 
rodzice. Powstały place zabaw i zieleńce — to, co dla dziecięcych radości najpotrzebniejsze.

Foto: WŁ Morawski

Jastrzębie III. W ubiegłym roku na miejscu _ obecnego placu zabaw 
Jar Południowy straszyły pobudowlane wykopy i wysypiska. Dalszy 
komentarz jest chyba zbyteczny. Foto: WŁ Morawski

Niedziela, 23 września
- to już siódmy 
ogólnopartyjny czyn 
społeczny. Ponad 3 min 
członków i kandydatów 
partii, do których 
przyłączą się członkowie 
sojuszniczych stronnictw, 
organizacji młodzieżowych 
oraz bezpartyjni, przystąpi 
do prac społecznych oraz 
dodatkowych przedsięwzięć 
produkcyjnych, 
podkreślając konkretnym 
działaniem swoje poparcie 
dla programu partii, 
swoją jedność wokół 
wszystkiego, co łączy 
się z pomyślnym rozwojom 
społeczno-gospodarczym 
socjalistycznej Polski.

Jutrzejszy, ogólnopartyjny 
czyn społeczny, 
będzie zarazem 
szczegóIną manifestacją 

siły i zwartości partii.

Zabrze — ulica Bytomska, jedno z miejsc ubiegłorocznego czynu partyjnego. Nowa droga, pas zie­
leni, Idwiaty... dobrze służą wszystkim mieszkańcom. W najbliższą niedzielę kontynuowane będą 
prace przy zagospodarowaniu pobliskich terenów, zasadzi się kilka tysięcy drzew i krzewów.

Foto: Z. Wieczorek
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TOW. EDWARD GIEREK 
PRZEBYWAŁ W WOJ. LESZCZYŃSKIM

Tow. Edward Gierek podczas rozmowy z kombajnistą Janem 
Gronowskim na polach PGR Gola. Foto: caf — Zagozdzmski

LESZNO (PAF)
21 bm. w woj. leszcz;, ńskim 

przebywał z gospodarską wizy­
ta I sekretarz KC PZPR — 
Edward Gierek.

Serdecznie witany przez gospoda­
rzy województwa z I sekretarzem 
KW PZPR Stanisławem Kuleszą 
odwiedził w towarzystwie kierow­

nika Wydziału Rolnego i Gospodar­
ki Żywnościowej KC PZPR — Je­
rzego Wniteckirgn przodujący w 
tym regionie Kombinat PGR Go­
la Gospodarujący na 7 tys ha 
kombinat specjalizuje- się w pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej. Kom­
binat. hoduje 8 tys. sztuk bydla w 
tym 2.5 tys. krów mlecznych. Po­
ważne osiągnięcia ma także w pro-

(CIAG DALSZY NA STR. 2)

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIE‘

JT NUMERZE M.IN:

Stanisław Michnik i Leon Górniak z kopalni „Halemba” Foto: B. Kułakowski
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Uchwała Biura Politycznego KC PZPR

IOO’lec ie
polsta nrhn Miczeno

WARSZAWA (PAP)
Biura Polityczne KC PZPR przy lęk. uchwalę w sprawie 

obchodów stulecia polskiego ruchu robotniczego.
«to tekst uchwały:
Obchodzić będz!emv wkrótce stulecie polskiego rewolucyjnego 

ruchu robotniczego Prawie dwie trzecie tego okresu wypełniała 
walka klasy robotniczej i jej sojuszników o wyzwolenie społecz­
ne i narodowe, o obalenie panowania klas eksploatatorskich 
i utworzenie władzy ludu, o ustrój sprawiedliwości społecznej.

Cd lat 35-'iu polska kiasa robotnicza i jej marksistowsko- 
leninowska par'ia — w odmiennych warunkach ustrojowych, 
warunkach realnego socjalizmu — przewodzi narodowi w oudo- 
wie siły i autorytetu ludowej Ojczyzny oraz pomyślności jej 
obywateli.

Utwor’ona przed stu laty, w 1882 roku Socjalno-Rewolucyjna 
Partio „Proletariat” dała początek zorganizowanemu ruchów, ro­
botniczemu w Polsce i zasłużenie zyskała sobie miano „Wiel­
kiego Proletariatu” Była to pierwsza marksistowska partio pol­
skiej klasy robotniczej. Jej program, opracowany przez Ludwika 
Waryńskiego, opublikowany 1. IX. 1882 r. stanowił wielki krok 
na drodze do zespolenia socializmu naukowego z klasa* robot- 
r czg no ziemiach polskich, rewolucyjnej teorii z polskim ru­
chem robotniczym. Żywiołowy dotychczas ruch robotniczy uzy­
skał tym samym jasno wytyczony, dalekosiężny cel walki o so­
cjalizm Oiaz odpowiadajgee temu celowi rewolucyjne metody 
działania.

„Wielki Proletariat” uświadamiał klasie robotniczej jej zasad­
niczy odrębność oraz rolę i obowigzki hegemona w stosunku do 
pozostałych klas i warstw społecznych. Dzięki powstaniu mark­
sistowskiego programu „Wielk.ego Proletariatu" i rozwiniętej 
przezeń działalności, polski ruch robotniczy wszedł na arene 
dzieiowg wzmacnia,ile rewolucyjne skrzydło międzynarodowego 
ruchu robotniczego oraz stwarzając nowe szanse dla rea’izacji 
niepodległościowych dą eń narodu Polityczny ruch klasy robot­
niczej stał się potężnym czynnikiem sprawczym rozwoju spo- 
te'znego i główną siłą pobudzającą dynamikę walki narodowo­
wyzwoleńcze, Ruch robotniczy na powrót podniósł ideę maso­
wej walki o odzyskanie niepodległości, która po upadku pow­
stania w 1363 r. zdawała się wygasać.

Zgadnie z obiektywnymi prawami rozwoju spo’ecznego pro­
létá iat, jako klasa społeczna pojawił się najpóźniej na areme 
dz:ejów naszego narodu. Ale właśnie on — realizując swą histo­
ryczną misję — stał się głównym motorem postępu społeczne­
go. Był proletariat nie tylko awangardą mas pracujących w ich 
rewolucyjnej wole? o klasowe wyzwolenie I budowę ustroju 
spraw edliwości społecznej, 'ecz także czołową siło naredu 
w lego zmaganiach z uciskiem zaborców, w walce narodu 
o Polskę niepodległą, o Polskę zajmująco godne miejsce w 
światowe, wspć'nocie woinycn, demokratycznych ł miłujących 
potrój narodów.

Powstanie polskiego ruchu robotniczego stało się ważnym 
czynnikiem aktywizacji ruchu ludowego i ruchu postępowe, in- 
łeiiaencji, było istotną przesłanką tworzenia się nowoc’*snei 
infrąst-uktury politycznej społeczeństwa oraz umacniania poczu­
cia nc odowej więzi Poloków.

„Wielki Proletariat” zapoczątkował konsekwentnie internocjo- 
nalistyczny nurt w polskim ruchu robotniczym. Położył niewzru­
szone podstawy pod braterską wspot pracę i solidarność pol­
skiego i rosyjski sgo ruchu rewolucyjnego.

Do myśli • czynów „Wielk ego Proletariatu”, do bohaté1 skiej 
teoendy jego przywódców, nawiązywały prawie wszystk e póź ■ 
n eisze oartie robotnicze. Dorobek pierwszej polskiej partii mark­
sistowskiej był wzbogacany i >ozwijany przez Soc.aldemoKrację 
Królestwa Polskiego i Litwy oraz przez Polską Partię Soc ali- 
styczną — Lewicę. Wielk e znaczenie dla waiki klasowej i naro­
dowowyzwoleńczej miał rozwó, ąolskiego ruchu robotniczego w 
zaborze austriackim i pruskim, na Śląsku, w Galicji i Wielkopol- 
sce. W-az z partiami politycznymi szeroko rozwija' się ruch za­
wodowy Robotnicza spółdzielczość oraz działalność kultu alno- 
oświotowa W ciągu całego, trwającego ponad pół wieku, okresu 
rozbicia polsk ega ruchu robotniczego na dwa nurty, wszystkie 
jednolitofrontowe siły klasy robotniczej odwoływoły się do tego 
początkowego okresu swoich dziejów, kiedy była ona reprezen­
towana przez jedną pamę.

Prowadzona przez nolski ruch robotniczy walka o spoieczne 
i narodowe wyzwolenie odbiiała s ę głośnym echem w posiępo- 
wej opinii św:ata i sootykała się z gorącym poparciem między­
narodowego ruchu roboto -zege.

Już wcześniej Marks i Engels aktywnie występowali w obro­
nie uciskanej przez zaborców Polski, dostrzegając w ptvskim 
-uchu narodowowyzwoleńczy! siłę napędową rewolucji euro­
pejskiej

W pozr ijszym ok’esie szermierzem sprawy poiskiej na arenie 
międzynarodowej był Lenin, który w ważnym okresie swego 
żyda i politycznej działalności przebywał w Polsce, utrzymując 
serdeczne I przyocielskie więzi z wielu polskimi rewolucjonistami.

Intemacjnnalistyczne związki rewolucjonistów nolsklch i ro­
syjskich kształtował’,' się w ogniu wspólne' walki, której wybitnym 
przejawem była rewolucja 1905—1907 roku. W 1917 r. około 100 
tysięcy Polaków brało udział w Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej w Rosji, pierwszej zwycięskiej rewolucji p-ole- 
toriockej w święcie, która zapoczątkowało epokę socjalizmu w 
dziejach ludzkości.

Pod wpływem idei Wielk ego Października ukształtowała się 
Komunistyczna Portin Polski, która w okresie dwudziestolecia 
międzywojennego najbardziej konsekwentnie oroniła .ywotnych 
Interesów mas pracujących Polski i staia wiernie na pozycjach 
intmnacjonalizmu proletariackiego. KPP wniosła do pols'-iego 
ruchu robotniczego lenimzm, wychowała zastępy ofiarnych kadr 
rewolucyjnych, wniosła ogromny wkład do rozwoju świadomości 
mas ludowych '• icn aktywizacji w walce o wyzwolenie społeczne.

W długotrwałym i złożonym procesie wołki rewolucyjnej szcze­
gólną ro'ę odegrała Polska Partia Robotnicza, która w warunkacn 
wojny i okupacji h tlerowskiej, korzystając z dorobku swoich oo- 
przedniczeK, sformułowała jedynie słuszny, odpowiadający intere­
som narodu i sytuacji historycznej prnąram da atonią. Zespalajar 
narodowe i społeczne cele klasy robotniczej i wszystkich ludzi 
procy, organ zując pat etyczne siły narodu do walki, konsolido­
wała noróa polski w szerokim froncie walki zbrojnej z okupan­
tem. W toku zwycięskiej wojny z faszyzmem zrodziło się polska- 
roaziecKie braterstwo broni i ukształtowały się podstawy so,uszu 
Polski i ŻSRR, umocniły s e ideowe więzy między PPR i KPZR.

Pod kierownictwem PPR dokonał się największy w dziejoch 
Pnkk przełom rewciucviny, powstała władza robotniczo-chłopska, 
odbudowane została ponstwa polskie w nowym kształcie ustrojo­
wym i terytorialnym

W odrodzonej Polsce klasa robotnicza zajęła czołową pozycję 
społeczną. W warunkach władzy ludowej zrodziły się przesłanki 
dla zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego i utworzenia Pols­
kie, Ziednoczonsj Partii Robotniczej.

Kontynuując i rozwiiąjąc chlubne tradycje polskiego ruchu ro­
botniczego. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza skutecznie 
przewodzi narodowi w procesie urzeczywistniania programu budo­
wy sorja.izmu w naszym kraju. W mijającej dekadzie wytyczyła 
program cudo vy rozwimęteao społeczeństwa socjalistycznego 
i przystąpiła z całym narodem do realizacji przeobrażeń społecz­
nych, gosoodorczych i kulturalnych właściwych dlo tego etapu 
socjo'tstycznegc rozwoju. i

Dz eie polskiego nj^hu robotniczego mają dla naszej porłil 
— Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — ogromne znaczenie: 
wzbogacają jej trodvcie I doświadczenia, stanowa boaate źródło 
■nspiracji dta kształłowenia kierunku rozwoiu socjalistycznej Polski

W stulecie polskiego rewolucyjnego ruchu robotniczego należy 
dążyć do tego, aby walka I bohaterstwo jego bojowników zna­
lazły się w centrum zainteresowania środowisk twórczych i środ­
ków masowego p-zekazu. Dziedzictwo to wymaqa dalszych rze­
telnych opracowań i szerokiej popularyzacji. Wydobyć noleźy 
przede wszystkim ten nurt w dziejach polskieao ruchu robot­
niczego, który potrafił łączyć klasowy I rewolucyjny chaiakter 
swych założeń laeowo-politycznych, internacjonalistyczną soli­
darność, zwłaszcza wobec proletariatu rosj jskiego i pa' tii Leni­
na, z żarliwym patriotyzmem, zrozumieniem potrzeb walk' o wy­
zwolenie narodowe i niepodległy byt państwowy, a później 
z utrzymaniem i obroną własnego oaństwa. W biografiach dzie­
siątków tysięcy działaczy polskiego ruchu robotniczego mieszczą 
się wielkie wartości wychowawcze, pomocne w kształtowaniu 
patriotyzmu i in'ernacjonalizmu, naukowego światopoglądu po­
łączonego z rozległymi zain'eresowaniami, w kształtowaniu 
i upowszechnian.u właściwego stosunku do praev i codzien­
nych obowiązków, pracowitości i odpowiedzialności za słowa 
i czyny, a taKże wzruszającej, wysoce humanitarnej troski o naj­
bliższych współtowarzyszy pracy i walki.

Już od 100 ‘at polski-ruch robotniczy występuje jako aktywny 
twórca nowożytnej historii Polski. Od zarania organicznie zespo- 
lony z postępowymi i patriotycznymi nurtami polskiego życia 
politycznego I społecznego, ruch ten nawiązywał do nadepszych 
tradycji narodu i państwa polskiego. Dlatego stale rosła jega 
rola w rozstrzyganiu wielkich problemów narodowych i społecz­
nych.

Doświadczenia 100 lat walki I pracy polskiego ruchu robotni- . 
czego owocują dziś w dziełr naści naszej partii, przewodniej. 
siły społeczeństwa w dziele rozwoju socjalistycznej Ojczyzny, 
umocnienia iej bezpieczeństwa i suwerenności, jej pozycji 
w wielkiej rodzinie wolnych i pokój miłujących narodów, w ideo­
wej jedność, ze Związkiem Radzieckim i Innymi krajami wspól­
noty socjalis*ycznej.

Budując pomyślną przyszłość narodu, z flume I chlubą przy- 
wołuiemy w pomięci nieugiętych bcowników robotniczej sprawy, 
ktorzy log ioł łemu wytyczali pierwsze drogowskazy na szlaku 
wi-docym do P-lski socjalistycznej.

I Sekretarz KC PZPR 
przebywał w woj. leszczyńskim

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

dukcji buraków cukrowych oraz grosz­
ku Konserwowego dostarczanego do prze­
twórni owocowo-warzywnej w Pudlisz- 
kach Edward Gierek zapoznał się z pra­
cą brygad zbierających buraki cukro­
we Gościowi zaprezentowano także cie­
kawie wybudowany- tanim systemem,, 
silos paszowy. W czasie dyskusji gospoda­
rze zwracali uwagę na potrzebę produkcji 
i większych dostaw maszyn, które by cięły 
bardzo krótko kukurydzę. Pozwoliłoby to 
znacznie zmniejszyć straty powstające w 
kiszeniu i skarmianiu pasz.

Następnie I sekretarz KC PZPR udał 
się do Pawłowic, gdzie odwiedził oddany 
w przededniu 35-lecia PRL Centralny O- 
środek Hybrydyzacji Trzody Chlewnej i 
zapoznał się z aktualnie prowadzonym, 
pracami badawczymi. Jest to jedyna tego 
typu placówka w kraju, której celem jest 
wyhodowanie polskiej hybrydy (mieszań­
ca) poprzez skrzyżowanie różnych ras i li­
nii trzody chlewnej. Prace podejmowane 
w ośrodku, to przedsięwzięcia na skalę 
europejską.

Obok eksperymentalnej fermy trzody 
chlewnej, wytwórni pasz i suszarni zie­
lonek oddano do użytku osiedl? mieszka­
niowe dla 156 rodzin. Edward Gierek od­
wiedził znajdujące się na tym osiedlu 
mieszkanie, należące do Jana Wawrzynia­
ka, pracownika wytwórni pasz. Przodu­
jącym budowniczym ośrodka hybrydyza­
cji, I sekretarz KC wręczył odznaczenia 
państwowe.

Trasa wizyty wiodła następnie do Ry­
dzyny — krajowego mistrza gospodarności 
w grupie miast do 5 tys. mieszkańców. 
Tutaj, na zabytkowym Rynku. Edwarda 
Gierxa i towarzyszące mu osoby powita­

li licznie zgromadzeni mieszkańcy tego za­
bytkowego miasteczka. Jego społeczeń­
stwo wyróżnia się w kraju aktywnością 
w czynach społecznych. One to w głównej 
mierze zadecydowały o zdobyciu pierwsze­
go miejsca w ogólnopolskim współzawod­
nictwie. Wartość czynów społecznych na 
rzecz miasta wyniosła blisko 3 min zł. 
Dzięki temu Rydzyna wypiękniała oraz 
przybyło jej wiele obiektów użyteczności 
publicznej. I sekretarz KC PZPR pogra­
tulował społeczeństwu miasta i gminy 
sukcesu, a następnie zwiedził zabytkowy 
zamek, w którym trwają prace renowa­
cyjne. Znajdzie się tu — po rekonstruk­
cji — dom pracy twórczej oraz ośrodek 
szkoleniowy SIMP.

Na zakończenie pobytu w woj. leszczyń­
skim Edward G.erek przybył do Leszna. 
Odwiedził tutaj jeden z najstarszvch za­
kładów miasta — Leszczyńską Fabrykę 
Pomp. Ambitna załoga fabryki proauku- 
je wysokiej jakości pompy dla budownic­
twa mieszkaniowego, przemysłu okręto­
wego oraz dla rolnictwa i melioracji. W 
ostatnich latach wprowadzono do produk­
cji wiele typów pomp własnej konstruk­
cji, m. in. pompy energo-oszczędne. Mimo 
nełatwych warunków pracy — stare o- 
biekty — fabr. ka wytwarza rocznie po- 
nfed 100 tys. pomp. I sekretarz KC PZPR 
zwiedził także największą budowę komu­
nikacyjną w u ojewództwie. Składa się na 
nią: wiadukt nad torami kolejowymi oraz 
zespół dróg towarzyszących. Trasa W-Z 
w Lesznie rozwiąże palący problem ko­
munikacyjny miasta.

Podczas pobytu w woj. leszczyńskim 
Edward Gierek spotkał się z Egzekutywą 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR. Omówio­
no problemy dalszego społeczno-gospodar­
czego rozwoju regionu. (PAD

• Efektywne gospodarowanie energią • Doskonalenie 
zarządzania i planowania m przemyśle stoczniowym

• Wdrażanie zreformowanego sternu oswiatv

Z prac Prezydium Rządu
WARSZAWA (PAP).

Jak informuje rzecznik pra­
sowy rządu 21 bm Prezydium 
R»ą<iu rozpatrzyło kolejne prn 
bierny związane z sytuacją w 
energetj ce.

powzlęto szereg decyzji. 
Zmierzają one do zapewnienia 
elastycznego, możliwie jak naj 
bardziej efektywnego dyspo­
nowania energią, aby — przy 
istniejącym deficycie mocy — 
zmniejszyć do minimum stra­
ty w gospodarce wynikające 
z przerw w dopływie prądu. 
W przypadku głębszego w nie­
których okresach niedoboru 
mocy stosowana będzie kolej­
ność wyłączeń odbiorców prze­
mysłowych według zasad us'a- 
lonych zgodnie z przyjętymi 
priorytetami w zaopatrzeniu w 
energię elektryczną. Kolejność 
ta będzie ścisłe przestrzegana, 
podobnie jak wprowadzony sy 
atem rotacji wyłączeń. Energe­
tyka została zobowiązana do 
sprawnego informowania od­
biorców przemysłowych, z od-

pow iednim wyprzedzeniem, o 
ewentualnych ograniczeniach 
poboru mocy. Ustalone zasady 
i tryb postępowania w tych 
sprawach uwzgledma-ą żarów 
no doświadczenia uzyskane z 
dotychczas obowiązującego sy­
stemu ograniczeń poboru ener 
gii elektrycznej, jak i wmoski 
zgłoszone przez producentów 
i odbiorców Zostaną one skon 
sultowane z władzami woje­
wództw

Prezydium Rządu podkreśli­
ło że dla zxagodzenia napię­
tej sytuacji w energetyce niez­
będne jest, oprócz przedsięw- 
zięć doraźnych podejmowanych 
przez energetyków, upowsze­
chnienie oszczędnej i zdyscy­
plinowanej gospodarki prą­
dem.

Na posiedzeniu ministrowie 
hutnictwa i przemysłu chemi­
cznego złożyli informacje o 
stanie przygotowań w swoich 
resortach do okresu zimowego, 
w tym również o przedsięw­

zięciach podejmowanych z my­
sią o bardziej oszczędnym zu­
życiu paliw i energii. Prezy­
dium Rządu wydało obu re­
sortom zalecenia co do dal­
szych prac.

Prezydium Rządu rozpatrzy­
ło założenia doskonalenia sy­
stemu zarządzania i planowa­
nia w przemyśle stoczniow-ym. 
w tym zastosowania rzeczo­
wego planowania zadań pro­
dukcyjnych. Ma to na celu u- 
sprawnienie bieżącego stero­
wania procesami budowy stat 
ków.

W kolejnym punkcie porząd 
ku dziennego rozpatrzono in­
formację ministra oświaty i 
wychowania o stanie wpro­
wadzania w życie reform v sy­
stemu edukacji narodowej i 
przygotowaniach szkół do pra 
cy w roku szkolnym 1979 81) 
Oceniono pozytywn e dotych- 
"zasowe prace związane z 
wdrażaniem zreformowanego 
systemu oświaty.

Rozmowy 
radziecko wietnamskie

MOSKWA (PAP)
Na K-emlu odbvio się w 

piątek spotkanie premiera 
ZSRR Ałeksieja Kosygina 
z premierem WRS Pham 
5 an Dongiem.

Podczas spotkania omó­
wiono zagadnienia związa­
ne ze współpracą radziec­
ko-wietnamską w róż­
nych dziedzinach oraz do­
konano wvmiany poglądów 
na zagadnienia międzyna­
rodowe stanowiące pized- 
miot wzajemnego zainte­
resowania A. Kosygin za­
pewnił, że Związek Ra­
dziecki jest wiemy swym 
zobowiązaniom wymkają- 
cym z radziecKO-wietnam- 
skiego układu o przyjaźni 
i współpracy.

Rada Bczpicczeńsiwa 
o sytuacji w RPA

NOWY JORK (PAP)
Na wniosek grupy 

państw afrykańskich w 
ONZ w piątek pó południu 
zebrała się Rada Bezpieczeń 
stwa w celu przedyskuto- 
wan a polityki utworzenia 
bantustanów przez rasi­
stowski reżim w RPA. 
■Kraje afrykańskie domaga­
ją się podjęcia konkret­
nych kroków wobec Pre­
torii w związku z prokla­
mowaniem przez nią „nie­
podległości” trzeciego już 
bantustanu Venda.

Protesty na wiecu
z udziałem Straussa

BONN (PAP)
„Nie chcemy nowego fue- 

hrerą, „Zastopować Straus­
sa”' — takimi okrzykami 
powitali przewodniczącego 
CSU, Franz? Josefa Straus 
sa uczestnicy demonstracji 
w mieście Herne (Nadrenia 
Północna — Westfalia). 
Kandydat na kanclerza z 
ramienia opozycyjnej par­
tii CDU/CSU wystąpił na 
wiecu, poświęconym wybo­
rom komunalnym w tym 
Kraju. Odbędą się one 30 
września. 
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Rozmowy współprzewodniczących Polsko-Francuskiej
Komisji Mieszanij d/s Współpracy

Intensyfikacja wymiany handlowej
WARSZAWA (PAP)

21 bm. odbyło się w War­
szawie międzysesyjne spotka 
nie współprzewodniczących 
Polsko-Francuskiej Kormsji 
Mieszanej do Spraw Współ­
pracy Gospodarczej: wicepre­
zesa Rady Ministrów Mieczy­
sława Jagielskiego i ministra 
handlu zagranicznego Francji 
Jean Francois Deniau.

W toku spotkania, w któ­
rym uczestniczyli przedstawi­
ciel’ kierownictw zaintereso­
wanych resortów oraz eksper­
ci z obu krajów, omówiono 
aktualny stan polsko-francu­
skiej współpracy gospodar­
czej- Jednocześnie przedysku­
towano metody i sposoby 
wdrażania postanowień doty­
czących jej dalszego rozwoju.

powziętych w czasie niedaw­
nych rHnwn I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka i pre­
zydenta Francji Valerego Gi­
scarda d'Estaing.

Oceniając wysoko dotych­
czasowy rozwój wymiany 
handlowej, a także powiązań 
kooperacyjnych oraz współ­
działania małych 1 średnich 
przedsiębiorstw przemysło­
wych, uzgodniono szereg kon­
kretnych przed=ięwzlęc, zmie­
rzających do dalszej intensy­
fikacji polsko - francuskiej 
współpracy.

Uzgodnienia te znalazły 
wyraz w podpisanym przez 
obu wsDÓłprzewodniczacych 
komisji dokumencie końco­
wym.

Cesarstwo Środkowoafrykańskie - republiką

Bogaty cesarz biedaków
pozbawiony tronu

PARYŻ (PAP)
W nocy z czwartku na pią- 

łek funkcję szafa państwa w 
Cesarstwa Srodkowo-alr? - 
kańskim objął David Dacko 
i proklamował republikę. 
Skompromitowany cesarz Bo 
kassa przybił do lotniczej ba­
zy wojskowej Evreux we 
Francji.

Na całym terytorium Repu­
bliki Wprowadzono godzinę 
policyjną. Obowiązuje ona od 
godz. 18.00 do 6.00. Do Ban­
gui przybyły już dwie kom­
panie wojska francuskiego 
(ok. 300 żołnierzy).

Cesarstwo Środkowoafry­
kańskie (obszar — 622 984 km 
kw., ludność — około 3,5 mi­
liona, stolica — Bangui) należy 
do jednego z 22 najbiedniej­
szych pańift-w świata. Historia 
cesarstwa jest typowa dla 
większości państw Afryki: w 
1894 roku w granicach obec­
nego cesarstwa ustanowiono 
terytorium Ubangi — Szari 
(od nazwy dwu głównych 
rzek). W 1910 wraz z Kon­
giem Środkowym., Czadem i 
Gabonem zostało przekształ­

cone w kolonię i przyjęte na­
zwą Francuska Afryka Rów­
nikowa. W 1958 roku Ubangi- 
Szari zyskało status autono­
micznej republiki w ramach 
Wspólnoty Francuskiej. Nie­
podległość uzyskało 13 sierp­
nia 1960 roku.

Cesarstwo Środkowoafry­
kańskie jest krajem rolni­
czym — utrzymuje s'ç z niego 
85 proc, ludności. Rolnictwo 
kra}-", mogłoby być ku Jtnęne, 
ale z braku irygacji tylko 
dziesiąta cześć użytków jest 
zagospodarowana.

Głową państwa był cesarz 
Salek Bokassa. V władzy znaj 
dowal się od stycznia 1965 ro­
ku. Jeszcze przed koronacją 
posiadał wielką ilość rożnego 
rodzaju tytułów, a wśród nich 
— szefa państwa, marszałka i 
naczelnego dowodcy sił zbroj 
nych. Były cesarz jest b. sier­
żantom kolonialnej armii fran 
cusktej. Ma 58 lat i urodził 
się we usi o nazwie Bolan- 
gui. Władzę traktował jako 
prawo do życia i śmierci. Był 
napiętnowany przez świato­
wą opinię puoliczną m. in. ja­
ko odpowiedzialny za bestial­
ską masakrę około IO0 dzie 
ci, w której według zeznań 
świadków, wiał sam uczestni­
czyć.

Trwają pracf w 103 obkkurh podwawelskiego grodu

Odnowa zabytków 
kultury narodowej

KRAKOW (PAP)
21 bm. w Krakowie z udziałem członka Biura Polity­

cznego KC PZPR, przewodniczącego Rady Państwa — 
Henryka Jabłońskiego odbyło się Plenum Komitetu Kra­
kowskiego PZPR poświęcone odnowie zabytków Kra­
kowa.

W trakcie obrad, którym 
przewodniczył zastępca człon­
ka Biura Pol tycznego KC, I 
sekretarz KK PZPR — Kazi­
mierz Barcikówski, dokonano 
oceny dotychczasowych osią­
gnięć oraz wytyczono najbliż­
sze zadania w procesie rato­
wania i odnowy zabytków' 
podwawelskiego grodu. Obec­
nie roboty prowadzi się w 103 
obiektach. Łączna wartość

prac wyniesie do końca bieżą­
cego roku 451 min zł.

Na Plenum zabrał głos prze 
w’odniczący Społecznego Ko­
mitetu Odnow'y Zabytków 
Krakowa — Henryk Jabłoń­
ski. stwierdzając, iz sprawca 
ratowania dla przyszłych po­
koleń bezcennych zabytków 
Krakowa stała się sprawą o- 
gólnok.-ajow'ą. bliską sercom 
wszystkich Pniaków.

Radzieckie osiągnięcia w ochronie środowiska

Budować tak, 
aby nie szkodzić przyrodzie

MOSKWA (PAP)
Leonid Breżniew przybył w piątek do Dniepropietrow- 

ska na Ukrainie. Przywtodca radziecki ztozył kw'.atv 
u stóp pomnika Lenina i zwiedził miasto, zapoznając się 
z kilkoma obiektami przemysłowymi i nowymi dzielni­
cami mieszkaniowymi. Zwiedził rowmież muzeum histo­
ryczne.

Tego samego dnia Leonid 
Breżniew spotkał się z przea- 
stawicielami aktywu partyj­
nego i w’ladz miejskich. W 
SDotkaniu uczestniczył I se­
kretarz KC KP Ukrainy. Wła­
dimir Szcztrbicki.

Leonid Breżniew powiedział, 
że obwód dniepropietrowski 
wnosi poważny wkład w rea­
lizację programu partii w za- 
krrsie rozwoju przemysłu, 
rolnictwa, nauki i kultury. 
Co roku realizuje się tu in­
westycje wartości n emal 2 
m’d rubli.

Na orzykładzie Dniepropie- 
trowska Leonid Breżniew

wypowiedział kilka uwag na 
temat ochrony środowiska 
naturalnego. ( trzv manie czy­
stości ziemi, powietrza i w ndy 
— powiedział — jest zada­
niem ogólnopaństwowsm. By­
ły czasy, kiedy prz.yspieszenie 
oddania do eksploatacji jakiejś 
fabryki lub zwiększenie pro­
dukcji starano się osiągnąć 
za wszelką eęnę. Dzisiaj nie 
powinno sie budować tak, aby 
szkodzie przvrodzie.

W czasie spotkania Leo­
nid Breżniew otrzymał ty­
tuł Honorowego Obywatela 
Dnenropiełrowska.

Premier Holandii
w podróży po Polsce

WARSZAWA (PAP)
W trzecim dniu wizyty w naszym kraju, po zakończę 

mu oficjalnych rozmów z czołowymi osooistosciami pol­
skiego życia politycznego i państwowego, 21 bm. premier 
Holandii Andreas A. M. van Agi opuścił Warszawę i 
udał się wraz z małżonką w podróż po Polsce. Premie­
rowi towarzyszy minister spraw zagranicznych Holandii 
Christoph A. van der Klaauw.

Na warszawskim lotn sku 
Okęcie premier Holandii w 
towarzystme premiera Piotra 
Jaroszewicza dokonał prze­
glądu Kompanii Reprezenta­
cyjnej WP. Odbyła się defila­
da Kompanii Reprezentacyj­
nej WP.

W uroczystości pożegnania 
udział wzięli ministrowie: 
spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek oraz rolnictwa 
Leon Kłonica, gospodarze sto­
licy. Przybył dziekan korpusu 
dyplomatycznego Guenter Sie­
be».

Wizyta w hucie „Katowice” 
i Oświęcimiu

W piątek w godzinach 
przedpołudniowych premier 
Holandii Andreas * M. van 
Agt przybył do woj. katowic- 
kiaifo.

Szefa rządu Holandii wraz 
z małżonka któremu towarzy­
szyli ze stronv polskiej wice 
prezes Rady Ministrów Kazi­
mierz Secomski, wiceminister 
spraw zaeramcznych Jozef 
Czyrek. zaś ze strony holen­
derskiej minister spraw za­
granicznych Holandii Chri­
stoph A. van der Klaauw — u 
bramy huty „Katowice” po­
witali przedstawiciele władz 
polityczno - administracyjnych 
województwa, z wojewodą ka­
towickim Zdzisławem Lcgom- 
skim.

Premier Andreas A. M. van 
.ńgt zapoznał się z pracą nie­
których wydziałów huty. m. 
in. wielkiego pieca nr 2. wal- 
cowni-zgniatacz oraz walcow­
ni ciągłej kęsów, szczególni? 
interesując c,.ę nowoczesnymi 
rozwiązaniami technologiczny­
mi.

Z huty „Katowice" premier 
Holandii oraz towarzyszące 
mu osobistości, udał się na te­
reny b. obozu zagłady w 
Ośw jęcimiu i w Brzezince. 
Gości powitał przewodniczący 
'WRN w Bielsku-Białej Jozef 
Buziński. Goście obejrzeli 
film dokumentalny o wyzwo­
leniu obozu, a następnie od­
wiedzili b.ok IV i XI.

Przed Ścianą Śmierci oraz 
Międzynarodowym Pomni­
kiem Ofiar Faszyzmu premier 
Holandii złożył w imieniu 
swojego narodu wiązanki 
kwiatów.

Od lipca 1942 r. do września 
1941 roku hitlerowcy skiero­
wali do Oświęcimia 57 trans­
portów z ponad 51 tysiąca­
mi obywateli holenderskich. 
Ostatnim transportem zesłana 
tu została autorka głośneec 
w święcie pamiętnika — Anna 
Frank. Goście zapoznali się z 
makietą przvszleeo pawilonu 
holenderskiego, który w naj- 
bližszvm czasie odsłonięty zo­
stanie w bloku nr 21

Premier Holandii wpisał się 
do Księgi Pamiątkowej, odda­
jąc hołd milionom pomordo­
wanych, wyrazaiąc jednocze­
śnie nadzieję, że oba nasze 
kraie — Polska i Holandia — 
mogą zrobić bardzo wiele, by 
niedv nie powtórzj ła się tra­
gedia tamtych dni. 

* * »
W godzinach popołudnio­

wych premier Holandii wraz 
z osobami towarzyszącymi 
udał się z Oświęcimia do 
Krakowa.

Serdecznie witany przez go­
spodarzy z. prezydentem miasta 
Edwardem barszczem gość 
zwiedził komnaty Zamku 
Królewskiego na Wawelu, 
l niwersytet Jagielloński, ko­
ściół Mariacki i Rynek Główny.

Spotkanie 
w KW PZPR
w Katowicach
Członek Biura Polity cz- 

1 nego KC, I sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — , 
tow. Zdzisław Grudzień 
spotkał się 21 bm. z k e- 
rownictwem oddziałów wo­
jewódzkich Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej oraz 

t Stowarzyszenia Elektry­
ków Polskich.

Działacze NOT poinfor- 
mowali I sekretarza KW 
PZPR o aktualnych przed­
sięwzięciach w pracy 20 
branżowych stowarzyszeń 
naukowo - techniczni ch, 
grupujących w wielkoprze­
mysłowym regionie ponad 
86 tysięcy inżynierów 
i techników. W loku roz­
mowy podkreślono doro­
bek Stowarzyszenia Elek- 

, tryków Polskich, obcho­
dzącego w br. jubi’eusz 
60-lecia swojego istnienia.

Wyrażając uznanie dla 
I dotychczasowych inicjatyw 
kadry inżynieryjno - tech­
nicznej woj. katowickiego, 
tow. Zdzisław Grudzień 
wskazał na konieczność 
aalszego wzmożenia twór­
czego wysiłku, między in­
nymi w kierunku tworze­
nia technologu sprzyjają­
cych racjonalnemu gospo­
darowaniu energia, mate­
riałami i surowcami. I se­
kretarz KW zwrócił uwagę 
na potrzebę takiego stero­
wania ruchem wynalaz­
czości pracow niczej, ab? 
podejmował on najbardz<e-> 
istotne dla gospodarki na­
rodowej problemv, przed? 
wszj-stkim doskonaląc za­
kupione rozwiązania licen- 
<‘jne, podnosząc na wyż­
szy poziom jakoś? i nowo­
czesność w vtwarzanveh 
wyrobów.

26 bm. pogrzeb
tow Ludvika Svobndy

PRAGA (PAP) 
Agencja CTK informuje, że 

pogrzeb zasłużonego działacza 
partyjnego i panstwov. eso, 
członka KC KPCz, generała 
armii Ludvika Svobod od­
będzie się w środę, 26 wrześ­
nia o godz. 13 czasu miejsco­
wego.

W tym dniu, ktory ogłoszo­
na został dniem żałoby naro­
dowej, trumna ze zwłokami 
zmarłego wystawiona będzi? 
w godzinach porannych w 
Sali Hiszpańskiej zamku na 
Hradczanach.

W dniach od 21 do 26 bm. 
flagi państwowe na bud in­
kach publicznych opuszczone 
będą na znak żałoby do po­
łowy masztu, wywieszone też 
będą czarne flagi żałobne.

KRH 80
Wręczenie Sztandaru 

dla ZSMP przy KW MO 
w Katowicach

W piątek z udziałem 
przedstawicieli katowick cn 
zakładów pracy odbili się 
uroczystość wręczenia 
Sztandaru Międzyzakłado­
wej Organizacji ZSMP 
przy KW MO w Katowi­
cach.

Sztandar ten przekazany 
przez Komitet Miejski 
Frontu J?ono=ci Nar^Hu 
jest wyrazem uznania spo­
łeczeństwa kątow e1-- ??o 
dla wzorowej pracy mło­
dych funketonanuszy MO, 
członków Związku Socia- 
listycznej Miodzieży Pol­
skiej.

W uroczystości udział 
wzięli członek Egzekutywy 
KW PZPR, komendant wo­
jewódzki MO w Katowi­
cach gen. bryg. tow. Be­
nedykt Cader. I sekretarz 
KM PZPR w' Katowicach 
tcw. Józef Haensel.

Śląska pieśń 
powstańcza 

tematem sesji naukowej
21 bm. odbyła się w Opo­

lu sesja popularnonau­
kowa, poświęcona ślą-kiej 
pieśni powstańczej. Zorga­
nizowana ona została w 
ramach obchodów’ 60-lecia 
Powstań Śląskich.

Nowr wstrząs) 
Dramatyczna 

sytuacja 

w Umbr’i
RZYM (PAP) 

3.500 osob bez dachu naa 
głow’ą w’ górskiej stre­
fie Valnerina (Apeniny). W 
Umbrii, gdzie znajdowało 
się epicentrum środowego 
trzęsienia ziemi, od dwtoch 
dni trv.’a akcja pomocy dla 
ofiar kataklizmu. Wojsko 
rozstawia namtoty, nádcho 
dzą transporty z żywnością 
i lekarstwami, żołnierze 
odbłokowrują linie komuni­
kacyjne i drogi.

W piątek sytuację w re­
jonie najciężej dotkniętym 
Katastrofą określano wciąż 
jako dramatvezna.

W ciągu ostatniej doby 
koczujący pod namiotami 
ludzie przeżyli nowe chwi­
le grozy. W nocy z czwart­
ku na piątek w rejonie 
miasta Nor ca zanotowano 
koleiny gwałtowny wstrząs 
sejsmiczny, o sile 6 stopni 
w skali Mercallego.
Wiadomości agencyjne

— sti. 9 

Prognoza pogody 
dla kraju

Na południowym 
wschodzie zachmu­
rzenie umiarkowane 
i duże z przelotnymi 
opadami i burzami. 
Ciepło. Na północ­
nym zachodzie za­
chmurzenie umiar­
kowane. okresami 
wzrastające do du­
żego z opadnm prze 
lotnymi. Chłodno. 
Temp. maks, w dzień 
od 14 st. na północ­
nym zachodzie do 18 
st. w centrum i 24 st. 
na południowym 
wsr hodzie.

W woj. katowickim, 
bielskim i częstochowskim 

w sobotę 
Zachmurzenie umiarkowane 

wzrastające okresami do du­
żego. Miejscami przelotne o- 
pad? deszczu. Temp. maks, od 
21 do 24 st. — min. w nocy 
9 do 12. W’iatr słaby i umiar­
kowany z kierunków połud­
niom vch.

Prognoza orientacyjna 
na niedzielę

Ochłodzenie, spadek temp, 
dinom od 16 do 20 st., nocą 
7 do 10 st. Miejscami opady 
deszczu.

Uwaga, kierowcy
W dzialność ogran czona. 

Miejscami mgły i zamglen.a. 
WT rejonach występowania 
mgi?’ drogi śliskie. Brak u- 
trudnień w ruchu drogowym. 
Przypominamy o ogran rże­
niach szybkości na drodze 
E-16 na odcinku Katowice — 
Sosnowiec i E-22 na ode nku 
między Bytomiem a Chorzo­
wem.

Biomet
Obiawj obniżonej spraw­

ności działania i pogorszon?- 
3c samopoczucia.

B84A
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CO ZROBILIŚCIE TOWARZYSZU? wMuaina. Nie možná inaczej, duże ciś­
nienie górotworu. Jeśli Stefan wycho­
dził, co mu się należało, wcześniej <’□ 
szkoły, to pozostała dwójka pracowała 

W oddziale pracuje aktualnie okolę 
175 ludzi, a powinno 220. Co trzeci na­
leży do partii, i jeszcze co pięty — do 
ZSMP. To mówi Janusz Pieter, I sekre- 

LUDZI
za niego. Nigdy złego słowa nie usły­
szał, wspomina, ale wołał iść na noc. 
Mniej spał, fakt, za to miał czyste su­
mienie, że nie wykorzystuje ludzi.

Pytam co jego zdaniem, najważniej­
sze jest w pracy górniczej? Pracowi­
tość, dyscyplina, koleżeńskość — wyli-

tarz OOP. Jest kombajnistę i strzało­
wym. Też żonaty, też dwoje dzieci. 
Rówieśnik Stefana Grzybka, z którym 
zresztą chodził do ZSG i od tego cza­
su trzymaję się blisko. Sekretarz in­
formuje, że Stefan przewodniczy od­
działowemu kołu ZSMP. Nie bardzo te-

Mialo być o jednym inżynierze, 
ale mniej o inżynierze, a więcej 
o partyjnym towarzyszu na kie­
rowniczym stanowisku. Już w 
trakcie rozmów okazało się jednak, 
że więcej musi być przynajmniej 
o trzech innych jeszcze górnikach.

W każdym razie, nie można mówić 
ani o nim bez nich, ani o nich bez nie­
go. On iest nadszłygarem i zastępcą 
kierownika robót górniczych. Oni. ko­
lejno — kombajnistą i przodowym, 
kombajnistą i strzałowym, kombajnistą 
i stażystą, czyli „czymś takim między 
górnikiem a nadgórnikiem". A .w ogóle 
— to górnik musi mieć wiele fęchów, 
takie są potrzeby.

Przodowy, a więc brygadzista jest 
bezpartyjny, ale... Co tu dużo mówić, 
tę ważną funkcję powierzono mu na 
wniosek Oddziałowej Organizacji Par­
tyjnej. Wcześniej pokazał co potrafi, 
więc awansował. Taką mają zasadę. 
I nikt tego nie żałuje. Mówią zresztą, 
że chyba niedługo brygadzista przyj­
dzie i powie: Robimy razem, znamy się 
nie od dziś, przyjmijcie. I fajnie byłoby 
przyjąć go na zebraniu sprawozdaw­
czo-wyborczym OOP. Tym najważniej­
szym. Taki pracowity, uczciwy, kole­
żeński chłop. Robi i myśli jak d iry 
towarzysz. Tak Właśnie myślą, choć r’e 
nalegają specjalnie. Nawet jeśli nie 
p-zyjdzie, to nic się nie zmieni. Wie­
dzą, że mogą zawsze na siebie liczyć.

Bo w górnictwie najważniejsza jest 
solidarność. W starym prawie górni- 
c-ym zapisano już przed wiekami, że 
górnik nie może robić sam na dole, że 
musi być co najmniej dwóch, a jak 
dwóch, to jeden starszy. I nie ma 
większego sensu pytanie: czy wolą 
pracować w pojedynkę, c?y w zespole? 
Choć przy okazji dowiedzieć się moż­
na, że być może Ci młodzi, którzy dłu­
go nie zagrzewają miejsca w kopalni, 
po prostu nie maję predyspozycji do 
pracy kolektywnej.

Najmłodszy spośród nich stażem 
górniczym jest inżynier. Trzeba go już 
zresztą przedstawić: mgr inż. Leon 
Górniak, 30 lat. Zona — lekarz, jedno 
dziecko. Urodzony w Kolonii Poczesnej 
k Częstochowy. Brat jest działaczem 
partyjnym, siostra jeszcze studiuje. 
Ojciec był górnikiem, tyle że w kopal­
ni rudy żelaza. A, to dlatego inżynier 
trafił do.. Rudy Śląskiej — żartują trzej 
pozostali i iasno widać, że bardzo lubią 
swego inżyniera. Stypendystą ich ko­
palni, właśnie „Halemby”, był studiu­
jąc na Wydziale Górniczym Politechni­
ki Śląskiej- Po dyplomie, w 1974 r. za­
czynał jako stażysta, w ich drugim od­
dziale. Poznał ludzi i każdy kąt. Po 
pół roku, został nadgórnikiem, prawie 
równie szybko sztygarem oddziałowym, 
a potem po dwóch latach nadsztyga- 
rem i zastępcą kierownika robót. Wte­
dy odszedł, choć oddział mu nadal 
podlega jako szefowi rejonu.

Pytam jakby ni stąd nl zowąd: czy 
tam na dole trzeba postępować z ludź­
mi ostro, .czy bardziej miękko? Nie ma 
cudów — tłumaczą — Wersal jest 
pad.. Paryżem. Ale korzystając z chwi­
li iwej nieobecności swojego inżyniera, 
szybko podają jego właśnie za przy­
kład. Gdy został kierownikiem, to lu­
dzi w oddziale jakby odmieniło. Jacyś 

Macy weselsi się stali, a zwłaszcza 
ćhętniejs, do pracy. Każdy, nie wiado­
mo skąd, wiedział co do niego należy 
i nie czekał na polecenia. Węgla też 
wecei zaczęli dawać. Potem przy­
szedł nowy kierownik, ale fajny nastrój 
w oddziale pozostał. I dobra robota. 
Ten nowy, Andrzej Kucharczyk, to 
zresztą wcale nie jest nowy. Też w ich 
oddziale zaczynał. Jako fizyczny. . i 
stopniowo szedł w górę. Skończył wie­
czorowe technikum. Zdobywał kolejne

ZYGMUNT DZIUBEK

To właśnie inż. Górniak wprowadził 
nowy styl. Wysokie, wyższe niż przed­
tem wymagania i... ciszej, jak mówią 
znacznie ciszej, spokojniej wydawane 
polecenia. Twardo, ale sprawiedliwie, 
uczciwie, egzekwowane. No, bądźmy 
szczerzy, nasz inżynier, dodają, też 
spowiadał się, bywało, na Egzekuty­
wie. Nie od razu był taki jak dziś Dru­
gie miejsce w zakładowym plebiscycie 
na mistrza-nauczyciela i wychowawcę 
młodzieży, zdobył dopiero rok temu. 
Dlaczego tylko drugie? — pytam, i 
choć żartują, że jury plebiscytu świa­
domie pewnie zaniżyło wyniki, by nie 
wszystkie wyróżnienia trafiły do ich 
oddziału, to da się wyczuć, że te żar­
ty przychodzę im z pewnym trudem. 
Było nie byłe — ich inżynier, a tylko 
drugi! Oni są przekonani, że należy mu 
mu się pierwsze miejsce.

A swoją drogę, musi coś być, że w 
ich oddziale tak szybko rosną ludzie. 
Oto bowiem jeden z rozmówców, któ­
rego na początku przedstawiłem jako 
„coś między górnikiem a nadgórni­
kiem”, czyli Stefan Grzybek, też 30-la- 
tek ze Swiętochtowic. Żonaty, dwoje 
dzieci. W ciągu trzynastu lat od ukoń­
czenia zasadniczej szkoły górniczei za­
liczył młodszego górnika, górnika przo­
dowego (wszystko, oprócz kombajnisty 
i strzałowego), i jeszcze skończył wie­
czorowe technikum, a teraz praktyku­
je jako pomoc dozoru. Pewnie, że ka­
dzie dobrym sztygarem, to nasz czło­
wiek — mówią — szanuje ludzi i ro­
botę. Zresztą wie, że do szkoły mógł 
chodzić, bo koledzy mu pomagoli Nie, 
nie w nauce, ale ta pomoc była waż­
niejsza W ich oddziale pracują w trzy­
osobowych blokach. Obudowa indy­

cza. A inni potwierdzają i skrupulatnie 
dodają, że jeszcze — sumienność i rze­
telność. Inż. Górniak formułuje sprawę 
głębiej: potrzebna jest rozwaga, umiar­
kowany spokój, dobra działalność orga- 
nizatorsko-techniczna ze strony dozoru, 
by zapewnić ludz'om warunki do pracy. 
I oczywiście, zdyscyplinowanie. Ale 
najważniejszy jest ludzki stosunek do 
ludzi. I dodaje jeszcze, że gdy zaczął 
kierować oddziałem II, to duży wpływ 
na postawy załogi miała OOP. Na ze­
braniach partyjnych, spotkaniach bry­
gad, przy każdej okazji , mówiono 
otwarcie co i jak należy zrobić, by wy­
dobycie szło rytmicznie. Koniec koń­
ców to właśnie wydobycie jest wspól­
nym mianownikiem wszystkiego co się 
robi. A mówić otwarcie, opłaci się 
szczególnie na zebraniu partyjnym, su­
mują, wiadomo że każdy głos zostanie 
wysłuchany i zapisany. Każdy wniosek 
musi się doczekać realizacji. I jest rze­
telno kontrola. Nie ma po prostu żar­
tów. Wypowiedzi na zebraniu nikt nie 
ośmieli się zleki eważyć.

go chciał, argumentował, że za stary, 
że taką funkcję pełnił już kiedyś w 
ZMS... To było dwa lata temu. Ws y- 
scy członkowie poprzedniego zorządu 
koła przeniesieni zostali na inną ścia­
nę. Rok czekali, że wrócą i nic. *.ż 
wreszcie na zebraniu partyjnym doszło 
do ostrej dyskusji. Dość tego, powie­
dzieli, trzeba wybrać nowy zarząd i 
młodzi muszą się zabrać do roboty.

Na przewodniczącego, dodali je­
szcze, trzeba zaproponować młodzie­
żowcom doświadczonego aktywistę. A 
potem już nie było dyskusji. Tylko ro­
bota. i nied-iwno to ich koto ZSMP 
zostało najlepsze w kopalni, w mie­
ście. A brygada młodzieżowa Henryka 
Koziestańskiego uzyskuje takie rezulta­
ty ,że opisywana jest w gazetach na 
wszystkie sposoby. Niektórzy nawet za­
zdroszczą. Ogromny udział w sukce 
sach kota ZSMP, uczciwie przyznaj« 
Stefan Grzybek, ma inż. Górniak. Do-
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Kombajnista Janusz Pieter, kierownik oddziału II - Andrzej Kucharczyk i strzałowy
uprawnienia górnicze ł jest kierowni­
kiem. Stefan Grzybek - górnicy »Halemby« Foto: B. Kułakowski

Doc. dr hab. JAN PRZEWŁOCKI

40 rocznica napaści Nie* 
mieć hitlerowskich na Pol­
skę przywołuje w pamięci 
obraz bezprzykładnego mę­
stwa żołnierza i całego 
społeczeństwa podjętego w 
nierównej walce, w obronie 
niepodległości i wolności 
Ojczyzny.

Snując refleksje nad polskim 
■u rzesniem, przypominając heroicz­
ne zmaganie narodu podjęte wobec 
przeważających sil najeźdźcy Hitle­
rów. kiego nasuwa sje wiele pytań, 
a w rod nich to — dlaczego Polska 
mimo wczesnej deklarowanej po­
mocy ze strony mocarstw zachod­
nich została w swej walce o wol- 
nooC osamotniona?

Spróbujmy sięgnąć do źródeł klę­
ski v. rzesniowej.

Sytuacja międzynarodowa okresu 
międzywojennego w dużym stopniu 
zdominowana została przez stworze­
nie w latach 1919—1920 w polityce 
europejskiej tzw. „systemu wersal­
skiego”. System ten od momentu

swego powstania wykazywał wiele 
słabości spowodowanych przede 
wszystkim istotnymi zmianami w 
układzie sił europejskich po zakoń­
czeniu działań bojowych oraz od­
miennymi celami i dążeniam' poli­
tycznymi zwycięskich mocarstw. 
Rozbieżności pomiędzy Francją i 
Wielką Brytanią ujawniły si z 
ostrością już w trakcie obrad Kon­
ferencji Pokojowej w Paryżu w ro­
ku 1919. Dotyczyły nie tylko przy­
szłości pokonanych Niemiec, ale i 
ułożenia spraw w Europie Środko­
wej. Francja zmierzała w swych 
koncepcjach politycznych do stwo­
rzenia w tym regionie grupy sil­
nych państw zwia.zanych z nią so­
juszami wojskowymi w celu stwo­
rzenia potencjalnego zagrożenia 
wschodnim granicom Niemiec. Jed­
nocześnie państwa te miały przejąć 
na siebie rolę bariery uniemożli­
wiającej rozszerzenie się rewolucji 
rosyjskiej na zachód Europy. Prze­
ciwna koncepcja brytyjska nie do­
wierzała potencjalnym możliwo­
ściom odbudowanych państw Euro­
py Środkowej, a szczególnie Polski i 
sceptycznie oceniała ich rolę przy­
szłej bariery zabezpieczającej przed 
wpływami rewolucji rosyjskiej. 
Przyjmując tę koncepcję Wie. a 
Brytania nie zamierzała popierać 
sojuszników francuskich, obawiając 
się wzmocnienia sił i pozycji samej 
Francji. Podpisany w wyniku kom­
promisu traktat wersalski nie za­
dowalał w pełni żadnego z wielkich 
mocarstw. Już w miesiąc po jego 
wejściu w życie, 10 lutego 1920 ro­

ku minister spraw zagranicznych 
Wielkiej Brytanii lord George Nat- 
haniel Curzon, oświadczył oficjal­
nie, że niektóre decyzje wersalskie 
powinny ulec zmianie. Niezadowole­
ni byli również Włosi, domagając 
się zmiany niektórych postanowień 
traktatu. W tej sytuacji politycznej 
rola obrońcy postanowień traktatu 
wersalskiego w gronie wielkich mo­
carstw przypadła Francji, było to 
jednak zadanie trudne i wykracza­
jące poza możliwości nadsekwań- 
skiego państwa.

Podstawową słabością systemu 
wersalskiego było wyizolowanie 
największego kraju Europy — Związ 
ku Radzieckego z politycznych so­
juszów i układów naszego konty­
nentu. Została zachwiana równowa­
ga sił. Niedostrzeganie Związku Ra­
dzieckiego utrudniło stworzenie sil­
nej grupy państw zainteresowanych 
w utrzymaniu terytorialnej stabili­
zacji Europy Klasowe uprzedzenia 
nie pozwalały Francji na uściślenie 
swych kontaktów ze Związkiem Ra­
dzieckim. W miarę zaś upływu cza­
su coraz widoczniejsze stawało się 
niezaanga '.owanie Londynu w ob 'o- 
nę postanowień wersalskich i zde­
cydowana wrogość Włoch wobec 
tych decyzji.

Wykorzystując sprzeczności istnie­
jące wśród zwycięskich mocarstw, 
pokonane i osłabione Niemcy szyb­
ko zmierzały do odbudowania swe­
go potencjału ekonomicznego oraz 
znaczenia politycznego. Słabość sy­
stemu wersalskiego była do tego za­
chętą.

Stosunki polityczne w Europie mię 
dzywojennej układały się dla Pol­
ski niekorzystnie, przy czym nie bez 
znaczenia była tutaj orientacja pol­
skiej dyplomacji zwrócona pizede 
wszystkim a początkowo wyłącznie 
w stronę Francji. Podpisany w ro­
ku 1921 sojusz polityczny i wojsko­
wy, już w cztery lata później uległ 
znacznemu osłabieniu. Istotny 
wpływ na wytworzenie się takiej 
właśnie sytuacji miały postanowie­
nia konferencji w Locarno (1925), 
której głównym celem było rozwią­
zanie impasu zaistniałego w stosun­
kach pomiędzy Francją i Niemca­
mi. Na mocy decyzji podjętych w 
Locarno zagwarantowano nienaru­
szalność granic Francji i Belgii oraz 
zachodniej granicy Niemiec, nie za­
pewniając tego samego granicy pol­
sko- i czechosłowacko-niemieckiej. 
Był to zasadniczy wyłom w posta­
nowieniach wersalskich o ogrom­
nych konsekwencjach. Niemcom 
ukazywano główny kierunek ich re­
wizjonistycznych da.żeń zgodny z 
tradycyjnym Drang nach Osten. 
Francja nie byla w stanie przeciw­
stawić się zapadającym decyzjom, 
jak również dalszym poczynaniom 
Niemiec, które po wstąpieniu w 1926 
roku do Ligi Narodów doprowad. i- 
ły stopniowo do rewizji wielu waż­
nych ograniczeń wynikających z po­
stanowień traktatu wersalskiego. 
Ogólny upadek pozycji Francji w 
Europie i modyfikacja jej polityki 
zagranicznej w kierunku rezygnacji 
z obrony wszystkich postanowień 
wersalskich doprowadziły do roz­

luźnienia sojuszu z Polską, dla któ­
rej tracił on stopnio-wo da-wne zna­
czenie.

Klasowe uprzedzenia oraz mocno 
zakorzenione nastroje antyradziec­
kie wśród polityków i klas posiada­
jących w Polsce nie sprzyjały ure­
gulowaniu stosunków ze Związkiem 
Radzieckim. Występowały poważne 
trudności w realizacji ryskiego 
traktatu pokojowego. Hząd polski 
odmawiał podpisania konwencji 
tranzytowej, układu handlowego, a 
także nie wykazywał większego za­
interesowania współpracą politycz­
ną. Dopiero początek lat trzydzie­
stych przyniósł pewne złagodzenie 
stosunków polsko-radzieckich, do­
prowadzając w roku 1932 do podpi­
sania na okres 3 lat układu o nie­
agresji. Była to swego rodzaju od 
powiedź na rosnące w tym czasie 
rewizjonistyczne wystąpienia poli­
tyków niemieckich. Członkowie rzą­
du berlińskiego w swych wystąpie­
niach domagali się natychmiastowej 
rewizji granic z Polską i powrotu 
do Rzeszy Górnego Śląska, Pomo­
rza, Gdańska itd.

Wzrastająca fala faszyzmu i doj­
ście Hitlera do władzy zdawały się 
więc wpłynąć otrzeźwiająco na pol­
skich polityków. W perspektywie 
zwyciężyła jednak klasowa niechęć 
taką żywiono wobec Związku Ra­
dzieckiego. Spowodowało to odrzu­
cenie przez Polskę propozyi ji ra­
dzieckich w sprawie stworzenia 
układu zbiorowego bezpieczeństwa 
skierowanego przeciw Niemcom hi­
tlerowskim. Decyzja ta przekonała 
radzieckich przywódców o wyłącz­
nie taktycznych posunięciach dyplo­
macji polskiej w kontaktach z ZSRF 
bez trwalszych przemian. W woj-
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Sprany nieobojętne

Wśród wielu możliwych sposobów oceny 
spuwności ekonomiki pierwszym i najważniej­
szym pozostaje jej użyteczność dla rodziny. W 
tym właśnie mini-układzie ekonomicznym nastę­
puje finał wielkiego cyklu produkcyjnego. Tu 
biora też początek zjawiska wzmacniające 
lub osłabiające tempo rozwoju gospodarki. Pod­
porządkowanie produkcji i rozwoju człowieko­
wi oznacza ponadto obowiązek szczególnej och­
rony jego interesów w sferze konsumpcji. Bo 
wprawdzie społeczna forma własności i plano­
wania wyklucza występowanie sprzeczności mie­
dzy producentem a nabywcą, ale też ta okoli­
czność, wynikająca z socjalistycznego charakte­
ru gospodarki i państwa, nie usuwa możliwoś­
ci nieporozumień na tej linii. Czy nawet nad­
użyć polegających zawsze na próbie poprawy 
sytuacji grupy — społecznym kosztem. Zatem 
dbałość o konsumenta pozostaje obowiązkiem 
wszystkich kierujących sferą produkcji, usług, 
handlu. Ale każdy z zainteresowanych winien 
uświadomić sobie przed kim ma tego konsumen­
ta chronić. A odpowiedź na to pytanie nie jest 
prosta.

Nie ulega bowlen, wątpliwości, że wiele zła 
potrafi sobie wyrządzić sam c~wwiek kupują­
cy, korzystający z usług. Znamy przecież przy­
kłady nieumiarkowania w jedzeniu i piciu, przed 
którym trzeba strzec wznosząc bariery cenowe 
i inne, jak też katastrofalne skutki biorące się 
z sumy ludzkich działań, w których każdy chce 
czynić dla siebie jak najlepiej Wedle ostroż­
nych raczej obliczeń mamy przecież dwa mi­
liony osób nadmiernie pijących. Dobre pół mi­
liona otytych skraca sobie życie z powodu zwy­
czajnego obżarstwa Miliony palaczy szkodzą 
sobie i innym — choć czynią sobie przyjem­
ność. Ale w ich najlepiej pojmowanym inte­
resie leży przeciwdziałanie inicjowane przez mą­
drego działacza, światłego ekonomistę, rozsąd­
nego planistę, przy użyciu, wszelkich dostępnych 
środków, od tłumaczenia aż po ustanawia­
nie prohibicyjnych cen, hamowanie produkcji i 
utrudnianie zakupu- Podobnie — błorąc pierw­
szy z brzegu przykład — chronić trzeba czło­
wieka przed samym sobą wówczas, gdy na każ­
dym spłachetku ziemi raď by stawiać domek let­
niskowy, wjeżdżać autokarem do każdego las­
ku a potok i rzeczkę przekształcać w samocho­
dową myjnię. Albo wówczas, gdy armaturę z 
zakładowej umywalni przenosi się do własnego 
domu, pruje żyletką oparcia w autobusach i wa­
gonach kolejowych, rąbie parkiet na opał. W 
tych wszystkich przypadkach i wielu podob­
nych ochrona konsumenta polega na użyciu 
środków, które zainteresowani przyjmą ze zro­
zumieniem — choć bez przyjemności.

Producent, który potrafi z definicji, zakłada­
jącej podporządkowanie konsumpcji czynić naj­
lepiej d’a swego klienta, też potrafi przyspo­
rzyć mu kłopotów. Istota sprawy polega 
na takim wykorzystaniu ka ż ď e g o mecha­
nizmu ekonomicznego, które nie Uczy się ze 
zwykłym sumieniem. Bywają jeszcze przecież 
tacy wytwórcy którzy całym zestawem regula­
torów — zachętami, cenami, wskaźnikami, pła­
cami — posługują się w sposób służący wyłącz­
nie powiększaniu funduszy dla siebie, niezależ­
nie od użyteczności produktu.

Przed kim
nis
chronić?
WIESŁAW WESOŁOWSKI

Powinnością instytucji centralnych — i ludzi 
sumiennych w każdym punkcie gospodarczego 
systemu — jest dbałość o rzeczywiste uwzględ­
nienie społecznych potrzeb. I tak żaden z me- 
ćhanitmów ekonomicznych, żadna z „gier'’ o 
zysk, nie może doprowadzić do wyparcia towa­
rów masowego użytku przez luksusowe czy też 
ulepszone i oferowane po podwyższonych ce­
nach. Żadna okoliczność nie może też spowodo­
wać zaniedbania starań o podnoszenie jakościo­
wych walorów tych artykułów. Ochrona kon­
sumenta w tej sferze wyklucza wszelkie pseudo- 
nowości, rzekomy luksus, po Zorne unowocześ­
nienie — zjawiska obecnie do'' 'kutec-rue li­
kwidowane przez administracji; centralną jak 
i terenowe organy kontroli społeczne-i Wszelkie 
działanie eliminujące produkcję pojmowaną ja­
ko cel samodzielny, wytwarzanie towarów trak­
towane w sposób biurokratyczny, stanowi, wy­
raz rzeczywistej troski o poprawę warunków 
życia.

O zaopatrzeniu decyduje, rzecz jasna, produk­
cja ale i w handlu wiele się może zdarzyć na 
niekorzyść kupującego. Znane są przecież przy­
kłady marnotrawstwa w magazynowaniu, bra­
ku zdrowego rozsądku i logiki w manewrowa­
niu towarem, zdarzają się nadużycia pojawiają­
ce się zawsze, gdy popyt przewyższa podaż. 
Wiadomo, że sprzedaż detaliczna niektórych to­
warów odbywa się w hurcie a sklepy otrzymu­
ją już pieniężny ekwiwalent.

Interes człowieka spożywającego musi być 
chroniony w każdym przekroju, w każdym uję­
ciu. Planista dobrze zna pierwszeństwo spoży­
cia przed wszelkimi innymi celami, ale równie 
dobrze wie o wewnętrznych kooperacjach i za­
opatrzeniowych zależnościach gospodarki, bez 
których nie da się poprawić ani wyposażenia 
mieszkań, ani jadłospisu. Może się więc zdarzyć 
zaprujektowanie znakomicie zbilansowanych za­
dań — dla grupy przedsiębiorstw, branż lub re­
sortu — z których dla spożycia wynika niewie­
le. Znane jest dążenie do swoistej samoobsługi 
w grupie przemysłów ciężkich, potęgające na 
tendencji do zużywania coraz większej ilości 
surowców po to, aby wytworzyć zwiększoną li­
czbę maszyn służących do wydobywania tychże 
surowców, aby... itd. Znane jest też niebezpie­
czeństwo projektowania produkcji, która nie 
znajduje uznania gospodyń domowych, choć w 
założeniu podejmowend jest dla ich dobra, cze­
go przykładem przeładowanie sklepowych półek 
różnego rodzaju (choć podobnego smaku) kra­
kersami t innymi herbatnikami, jakby cały kraj 

rzednął co dzień małe party w anglosaskim sty­
lu — czy też zaśmiecanie sklepów piekielnie dro­
gimi maszynami do krajania chleba, zmywania 
naczyń, samochodowymi ekspresami do kawy. 
Uzupełnieniem tej rozbieżności decyzji w skali 
Gospodarki narodowej i gospodarstw domowych 
bywa brak mączki kartoflanej, przecieru pomi­
dorowego, żelatyny.

Każdy z nas, choćby zatracił się w swojej ro­
bocie zawodowej — produkcyjnej, usługowej, 
naukowej, urzędniczej — wielekroc w riągu dnia 
staje się konsumentem: gdy wchodzi z ko­
szykiem do samu, podczas posiłku i przy stu 
innych okazjach uczestniczymy w spożywaniu 
~połecznego zasobu dobr i usług. Bo i po to 
działa gospodarka. A ponieważ zauważono od 
dawna niepełną zgodność interesów człowieka 
wytwarzającego — i spożywającego, stąd liczne 
próby ochrony zjadacza produktów i użytkow­
nika wyrobow, aż no ostatnią, w formie komi­
tetów łączących siłę i powagę urzędu ze sku­
tecznością społecznego nadzoru.

Nadchodzące miesiące, w których toc: yć się 
będzie partyjna i obywatelska dyskusja nad naj­
bliższą przyszłością, nad celami społecznymi i 
zadaniami ekonomiczny mi są okresem wyjątko­
wo sprzyjającym konkretyzacji działań mają­
cych na celu dbałość o interesy ogołu i jednost­
ki. Wszechstronnie pojmowana ochrona konsu­
menta to niewątpliwie jerlen z tematów god­
nych uwagi.
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LIST O DOBROCI
że jedna osoba nie byłaby w stanie 
wziąć na siebie wszystkich spraw 
związanych z tak specyficznym śro­
dowiskiem. Wierzę, że wszyscy tu­
taj pracujący są ludźmi dobrej 
woli. Pani jednak reprezentuje coś 
więcej... Skąd to się bierze?

Mówi, że ze zwykłych ludzkich 
odczuć, z głębi serca, z naszej do-

JAN DZIADUL

List do „Trybuny Robotniczej” napisany został 
z przekonaniem, że w ten właśnie sposób można 
wyrazić swoje uznanie, podziękowanie osobie, która 
pomogła i pomaga w najtrudniejszych chwilach ży­
cia. Pomaga ludziom, którym życzliwości, codzien­
nego ciepła potrzeba stokroć więcej niż innym.

Oto jego fragmenty: „Ta kobieta 
Jest warta i zasłużyła na pochwałę, 
ta kobieta nazywa się Mirosława 
Poleczek, pracuje w Spółdzielni In­
walidów im. Powstańców Śląskich 
w Siemianowicach (...) Pracownicy 
garną się do niej, jak do własnej 
matki. Pracują z różnymi zawodo­
wymi chorobami, są inwalidarpi — 
ta kobieta nie wstydzi się podać 
swojej ręki, przytuli do serca swego, 
nie wstydzi się, że oni są inwalida­
mi (...) Przekazuje swoje doświadcze­
nia, rady, pomaga w załatwianiu 
wszystkich spraw, o które się prosi”.

List napisał inwalida, były pra­
cownik Spółdzielni im. Powstańców 
Śląskich.

Nowoczesny kompleks budynków

nowisku, zbyt często rozmawiać z 
tym samym człowiekiem. Serdecz­
ność jest potrzebna wszystkim, 
choćby odrobina, ale wszystkim... 
Wzorem tak właśnie pojmowanej 
serdeczności jest Mirosława Polo- 
czek, nasza księgowa.

Zygmunt P., pracownik pakowni, 
zatrudniony na pół etatu: — Kie­
dyś pracowałem w kopalni, fedro- 
wałem. Człowiekowi jednak różnie 
w życiu jest pisane. Ważne, żeby 
się nie załamywał. Trzeba iść z 
podniesioną głową. Często na prze­
kór kłopotom, tłumiąc łzy, lecz iść, 
jak inni. Widzę jak jest teraz, pa­
miętam, jak było kiedyś. Człowiek

tobie podobnymi. Dlaczego? Możesz 
być także lepszy w rywalizacji z 
innymi, zdrowymi.

W dalszym ciągu Zygmunt P.: — 
Nie słyszałem, żeby Mirosława Po­
leczek komuś nie pomogła. Sama 
dba także o nasze sprawy. Dopóki 
jej nie było w spółdzielni, dopóty 
nie wiedzieliśmy, że należą nam się 
nagrody jubileuszowe za przepra­
cowane lata. Teraz otrzymujemy. 
Niektórym w sprawach finanso­
wych ciężko się połapać, lecz wie­
my, że krzywda się żadna nie sta­
nie, bo ona pilnuje naszych spraw.

Ruta Sl. — pracownica kontroli 
jakości: — Smutnej jej nie widzia­
łam, nie, przepraszam, raz było 
tak: szła po korytarzu ze spuszczo­
ną głową i jakby łzy miała w 
oczach. Zatrzymuję się i pytam: Co 
się pani stało?- Ona tylko popa­
trzyła, uśmiechnęła się do mnie i 
poszła dalej. Do dnia dzisiejszego 
nie wiem, kto mógł jej wyrządzić 
przykrość. W tym momencie mnie sa­
mej było bardzo przykro. Cały czas 
widziałam ją uśmiechniętą, myśla- 
łam więc, tak jak inni, że ona zaw­
sze powinna właśnie taka być, że

broci, że wszyscy są tacy, może je­
dynie niektórzy z nas dobroci tej 
się wstydzą, upatrując w tym sła­
bość. Mówi, że ludzie chcą być sil­
ni, niewzruszeni, chcą na co dzień 
pokazywać, że tacy właśnie są. Ale 
jest to przecież poza, maska na in­
nej twarzy, wie o tym. Ludzie chcą 
też pomagać i sami na tę pomoc 
liczyć. Człowiek chce być jak naj­
bliżej drugiego człowieka. Chce 
drugiego człowieka rozumieć. A to 
dlatego, że nie brak w naszym ży­
ciu nieszczęść. Sama też ich do­
świadczyła. Matka dla dziecka go­
towa zrobić wszystko. I ona to ro­
biła. Wszystko było jednak ponad 
siły współczesnej medycyny. Nie 
utraciła wiary, dalej próbuje... Na 
pewno wszystko zakończy się po­
myślnie. Dlatego wierzy, że inni 
też pomyślnie mogą żyć. Jest prze­
konana, że mają prawo do zwy-. 
czajnego życia.

I wie, jak ciężko jest zwyczajnie 
żyć. Jak trudno przekonać samego 
siebie, że jest się takim samym 
człowiekiem jak tysiące, miliony 
innych. Że jest się tak samo po­
trzebnym. Że ma się takie samo 
prawo do radości, uśmiechu, wszy­
stkich życiowych przyjemności. 
Właśnie prawo równe: nie większe, 
nie mniejsze, aby nie było litości

Spółdzielni Inwalidów im. Pow­
stańców Śląskich. Trawniki, kwia­
ty, zieleń. Cichy szum pracujących 
urządzeń. Ludzie w kolorowych 
fartuchach. Skupieni nad swoimi 
maszynami, pochłonięci procesem 
produkcyjnym, z rzadka podnoszą 
glow’y. Pod sufitem, co kilka me­
trów, kamery telewizji przemysło­
wej śledzą wszystkie stanowiska 
pracy. W osobnym pomieszczeniu 
dyżurna pielęgniarka czuwa przy 
monitorach. Dzięki temu w ciągu 
kilkunastu sekund możliwa jest po­
moc.

Tutaj produkuje się żarówki 
oświetleniowe, lampki choinkowe 1 
różne detale z plastyku. Tym, któ­
rym grupa inwalidztwa lub przy­
czyny zdrowotne nie pozwalają 
opuszczać swoich domów, materiały 
dowozi się samochodami. W tenże 
sposób odbiera się gotowe detale. 
W sumie spółdzielnia zatrudnia 430 
ludzi i daje produkcję wartości 
85 min zł. Z boku własny kompleks 
sportowy. W głównym gmachu sala 
rehabilitacyjna, sauna, urządzenia 
natryskowe. Własny ' personel me­
dyczny.

W sumie dobre warunki pracy. 
I ludzie pracę sobie cenią. Nie ma 
tutaj spóźnień, szybszego wycho­
dzenia, nie ma zbyt długich przerw. 
Trzeba pracować, jak najwięcej, bo 
praca to jest zwykłe życie. Gdy sie­
dzisz za pulpitem sterowniczym 
nowoczesnej maszyny, gdy kieru­
jesz skomplikowanymi procesami — 
ty jesteś najważniejszy. I nikt nie 
wie, nikt się nie zastanawia — ani 
ten. chodzący dzisiaj po hali, ani 
ten, kupujący wyroby — że robił 
to człowiek bez kończyn... Nie jest 
to ważne — liczy się tylko jakość. 
Dla kogo nie Jest ważne? Przede 
wszystkim dla tego, kto kupuje! 
Bo dla człowieka, który to stwo­
rzył jest to sprawa... jego miejsca 
w społeczeństwie. Tak, wielkie sło­
wa. A jakże małe w porównaniu 
z tymi, które trzeba by znaleźć dla 
opisania tragedii, smutków, niewy­
obrażalnej wprost chęci bycia 
zwykłym człowiekiem.

Bolesław F., brygadzista: — Nie 
jest łatwo kierować ludźmi. Bo jak 
połączyć ze sobą wyrozumiałość w 
niektórych sytuacjach, z koniecz­
nością utrzymania wysokiej jakoś­
ci, wykonania planu? Z jednej 
strony trzeba rozumieć i pomagać 
w sytuacjach kryzysowych, stanach 
depresyjnych, inaczej organizować 
pracę; a z drugiej — nie wolno 
przecież na produkcję patrzeć 
przez palce i to nie tylko z ekono­
micznego, lecz przede wszystkim z 
ludzkiego punktu widzenia. Inwa­
lidzi nienawidzą litości, są na tym 
punkcie uczuleni, często nawet 
przeczuleni. W czasie kontroli ich 
pracy wymagania muszą być ostre, 
powiedziałbym nawet, że ostrzejsze, 
niż w zwykłych warunkach. Wszel­
kie pobłażanie, to litość; czasami 
nawet tego sobie nie uświadamiasz, 
a oni tak odbierają. W stosunkach 
międzyludzkich występuje też za­
zdrość. Wszystkich należy trakto­
wać jednakowo. Nie można zbyt 
długo przystawać przy jednym sta-
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zdrowy, w pełni sił nieczęsto 
zwraca uwagę na inwalidów. Ustą­
pi miejsce w tramwaju czy auto­
busie, przepuści w kolejce sklepo­
wej... Zapomni. Może to i dobrze, 
bo przecież nie chodzi o to żeby 
pamiętać. Ale ja teraz wiem jak 
jest po drugiej stronie. Może wiem 
trochę mniej od innych, którzy od 
początku cierpieli. Może moje wie­
dzenie jest zbyt mocno jeszcze na­
siąknięte tamtymi sprawami, ale 
chcę tak po prostu wytłumaczyć... 
Jest tak: idziesz ulicą i myślisz, że 
wszyscy tylko na ciebie patrzą, do­
strzegają twoją ułomność. ■ Wsty­
dzisz się, spuszczasz głowę, szybko 
chcesz wracać do domu, uciec od 
ludzi. Lubisz śpiewać, lubisz -weso­
łe towarzystwo, lecz tam, gdzie 
siedzisz ze zdrowymi, zamykasz się 
w sobie, denerwujesz, wychodzisz. 
Tylko ze swoimi czujesz się do­
brze. Ktoś chce ci w zwykłych 
sprawach pomóc — obrażasz się, 
bo to jest dla ciebie litość. Ktoś ci 
czegoś nie załatwi — obrażasz się, 
bo myślisz, że zbywa inwalidów. 
Lubisz sukcesy, pragniesz zwy­
cięstw, ale tylko w rywalizacji z

do smutku i łez tylko my mamy 
prawo. Dużo rozmawiamy o dzie­
ciach. Kiedy pochwaliłam się też, 
że moja córka z synem zdali na 
wyższe studia, to cieszyła się tak, 
jakby to ona była matką...

Urszula B. — referent: — Było 
mi ciężko, myślałam o najgorszym. 
Myślałam, że jestem niepotrzebna, 
że nikt mnie nie chce, że jedno 
nieszczęście ciągle, przez całe ży­
cie, będzie inne powodować. Nikt 
nie wiedział, nawet najbliższa ro­
dzina. jak bardzo mi było źle. Pani 
Poloczek powiedziałam. Powiedzia­
łam to wszystko, czego nikt nie 
wiedział i nigdy się nie dowie. We­
szłam do niej załamana — wyszłam 
uśmiechnięta.

Daję Mirosławie Poloczek do 
przeczytania otrzymany list.

— Dlaczego o mnie, takich ludzi 
w spółdzielni jest więcej, ja wśród 
nich się w ogóle nie wyróżniam — 
gwałtownie protestuje. — Tego 
człowieka znam, pracował u nas. 
Więcej mu prezes spółdzielni po­
mógł, niż ja...

— Możliwe, lecz ludzie o pani pi- 
szą, o pani dobrze mówią. Wiem,

z jednaj strony, aby nie było od­
czucia pogardy z drugiej. Trudna 
sprawa. Wie "jednak, jak to wypo- 
środkować, jak zrobić, żeby ludzie 
uwierzyli, że mają, że winni ze 
zwykłego życia korzystać. Tak, 
wcześniej tym ludziom trzeba po­
móc. Mówi, że tak niewiele trzeba 
z siebie tym ludziom dać: trochę 
uśmiechu, życzliwości, równopart- 
nerstwa we wszystkim, co się robi; 
wystarczy pokazać, że pomocy 
udziela się człowiekowi, nie inwa­
lidzie, lecz właśnie człowiekowi, 
wystarczy przekonać go, że udziela 
się pomocy i tego samego od niego 
również się oczekuje. Że on jest 
dla nas, dla niej samej potrzebny. 
Prawda, że nie jest to wcale trud­
ne?

Nie wiem, czy mam prawo za­
pytać" moją rozmówczynię ile w 
tym, co w pracy i poza nią czyni 
dobrego ludziom dobroci potrzebu­
jącym, bierze się z głębi serca, ile 
z rodzinnych doświadczeń? Staram 
się sam napisać odpowiedź: Zawsze 
taka była. Wszyscy ludzie są tacy, 
pod warunkiem, że nie wstydzą się 
dobroci.

Do procesów sądowych, które chcę opi­
sać, a przynajmniej do ich części nie do­
szłoby w ogóle gdyby chodziło o szkody 
górnicze.
Jest naturalne, że wydziera­

nie ziemi skarbów musi nie­
uchronnie prowadzić do zmian 
na powierzchni, te zaś, nie­
stety, wywołują szkody w sie­
dzibach ludzkich. A szkoda
— w myśl prawa cywilnego 
i wszystkich innych praw wy­
odrębnionych z niego — mu­
si być naprawiona. Toteż z 
reguły nie ma kłopotów z wy­
egzekwowaniem słusznych 
odszkodowań od górnictwa.

Ale sprawa nie dotyczyła 
górnictwa i pewnie dlatego — 
choć z całą pewnością nie 
tylko, o czym dalej — trafi­
ła do sądów, zarówno pierw­
szej, jak i drugiej instancji.

Wieś Studzionka należy do 
typu tzw. ulicówek o dosyć 
zwartej zabudowie sprzed 50
— 70 lat. Położona jest w od­
ległości 3—5 km od brzegów 
goczałkowickiego zbiornika 
wodnego — zbiornika, który
— co każdy wie — jest dla 
GO” u podstawowym, rezer- 
v u wody pitnej. „Wiel­
ka /oda” będącą dobrodziej­
stwem większości żyjących na 
Śląsku i Zagłębiu ludzi stała 
się utrapieniem mieszkańców 
Studzionki. Na skutek pow-

wpływ na nieznane dotych­
czas kłopoty studzionkowiczan 
czy nie. Sąd wojewódzki po­
dzielił ustalenie I instancji, 
że to właśnie Goczałkowice 
są winne. To był listopad 
1973 r.

Wypada w tym miejscu 
przerwać na chwilę relację. 
Jeżeli do tego momentu mo­
żemy coś zarzucić „Wodocią­
gom”, to chyba tylko to, że 
wcześniej, już przy pierwszym 
mieszkańcu Studzionki, który 
przyszedł po odszkodowanie 
nie zakwestionowały sądow­
nie (zgodnie z procedurą) de­
cyzji administracyjnej. W 
gruncie rzeczy godne pochwa­
ły jest działanie kierownictwa 
przedsiębiorstwa, które w 
najgłębszym przekonaniu swo 
ich racji stara się wykazać 
niesłuszność decyzji admini­
stracyjnej obciążającej je nie­
należnymi kosztami. Sąd jed­
nak rozstrzygnął odmiennie 
i wydawać by się mogło, iż 
najgłębsze przekonanie o 
własnych racjach powinno 
było się co najmniej zach­
wiać. Niestety nie.

Dalszych mieszkańców Stu-

stkich spraw. Konkluzje są 
jednoznaczne: z wielu obja­
wów i pomiarów wynika nie­
wątpliwy wpływ zbiornika 
goczałkowickiego na utrapie­
nia studzionkowiczan; ale 
trzeba także uwzględnić 
wpływ czynników natural­
nych, niezależnych od istnie­
nia zbiornika, na powstanie 
szkód. Wobec tego należy 
przyjąć, że 50 proc, szkód 
spowodowanych zostało po­
przez sąsiedztwo Goczałkowic. 
W pierwszej sprawie zapada 
wyrok — pozostałe w tym 
czasie były w zawieszeniu, 
gdyż właśnie od tego pierw­
szego wyroku zależały wszy­
stkie pozostałe. „Wodociągi* 
muszą zapłacić odszkodowa­
nie.

Przerwijmy znów na chwi­
lę tok wydarzeń. I na tym 
etapie — przy dobrej woli — 
cie można stawiać zarzutów 
przedsiębiorstwu, które wy­
stępuje w roli broniącego się. 
Z kilku opinii w sprawie co 
prawda tylko jedna wspiera 
jego motywację, ale w końcu 
można . zaryzykować utratę 
kosztów jednego procesu, aby 
— kto wie. a nuż sąd przyj- 
mie argumenty właśnie naszej 
ekspertyzy — wygrać tzn. 
nie zapłacić kwoty dwadzieś­
cia razy wyższej. Ostatecznie 
każda szeroko rozumiana 
działalność gospodarczo-ad­
ministracyjna wiąże się z po­
dejmowaniem ryzyka.

Przedsiębiorstwo Wodocią-
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stania jeziora goczałkowickie­
go uległy dość istotnej zmia­
nie tzw. stosunki wodne na 
pobliskim terenie — zjawisko 
normalne, tak normalne, jak 
występowanie zmian terenu 
w efekcie eksploatacji węgla. 
W Studzionce masowe stało 
się podmakanie budynków 
mieszkalnych i gospodarskich, 
trwałe zalanie piwnic, w dal­
szej kolejności zagrzybienia 
i pękanie murów domostw. 
Podniósł się także poziom wo­
dy w studniach, ale zarazem 
znacznie pogorszyła jej jakość.

Do lat 1972—73 wojewódz­
kie władze administracyjne — 
właściwe do rozpatrywania 
wniosków o odszkodowanie w 
takich przypadkach przyzna­
wały mieszkańcom Studzionki 
stosowne odszkodowania, ob­
ciążając nimi Wojewódzkie 
Przedsiębiorstwo Wodocią­
gów i Kanalizacji. I przed­
siębiorstwo płaciło:, tak jak 
płaci górnictwo, tak jak płacą 
Lasy Państwowe za szkody 
wyrządzane przez zwierzynę; 
przykładów można by zresz­
tą wyliczać więcej.

Nasze przedsiębiorstwo, wo- 
tec rosnącej kwoty wypłaca­
nych odszkodowań postanowi­
ło upewnić się co do ich za­
sadności. Sporządzoną na jego 
zlecenie ekspertyza stwierdzi­
ła. iż nie ma związku przyczy­
nowego między istnieniem 
zbiornika w Goczałkowicach, a 
„podmakaniem” i „podtapia­
niem” Studzionki. Uzyskawszy 
taką opinię jednego z biur pro­
jektowych wystąpiono więc na 
drogę sądową przeciwko ko­
lejnemu z mieszkańców Stu­
dzionki, któremu właśnie wła­
dze administracyjne przyzna­
ły odszkodowanie. Przegrało 
jednak w sądzie zarówno w 
pierwszej, jak i drugiej in­
stancji. Z prawomocnego wy­
roku Sądu Wojewódzkiego 
musiało więc zapłacić odszko­
dowanie. Nietrudno* się domy­
ślić, iż przed sądami obu in­
stancji odbył się „pojedynek” 
ekspertyz i opinii różnych in­
stytucji, instytutów, fachow­
ców, naukowców, biegłych, a 
kwestią jedną było: czy go- 
czałkowicki zbiornik ma
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dzionki domagających się od­
szkodowań spotkał zawód w 
miejscu najmniej oczekiwa­
nym. Po owym, jak się póź­
niej zresztą okaże precedenso­
wym procesie, stanowisko dia­
metralnie zmieniły władze 
administracyjne: nikt już w 
Studzionce odszkodowania nie 
otrzymał. Jedyna w tej kwe­
stii ekspertyza wykluczająca 
ujemny wpływ zbiornika na 
wieś, która miała przekonać 
sad do racji „Wodociągów”, 
a jak wiemy nie przekonała, 
przekonała zupełnie nieocze­
kiwanie władze administra­
cyjne. Efekt taki, iż do Sądu 
Rejonowego w Katowicach w 
niewielkich odstępach czasu 
wpływa 15 powództw miesz­
kańców Studzionki przeciw­
ko Wojewódzkiemu Przedsię­
biorstwu Wodociągów i Ka­
nalizacji o odszkodowanie rzę- 
ou od 40 do 80 tys. złotych. 
Odmieniają się role w stosun­
ku do pierwszego, opisanego 
procesu. „Wodociągi” stają 
się stroną pozwaną, broniącą 
korzystnej dla siebie decyzji 
administracyjnej. Lektura 
owych piętnastu teczek akt 
sądowych jest niezwykle nu­
żąca: przedmiot procesu, oko­
liczności, argumentacja prze­
ciwników, wreszcie czynności 
— nazwijmy je: formalne — 
wszystko niemal identyczne. 
Różnice — w gruncie rzeczy 
drugorzędne — to nazwiska 
osób, wysokości żądanych od­
szkodowań i daty, choć te 
ostatnie też często identyczne, 
bo pozwy wpływały po kilka 
jednocześnie.

Rozpoczynają się więc od 
nowa „zapasy” opinii i eks­
pertyz. Przedsiębiorstwo znów 
powołuje się na jedyną ko­
rzystną dla siebie opinię, 
argumentując dodatkowo, iż 
każdą z tych spraw trzeba 
badać oddzielnie, bowiem za­
budowania położone są w 
różnych warunkach tereno­
wych. Sąd, rozpoznający już 
jedną z piętnastu spraw zle­
ca więc, kierując się efektyw­
nością i ekonomicznością 
swych działań, jednemu z 
niewielu w tej dziedzinie bie­
głych sądowych opracowanie 
zbiorczej opinii dla wszy-

gów i Kanalizacji nie godzi 
się z nieprawomocnym wyro­
kiem Sądu Rejonowego i od­
wołuje się do Sądu Woje­
wódzkiego. Pozostałe 14 spraw 
nadal w zawieszeniu, bowiem 
teraz już od rozstrzygnięcia 
drugiej instancji zależą ich 
losy. Sąd Wojewódzki rewizję 
oddala, podtrzymując wyrok 
pierwszej instancji. „Wodocią­
gi” przegrywają z kretesem 
i... jak gdyby nic się nie sta­
ło, procesują się dalej z pozo­
stałą czternastką. Teraz już 
— niech mi sędziowie wyba­
czą sformułowanie — zostaje 
puszczona w ruch maszynka 
do robienia wyroków. Sąd 
Rejonowy po kolei wydaje w 
zasadzie identyczne wyroki, 
„Wodociągi” - składają identy­
czne rewizje. Sąd Wojewódz­
ki w identyczny sposób rewi­
zje oddala, a czternastka stu- 
nzionkowiczan (lub ich spad­
kobiercy, bo kilkoro zdążyło 
pomrzeć) odnotowuje po po­
nad pięciu latach gorzkie 
zwycięstwo. I nikt kręcącej 
się od pewnego etapu całkiem 
bez sensu maszynki nie za­
trzymał.

Przede wszystkim w każ­
dym czasie owych ostatnich 
piętnastu procesów przedsię­
biorstwo mogło uznać roszcze­
nia. oszczędzając dalszych ko­
sztów. A już zupełne zdu­
mienie wywołują do ostatka 
uporczywe rewizje. I nie stra­
ty (które trzeba gdzieś za­
księgować) wynikające z po­
niesionych kosztów sądo­
wych — z pewnością niemałe 
wobec każdorazowego odwo­
ływania się do Sądu Woje­
wódzkiego — dają do myśle­
nia, ale upór w działaniu, 
godny zupełnie innych celów.

Rzeczą sądu jest sądzić. Czy 
tylko? Lo«;ka i zdrowy rozsą­
dek — podważone w naszej 
konkretnej sprawie — dyktują 
potrzebę wyposażenia sądu w 
moi’:wn'* przerwania lub za- 
pobieżnri nrocesom takim iak 
opisane. Wyrok sadowy powi­
nien być ostatecznością. Tym- 
czacpm n=7bvt często staie się 
wygodnym (tylko kosztownym) 
sposobem unikania podejmo­
wania trudnych decyzji.

8 grudnia 1978 r. ciężko załado­
wany frachtowiec powietrzny 
„Jumbo” należący do zachodnio- 
niemieckich linii lotniczych „Luft­
hansa** wystartował z lotniska we 
Frankfurcie nad Menem do lotu 
nr 460 do Nowego Jorku. W ła­
downiach samolotu znajdowało 
się m. in, 100 kg amerykańskich 
banknotów.

Ładunek, którego nadawcę byl drugi co do wiel­
kości obrotów bank zachodnioniemiecki — Com­
merzbank, nigdy nie dotarł do adresata — innego 
giganta bankowego, nowojorskiego Chase Manhat­
tan Bank. W 48 godzin po przybyciu i złożeniu pie­
niędzy w hali frachtowej nr 261 na lotnisku im. 
Kennedy'ego przesyłka została zrabowana w naj­
większym napadzie w historii amerykańskiej krymi­
nalistyki. Dochodzenia nowojorskiego wydziału spe­
cjalnego wykazały, że lwia część tego majątku do­
stała się w ręce jednego z mafijnych klanów. W 
walce o 'up, jaka rozegrała się w świecie przestęp­
czym, zamordowano dotychczas ośmiu ludzi.

Urzędnicy Commerzbank podzielili banknoty na 
pięć paczek po 20 kg. Ponieważ każdy banknot ame­
rykański bez względu na to czy jedno, czy studofa- 
rowy waży dokładnie 1 gram, prawdziwej wartości 
paczek z pieniędzmi nie dolo się ustalić bez po­
mocy nadawcy. Ten zaś wahał się przyjść z taką 
pomocę. Frankfurtczycy podali przewoźnikowi, czyli 
„Lufthansie", wartość przesyłki na 96 tys. dolarów. 
Rzecznik banku oznajmił później, źe umyślnie obni­
ża się wartość przesyłek pieniężnych, aby nie stwa­
rzać pokusy dla potencjalnych złodziei. Prokuratu­
ra nowojorska i rzecznik „Lufthansy" doszli, nieza­

leżnie od siebie, do wspólnego wniosku, że zrabo­
wano 5 min dolarów w gotówce. Instytucja ubezpie­
czeniowa, twierdzi Commerzbank, wypłaciła odszko­
dowanie szybko i w pełnej wysokości tak że bank 
nie poniósł żodnej szkody. Jednak jaka to była in­
stytucja ubezpieczeniowa, bankierzy nie podoję. 
Znawcy twierdzę, że firma „Allianz".

Kibice i pokerzyści, pracownicy magazynów I lu­
dzie przyjmujęcy od nich zakłady, przygodni zło- 
dziejaszkowie i stali goście w knajpach w Ozone 
Park na nowojorskich bulwarach Lefferta I „Pod Li­

pami" upierają się jednak przy tym, źe z Frankfur­
tu przyszło 10 milionów dolarów i ani centa mniej.

Reporter zachodnioniemieckiego tygodnika „Die 
Zeit", Michael Naumann przeprowadził dziesiątki 
rozmów. Na jego reportażu oparta jest poniższa 
relacja. • • •

Pomysł przeprowadzenia największego w dziejach 
USA rabunku nie narodził się bynajmniej w gang­
sterskich sztabach. Historia przebiega najpierw jak 
w jakiejś filmowej parodii kryminałów. Rozpoczęło 
się od współdziałania dwóch przypadkowych krymi­
nalistów.

Oto oni: Peter Gruenewald, imigrant z RFN, opu­
szczony przez żonę — Filipinkę, mieszkający obec­
nie pod zmienionym nazwiskiem i ścisłą ochronę 
FBI w jednej z dzielnic Nowego Jorku; ma stanęć 
przed sądem jako świadek oskarżenia. Pracował w 
rejestraturze magazynu nr 261 lotniska im. Johna 
Kennedy'ego. 47-letni Louis Werner, brygadzista 
„Lufthansy", ojciec czworga dzieci, którego żona 
porzuciła dla jego własnego bookmakera.

W stosunku do nich obydwóch sprawdziła się też 
stara, poczciwa maksyma: „Okazja czyni złodzieja". 
Okazji zaś było aż zbyt wiele. Przez port lotniczy 
im. Kennedy'ego przechodzq*co roku ładunki warto­

ści 31 miliardów dolarów. Cztery tysięczne z tej 
kwoty trafia do rąk złodziei. Do rąk Wernera „przy­
kleiła" się w 1976 roku równowartość 22 tys. dola­
rów w różnych walutach. Gruenewald pomógł przy­
jacielowi, z którym grał w pokera i w kręgle, w 
przechowaniu, a później w sprzedaży łupu. Za faty­
gę dostał 5 tys. dolarów. Od tego czasu obydwaj 
żyją marzeniem o „wielkim skoku", który zmieni 
ich nudne życie i da im ogromne pieniądze. W 
sierpniu 1978 r. plan napadu na pieniądze, przewo­
żone samolotami „Lufthansy" jest gotowy. Zwie­

rzają się ze swego planu bywalcom położonej w po­
bliżu lotniska knajpy „The Owi" — „Sowa”. Rychło 
znajduje się sześciu chętnych, twierdzących że wła­
manie do magazynu „Lufthansy" to tyle co zabawa 
dziecięca. Ale ta niezwykła prostota wydawała się 
kumplom oodejrzana. Zwerbowani rabusie po kolei 
odpadają. Louis Werner jest jednak twardy. Nie 
może zrezygnować ze swego planu, bo gniecie go 
15 tys. dolarów długu, zaciągniętego na zakłady 
u Franka Mennana, który z kolei pracuje dla book­
makera Martina Krugmana. A Krugman pracuje dla 
mafii. • • •

W styczniu 1977 Louis Werner przegrał w zakła­
dach swój dom I łup z pierwszej kradzieży w „Luft­
hansie". Przeprowadził się wówczas do swej matki 
w nowojorskiej dzielnicy Ozone Park. Wtajemnicze­
ni wiedzę że w tej dzielnicy mafia ma swoje wpły­
wy i swoich ludzi. Na końcu Bulwaru pod Lipami, 
jednej z reprezentacyjnych ulic dzielnicy, położony 
jest największy nowojorski tor wyścigowy Aąueduct. 
Nielegalny totalizator, uprawiany na tym torze, pod­
lega mafijnej „rodzinie" Antonio Corallo. Jeden ze 
zwierzchników tej rodziny Paul Varia był zaś by­
walcem knajpy nazywanej „Roberts Lounge", co moż 
na przetłumaczyć na „Świetlicę u Roberta". Jego

największe zainteresowanie budziły magazyny na 
lotnisku im. Kennedy’ego, odległym stąd zresztą je­
dynie o 7 km. Banda ze „Świetlicy Roberta", przy­
puszcza prokurator okręgowy, odniosła taki Sukces, 
że pewnego dnia Paui Vario mógł, zadowolony wy­
cofać się na Florydę. Od tego czasu między nim 
a wydarzeniami w „Świetlicy u Roberta" leży kilka­
set kilometrów braku dowodów. Louis Werne’ nie 
miał znowu tak daleko do knajpy chłopaków z Ozo­
ne Park: 5 minut drogi. Paul Varia zapewne nigdy 
nie słyszał o tym niepozornym pracowniku „Luft­

hansy", do czasu gdy ten wkroczył do baru jak Ali- 
Boba w poszukiwaniu 40 rozbójników.♦ ♦ *

Wydarzenia rozegrały się prawdopodobnie nastę­
pująco:
• Louis Werner przedkłada w październiku 1978 

w „Świetlicy u Roberta" swoją propozycję nie do 
odrzucenia: „Wiem gdzie można złapać 20 min 
dolarów i wiem jak to zrobić. Czy kogoś to intere­
suje?".
• 20 milionów — czysta magia. „Świetlica u Ro­

berta" zapada w nabożne milczenie. Tego samego 
wieczoru Paul Vario poinformowany telefonicznie o 
ofercie zlecił weteranowi gangsterów z Ozone Park 
Jimmy Burke, zwanemu wśród swoich „Elegantem", 
opróżnienie przy pomocy Louisa Wernera skarbca 
„Lufthansy".
• Jimmy Burke, człowiek obdarzony, potężnym 

irlandzkim temperamentem, o barach boksera, zna­
ny ze swej odporności na najmocniejsze trunki i re­
jestru kar, łącznie z zabójstwem, jest typem pato­
logicznym — twierdzi miejscowy komisariat policji. 
Było to dla niego największe życiowe wyzwanie. W 
ciągu 15 posiedzeń treningowych zostaje sformowa­
na drużyna na planowany rabunek. Należą do niej: 
Angelo John Sepe — niski, wielokrotnie karany

przestępca z przedmieścia. Murzyn Steven Stacka- 
-Edwards — złodziej i handlarz uliczny, Joseph 
Manri — złodziej przesyłek kolejowych i samolo­
towych, Paolo Licostri — nielegalny imigrant z 
Włoch, karany za zabójstwo, Thomas de Simone, ka­
rany. Ponadto dwóch nieznanych, zawodowych prze­
stępców.
• W 9 miesięcy później z całej tej drużyny żyją 

jeszcze Sepe I dwóch nieznanych, oraz być może, 
kierowca Thomas de Simone. Niewykluczone jed­
nak, że de Simone spoczywa w metrze sześciennym 
złomu samochodowego, gdzieś w zbiornicy złomu 
w Brooklynie — mówi jeden z detektywów.

» * *
Nie było niespodzianek. Miliony przesłane z 

Frankfurtu złożono w piątek, 8 grudnia 1978 roku 
w skarbcu „Lufthansy" na lotnisku nowojorskim. 
Skarbiec ten jest opasany kilkakrotnymi elektronicz­
nymi zabezpieczeniami. Kto, na przykład, otworzy 
żelazne drzwi wewnętrzne, nie zamknąwszy przed 
tym ciężkich drzwi zewnętrznych, wywołuje automa­
tyczny alarm.

Między godzinę 13 a 14 tamtego dnia, udaie się 
brygadziście Louisowi Wernerowi opóźnić wydanie 
przesyłki pieniężnej firmie transportowej Brink's, 
Incorporated. Ponieważ krótko przed tym, w sposób 
zupełnie niewytłumaczony zniknęły 2 tys. dolarów 
(później okazało się, że byt to błąd w księgowaniu) 
zarządzono zaostrzone środki ostrożności. Wykorzy­
stał to brygadzista Louis Werner zasłaniając się ko­
niecznością wypełnienia dodatkowych formularzy. 
Kierowcy wozu pancernego firmy Brink znudziło się 
czekanie. Po godzinie odjechał z pustą ładownią. 
Na lotnisku zostało pięć paczek pieniędzy z 
Frankfurtu, 56 przesyłek kosztowności wartość" 850 
tys. dolarów I 11 skrzyń z dokumentami i czekami 
rozliczeniowymi. Przedstawiciel „Lufthansy" tłuma­
czył się później, że był to absolutnie jednorazowy 
wypadek, aby tak cenny ładunek pozostawiono 
przez dwa dni na lotnisku. Czasu było dosyć aby 
zmobilizować drużynę ze „Świetlicy u Roberta” Au­
to firmy Brink miało się zjawić mianowicie dopiero 
w najbliższy poniedziałek, 11 grudnia, o 8 rano

Za późno. Pięć godzin przed firmą Brink przyby­
ła drużyna z Robertowej świetlicy zgodnie z hasłem 
„Kto rano wstaje temu Pan Bóg daje"

PORAŻKA CHŁOPCÓW Z OZONE PARK
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Zanosiło się na jedną z najwięk­
szych sensacji naukowych stu­
lecia, ale dr Brądford Smith — 
astronom z Uniwersytetu Ari­
zony — kierownik programu do­
kumentacji fotograficznej eks­
perymentu VOYAGER nie lubi, 
jako solidny uczony, zjawisk, 
które nie mieszczą się w7 dotych­
czasowych pojęciach.

Jak szeroko pisała prasa światowa, nie 
tylko Smith nie mógł uwierzyć własnym 
oczom, gdy zdjęcia nadesłane drogą radiową 
z odległości milionów kilometrów pokazały 
jasną kreskę przecinającą Jowisza w płasz­
czyźnie równika. Zdjęcia poddano analizie 
komputerowej. Na ekranie monitora kieska 
przekształciła się w wyraźną elipsę. Nie ule­
gało już wątpliwości, że VOYAGER 1 odkryl 
pierścienie wokół Jowisza. Fotografie z ka­
mery automatycznej stacji międzyplanetar­
nej były naświet.ane w czasie 11,2 minuty i 
przekazywane do centrum odbiorczego w po­
staci impulsów radiowych.

Amerykańska sonda kosmiczna VOYAGER 1 
dostarczyła zdjęcia Jowisza oraz kilku spo­
śród lego 14 księżyców. Uczeni grubość pier­
ścieni Jowisza oceniają na około 29 km, 
a szerokość na jakieś... 8 tysięcy kilometrów! 
Takie są rezultaty analiz rewelacyjnych

wokół planet? Czy odległe planety są kopia­
mi Układu Słonecznego? I tak zdaniem nie­
których kosmologów Jowisz ma wiele cech 
wspólnych z naszym Układem Słonecznym. 
Okalają go pierścienie szczątków ciał kos­
micznych, które nasuwają porównanie do 
pierścienia asteroidów krążących wokół Słoń­
ca między orbitami Marsa i Jowisza.

Najbardziej prawdopodobną wydaje się 
hipoteza, że pierścienie Saturna, o grubości 
około 16 km i szerokości bliskiej 2,7 min km, 
składają się ze skalnych głazów jakiegoś 
księżyca rozerwanego siłami wpływów we­
wnętrznych, gdy grawitacja wywołuje rozpad 
dużych satelitów. Czyli odłamki księżyca są 
pozostałością wejścia satelity Saturna w stre­
fę Roche’a. Francuski astronom, wybitny 
teoretyk E. A. Roche, badając grę sił prze­
pływowych na powierzchni księżyców, udo­
wodnił w 1848 roku, że ciała te nie mogą 
krążyć blisko planet, gdyż duże w tym prze­
padku siły przypływowe rozrywają je na 
drobne odłamki W pobliżu każdej planety 
istnieje .strefa zagłady” dla księżyców. Po­
twierdza to fakt, że żaden ze znanych do­
tąd księżyców nie -krąży w strefie Roche’a 
Taka strefa przy identycznych gęstościach 
planety i księżyca występuje w odległości 
równej 2,455 promienia planety od jej środka 
n.asy. Okazuje się, że nie brak w kosmosie 
księżyców zbliżającyh się do czasu swej za­
głady. Do strefy Roche’a zbliża się Phobos, 
najbliższy księżyc Marsa oraz Amaltea, na­
turalny satelita Jowisza. Jednak Phobos nie 
stanie się skalnym pierścieniem, mimo wej­
ścia w strefę katastrofy. Dlaczego? Rozer­
wanie na strzępy, owa kosmiczna przemiałka 
ma miejsce tylko wówczas, gdy księżyc po­
siada średnicę co najmniej kilkuset kilome­
trów. Tymczasem Phobos nie należy do wiel­
kich ciał kosmicznych i kiedyś po prostu 
roztrzaska się o powierzchnię Marsa.

Więcej kłopotów sprawia hipoteza składu

to coś w rodzaju wspaniałego kalejdoskopu. 
Części planety są raz czerwone to znów nie­
bieskie lub zielone. Stale się zmienia, płynie 
rzeka barw, wytryskają gejzery jaskrawych 
plam. Stanowi to rezultat reakcji chemicz­
nych jakie nieustannie zachodzą w tym 
istnym garnku alchemika.

Następną sensacją były fotografie satelitów 
Jowisza, a w tym Amaltei, Jo, Europy, Cal • 
listo, Gamenidesa. Okazało się, że każdy 
z tych księżyców ma inny kolor. Wykryto 
na nich warstwy lodu i soli, zmarzniętego 
amoniaku. Szczególną uwagę przykuły zdj »- 
cia Jo, księżyca pociętego ogromnymi szcze­
linami, śladami intensywnej działalności wul­
kanicznej. Na zdjęciach widoczny jeśt wul­
kan, wznoszący się nad okolicą. Nieregularny 
krater, o średnicy 48 km, wyrzuca czarne 
języki lawy, rzeki i strumienie płynnej ma­
terii rozlewają się w promieniu blisko stu 
kilometrów.

KSIĘŻYCOWE WULKANY
Zdaniem dr Laurence Soderbloma, geologa 

z programu VOYAGER wielce interesujące 
jest to, że na powierzchni tej lawy nie ma 
śladów uderzeń meteorytów. Jest to dowodem 
przemawiającym za tezą o niedawnym wybu­
chu wulkanu. Istnieje podstawa dla hipotezy o 
Jo jako księżycu czynnym wulkanicznie, fta 
wszystkich zdjęciach powierzchnie jezior z la­
wy są gładkie, także w okolicy innych, mniej­
szych wulkanów. Czyli innymi słowy, kra­
tery są czynne i wyrzuciły gorącą materię, 
która pokryła całunem dziury po bombar­
dowaniach meteorytów.

Dotąd odkrytym przez człowieka w kosmo­
sie, największym wulkanem jest Olympus 
Mons na Marsie. Średnica krateru wynosi 
setki kilometrów i jest on starszy od ostatnio 
sfotografowanego wulkanu na Jo. Ten sate-

TADEUSZ PODWYSOCKI

Jowisz i jeden z j^go 
4 księżyców (ii góry 
z prawej).
Zdjęcie wykonane przez sondę 
kosmiczna Pionier 11.

I

zdjęć. Przy tym wewnętrzna krawędź gigan­
tycznej elipsy jest oddalona od kolorowych 
obłoków planety o co najmniej 54 tysiące 
kilometrów.

Dlaczego odkrycie dokonane przez sondę 
kosmiczną w świecie nauki iznano za jedną 
z największych sensacji? Przecież już Gali­
leusz, anno 1610, mając własnej konstrukcji 
teleskop, odkrył pierścienie wokół Saturna. 
Trzysta lat później odkryto inne pierścienie 
wokół zewnętrznych planet Układu Słonecz­
nego. I tak w 1977 roku z pokładu samolotu 
uzbrojonego w teleskop zarejestrowano ja­
skrawo połyskujące obręcze wokół Uranu 
Zdaniem dr Jamesa Elliotta z Cornell Uni- 

crsity, owa planeta ma około 5 aureoli. Za­
interesowanie pierścieniami wokół planet 
wzrosło ogromnie. Podjęto próby sprawdze­
nia czy pierścienie ma także Neptun. A jed­
nak odkrycie pierścieni wokół Jowisza obala 
ostatecznie pogląd, wrzuca do lamusa teorię, 
że pierścienie Saturna są jedyne we wszech- 
świecie. Bowiem aureolę Uranu kwestiono­
wano wielokrotnie. Chociaż jej odkrywca, 
Elliott wskazywał na bryły materii, krążące 
wokół Uranu, które swym ogromem mogh 
wprawiać uczonych w osłupienie. Gigantycz­
ne głazy, o rozmiarach sięgających kilometra 
i więcej, tworzą pierścień w postaci tańcu 
cha okalającego planetę.

STREFA ZAGŁADY
Najbardziej fascynuje uczonych kwestia 

zasadnicza: z czego są zbudowane pierścienie

pierścieni Jowisza. Być może dalsze studia 
bogatego materiału dostarczonego przez 
VOYAGER 1 wniosą dalsze fakty. Dziś część 
uczonych skłania się ao poglądu, że pierście­
nie Jowisza także składają się z rezultatów 
działania strefy Roche’a i są łańcuchem wiel­
kich głazów. Istnieje jednak pogląd, że mogą 
to być pozostałości z okresu tworzenia się 
planety, albo są to szczątki potężnego aste­
roidu, który przekroczył strefę zakazaną i zo­
stał rozerwany siłami przypływowymi.

CZERWONE PLAMY
Człowiek po raz pierwszy zobaczył po­

wierzchnię Jowisza, gigantycznej planety 
dzięki kamerom VOYAGER’A 1, który sfo­
tografował strefę równikową Jowisza oraz 
jego obszary biegunowe. Jak łatwo zobaczyć 
na zdjęciach, bieguny pokryte są białymi 
kapeluszami. Czy to są ogromnie gęste obłoki 
gazów zawierających narę metanu, dwutlen­
ku, węgla i amoniaku’ Być może. Wiele emo­
cji w świecie naukowym przyniosły fotogra­
fie tajemniczej „czerwonej plamy” widnie­
jącej w okolicy równika planety. Już wcześ­
niej dostrzeżono owo zjawisko przez „clesko- 
py, ale zdjęcia z sondy kosmicznej dały pod­
stawy do poglądu, że jest to rzeczywiście 
gigantyczny wir. -Test to jedna z ostatnich 
i największych zagadek kosmicznych. Nie 
W’adomo czym jest ten czerwony wir obra­
cający się wokół planety.

Wspaniałe kolorowe zdjęcia. Jowisz jawi 
się' oczom jako wielce barwna planeta. Jest

lita Jowisza ma rozmiary zbliżone do Księ­
życa naszego. W krajobrazie Jo widnieją roz­
ległe równiny pokryte dziwnymi, niezbada­
nymi jeszcze solami. Księżyc ma barwę miej­
scami b’ałą i żółtą oraz częściowo ciemno­
czerwoną. Stwierdzono ślady sodu w otacza­
jących. Jo warstwach chmur, interesujące 
wydaje się także i to, że wykryte w magne- 
tosferze Jowisza cząstk siarki, są prawdopo­
dobnie prezentem jaki daje Jo.

W końcu roku 1969 londyński TIMES opu­
blikował artykuł z serii .Świat w roku 1980”. 
Sir Bernard Lovell pisał wówczas o perspek­
tywach podboju przestrzeni kosmicznej. Traf­
nie przewidział, że sondy na Jowisza, Satur­
na i Neptuna będzie można wysłać przed 
rokiem 1980. Pisał on wówczas: „Najbardziej 
fantastyczną i trudną z tych propozycji jest 
wielkie okrążenie planet. Między 1976 a 1980 
rokiem rozmieszczenie Jowisza, Saturna, Ura­
nu i Neptuna będzie takie, że może być wy­
strzelona z Ziemi sonda na Jowisza i następ­
nie skierowana bez dodatkowego napędu na 
inne planety przy wykorzystaniu siły grawi­
tacyjnej każdej z tych planet w celu skiero­
wania na nie pojazdu kosmicznego. Ta dziw­
na podróż trwałaby około dziesięciu lat — 
konkludował Lovell, — Upłynie następne 179 
lat zanim nastąpi podobnie korzystne ułożenie 
planet”.

Dwie automatyczne sondy kosmiczne — ni­
czym przedłużone oczy, ręce i zmysły ludz­
kie — mkną w dalekich rewirach Układu 
Słonecznego. Jowisz i Saturn znalazły się w 
zasięgu ludzkiego poznania.

Jak na absolutnego władcę .lego Wysokość 
Książę Leonard I jest uosobieniem demokra­
tycznej prostoty. Nie przesadza z elegancią 
stroju. Jej Wysokość Księżna Shirley ma na

Faula Haslucka, iż miała miej­
sce secesja od Australii i pow­
stała suwerenna Niezależna. Pro 
wincja Rzeki Hutt. Ofiarował 
współpracę, sojusz polityczno- 
wojskowy, umowy handlowe.Za­
łączył mapę, dokładnie zaznacza­
jąc granice swego terytorium.

sobie niedrogą suknię z samoobsługowego 
sklepu. Gości w Nain, stolicy Niezależnej 
Prowincji Rzeki Hutt-przyjmuje się bez osten­
tacji. Nawet tych, którzy m,u sieli pofatygować 
się kilka tysięcy kilometrów transkontynenta- 
Inym odrzutowcem.

Najpierw z Sydney na wschod­
nim wybrzeżu Australii do Perth; 
stołecznego grodu Stanu Zachod­
nia Australia Dalej nieco mniej­
szym odrzutowcem do portu 
Gerladton, około 6nn km na pół­
noc. Reszta podróży tc pra­
wie — bagatela — kilkadziesiąt ki- 
Icmetrów łazikiem po wyboistej, 
zakurzonej drodze przez gęsty 
busz. Stada kangurów bezczel­
nie nie schodzą z drogi, nie rea­
gują na klakson.

Wreszcie kilka jednorodzin­
nych domków, baraczków i szop 
Z rzadka — wysokie drzewa eu­
kaliptusowe Owce, bydło, szcze­
kające psy. Nikt nie wychodzi 
na powitanie. Zawczasu zawia­
domionych telefonicznie gospo­
darzy trzeba odszukać. Nie ro­
bią wyjątków dla przedstawicie­
li prasy, co trąci pewną niew­
dzięcznością. Bo gdyby nie re­
porterzy. Książę Leonard I naj­
prawdopodobniej oozostałhy zwy 
kłvm Lenem Casley, nikomu 
nie Imanym farmerem, dręczonym 
suszą i wahaniami niepewnych 
rynków zbytu na produkty rol­
ne.

To właśnie rozgłos w prasie, 
chociaż przeważnie ironiczny, 
pozw«i’ł Lenowi zrealizować 
swoje wybujałe ambicje i prze­
kształca się w „absolutnego mo­
narchę”. Prawda, w oczach pra­
wa wciąż jest samozwańcem, i 
Niezależna Prowincja Rzeki Hutt 
groteskową karykaturą karłowa­
tego państewka, uznawanego tyl­
ko przez swego władcę, jego żo­
nę i 29 płatnych pracowników. 
W Australii nie należy jednak 
do dobrego tonu zanadto koić z 
ludzi, którzy potrafią wymyślić 
prosty sposób zarabiania przesz­
ło miliona dolarów rocznie, a do­
chód narodowy samozwańczej 
Prowincji Hutt jest zawrotny — 
około 28 600 dolarów amerykań­
skich na głowę mieszkańca. Na­
wet naftą płynący Kuwejt miał 
w 1975 r. dochód narodowy nie

Turyści rtięśnie wymieniają 
australijskie, amerykański® i ka­
nadyjskie dolary, japońsk e jeny, 
marki, korony, franki — kto co 
ma — na banknoty- i bilon Nie­
zależnej Prowincji Rzeki Hutt. 
Przvbyszom nie robi się wstrę­
tów. Wymienia się na rasadzie 
1:1 — niezależnie od rodzaju wa­
lut wymienianych Tyle, żr za 
pamiątki, medale kawę, kanapki 
itd. trzeba płacić w dolarach au­
stralijskich po -renach hotelo­
wych Transakcje są raczej 
skromne. Przeciętny turysta po­
zostawia w Nam 10 dolarów 
Dwa lata temu Nain odwiedziło 
S0 tys. turystów W 1977 r. nastąpił 
wzrost do 60 tys W br. zapowiada 
się dalszy wr-ost.

Sektor rolniczy nie c!erpi na 
krak przestrzeni; ma do dyspo

Postanowiono w-eszcie zrobić 
po’-zadek z Leonardem I i całą 
prowincją. Ale jak? Wysłać woj­
sko przeć'"'ko Prowincji Hutt? 
śmieszne. Wytoczyć proces? Ko­
mu i na jakiej podstawie? Pil­
na lekturą federalnych i stano­
wych ustaw nie dała odpowie­
dzi na pytanie, jak można pro­
cesować się z nie uznawaną i nie 
istniejącą „prowincją”. Dkazało 
się, że nawet jano prywatna 
osoba Casley nie naruszył żadnej 
ustawy. Każdemu wolno wywie­
szać tlagi w buszu, zamawiać 
medaliki, drukować oknowe 
papierki. A ze ją tacy, którzy 
chdą je kupować za prawdziwe 
pieniąd’ e, to już ich sprawa 
Leonard I wcale nie twierdzi, że 
jego banknoty są pieniądzem obie 
gowym. Przybrana przezeń ty­
tuł został zupełnie legalnie zare­
jestrowany w Urzędzie Stanu 
Cywilnego jako... zmiana nazwi­
ska. Żadne z obcych państw nie 
zgłaszało też pretensji. Jedyna 
luka — to sprawy podatkowe.

Tymczasem w Nain snuje się 
ambitne plany na przyszłość. Z 
biegiem czasu Prowincja Hutt 
podobno ma zostać stolicą rrnan- 
sową całego kontynentu. A więc, 
ma powstać bank. Założy się 
Wielką linię lotniczą. Oczywiście

SKARBY 
RZEKI 
HUTT

EUGENIUSZ BAIKOWSKI
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przekraczający 15 200 doi. na 
głowę ludności.

Na czym polega tajemnica 
Księcia Leonarda? Alchemia 
skarbów rzeki Hutt jest urzeka­
jąco prosta. Wprawdzie 1 ząd fe­
deralny Związku Australijskiego 
w urzędniczej Canberrze nie u- 
znaje ani Jego lub Jej Wysokoś­
ci, ani też żadnych roszczeń do 
niezależności lub innych preten­
sji do suwerenności tego skraw­
ka dalekiego buszu z półwysch- 
niętym strumykiem, szumnie na­
zywanym rzeka Hutt. Od lat 
ignoruje Lena i Shirley. Władze 
traktują ich pretensje jak jesz­
cze jedno dziwactwo nie bardzo 
zrównoważonych ludzi. Podob­
nie zachowuje się stanowy rząd 
Zachodniej Australii, nieco bliż­
szy, urzędujący „tylko” 650 km 
od Nain. Odstukane na lichej 
maszynie do pisania noty dyplo­
matyczne, oświadczenia, oferty, 
ultymatywne ża.dania, nadcho­
dzące z Nain pozostają bez odpo­
wiedzi w Canberrze i Perth.

To wcale nie przeszkadza Je­
go Wysokości. Od kilku lat dru­
kuje własne p.eniądze i znaczki 
pocztowe. Bije bilon i medale 
pamiątkowe, rozdaje odznacze­
nia. Hurtem zamawia b’uzki i 
koszulki z własną podobizną. Nie 
brakuje pocztówek i drobnych 
upominków, ozaobionych lipną, 
ale kolorową „heraldyką”. Len 
Casley jest dobrym klientem; 
biura podróży zaś cenią Prowin­
cję jako niezwykłą, ale łatwo o- 
siągalną i niedrogą atrakcję. Do­
starczają klientów kilka razy na 
tydzień. Turyści wysiadają z au­
tokarów, idą na herbatkę, kawę 
lub sok owocowy do mieszczącej 
się w przydrożnym baraczku ka­
wiarenki. Obsługuje osobiście 
księżna Sh’rley. Jednoczenie 
prowadzi sklepik, oferujący upo­
minki.

zycji aż 7409 ta. Wielkie znacze­
nie mą pszenica — symboliczne 
i polityczne, pomijając już kwe­
stię dochodu. Cała historia właś­
ciwie rozpoczęła się od pszeni­
cy. Gdzieś pod koniec lat sześć­
dziesiątych Len Casley nabył ca­
łą okolicę za rued.'ogie pienią­
dze. Zamierzał dostarczać wiel­
kie iiości pszenicy na australij­
skie i zagraniczne rynki Zajęcie 
tradycyjne dla wielu części, nie­
raz bardzo dochodowe. Tyle, że 
zawsze związane z ryzykiem, 
Czy przyjdą deszcze w potrzeb­
nej porze? Czy nie nawiedzi su­
sza? Czy będzie koniunktura na 
rynkach? I jeszcze jedna spra­
wa, najistotniejsza. Jaka będzie 
kwota? Produkcja pszenicy na 
sprzedaż jest w Australii ściśle 
regulowana systemem kwot. 
Casley liczył, że osiedlając się 
w dalekich okolicach Nain po­
zbędzie się. natarczywej kontro­
li inspektorów. Zawiódł się sro­
go. Nałożono na niegu kacy i o- 
graniczenia, które uznał za nie­
słuszne i krzywdzące, toteż dłu­
go, lecz bezskutecznie odwolvwal 
się do wszystkich kolejnych in­
stancji stanowych i federalnych 
Procesowa1 s,ę z władzami. Nie­
wiele wskórał. Wreszcie wpadł 
na pomysł... jednostronnej sece­
sji od Zachodniej Australii i ca­
łego Związku Australijskiego.

Działał z fantazją. Najpierw 
uprzedził o swoim zamiarze kró­
lową Elżbietę II w ^Londynie. 
Napisał że niebawem powstanie 
w buszu nowe niepodległe pań­
stwo i zaofiarował królowej, aby 
została konstytucyjną monarchi- 
nią Niezależnej Prowincji Rzeki 
Hutt. Królowa pozostała głucha 
na tę propozycję. Wówczas Ca­
sley zdecydował się na radykal­
ny krok. 21 kwietnia 197ć r. za­
wiadomił ówczesnego Generalne­
go Gubernatora Australii Sir

powstanie reprezentacyjne mię­
dzynarodowe lotnisko. No i zbu­
duje się, nowoczesny kompleks 
turystyczny, włączni® z superho- 
telami. Jak się ureguluje kolizję 
z ■ prawem australijskim, które 
zazdrośnie strzeże kompetencji 
rządu federalnego w dziedzinie 
polityki finansowej, banków 
transportu lotniczego itd.? Odpo­
wiedź pada bez cienia żartu: 
„Sprawy te ulegną odpowiednie­
mu unormowaniu, na zasadzie 
prawa międzynarodowego. Poin­
formowałem o tym władze au­
stralijskie. Ewentualnie będą mo­
gły wziąć udział w realizacji 
pewnych zamierzonych poczy­
nań na dogodnych warunkach. Ja 
chcę dopomóc Australii w jej 
kłopotach gospodarczych”.

Zmierzch w australijskim bu­
szu jest krótki. Wprawdzie wy- 
bnista drósa me wabi, ale trze­
ba wracać do motelu w Gera'd- 
ton. Księżna Shirley już poszła 
zakrzątnac się przy wiecze_zy. 
Wychodząc kiwnęła głową i za­
brała ze sobą urzędow ą kasę Nie- 
zależnei Prowincji. Wobec tego, 
dwa pięciodolarowe banknoty 
powędrowały z port fola wnrost 
do tylnej kieszeni książęcych 
spodni..Na ..równowartość” zło­
żyły się: kilka znaczków „pocz­
tów “•eh” z podobizną Leonarda I 
i jego małżonki, pocztówka z 
herbem Prewencji Hutt i kilka 
monet, za które nie można nic 
nabyć nawet w Nain. Innymi 
słowy, 10 dolarów za półgodzin­
ną pogawędkę.

Książęcy czas w Nain kosztu­
je więc 20 do1 arów za godzinę. 
Przy dzisiejszej inflacji w Au­
stralii 1 całkowitym braku kon­
kurencji w Nain — może i nie 
tak drogo...

Wszystko poszło gładko. Najważniejsza ofiarę i 
najlepszym naocznym świadkiem napadu jest Rudy 
Airich, który czuwa) nad kluczami do skarbva oraz 
9 pracownikami i robotnikami 'miony nocnej, któ­
rzy podobme jak on zostali zaskoczeni i zokuci w 
kajdanki. Louisa Wernera nie było przy tym. Przy­
szedł dopiero następnego ronka. Ali ich: „Zamasko­
wani bandyci przytknęli dubeltówkę do mojej skro­
ni". Musiot wpuścić czarny wóz dostawczy morki 
Ford, rocznik 1978 do wielkiej hali frachtowej. „Je­
den z nich grozit mi, że zabijq moje rodzinę, jeśli 
będę się sprzeciwiał". Airich wyłączył więc system 
alarmowy i otworzył drzwi ao skarbca „Lutthansy". 
Złamany i upokorzony, zmuszony został do położe­
nia się na podłodze zewnętrznego pomieszczenia 
skarbca, podczas gdy gangsterzy wyrzucali ze środ­
ka paczki z banknotami i kosztownościami. „Jeden 
z kartonów wylądował wprost przed moimi oczyma, 
ktoś rozerwał pudło i włożył rękę do środka. Z rę­
kami pełnymi dolarów zaczął krzyczeć: „Tu jest 
szmal”. To co Werner im przyrzekł rzeczywiście 
zostało znalezione.

Godzina 4.15. Gangsterzy toczą się w przełado­
wanym samochodzie Ford-kombi, nie mogą się 
w mm pomieścić • w końcu jeden siedzi drugiemu 
na kolonach. W -ufecie magazynu leżą skrępowa­
ni robotnicy i urzędnicy. Jeden ze strażników krwa­
wi z rany w głowie. Kolega znajduje ich wszystkich 
o godzinie 4.30.

W tym czasie złodzieje są już za górami, za la­
sami, to znaczy w Ozone Park skąd przybyli Ale 
od tego czasu wszystko zaczyna się psuć.

Steve Stacks-Edwards który rniał ukradzionego 
Forda odwieźć dc prasy złomującej był za leniwy 
I odstawił samochód po prostu w Brooklynie. Był to 
śmiertelny błąd.

Pewien policjant znajduje samochód w trzy dni 
później, 14 grudnia. Leżą w nim skrawki papieru i 
para rękawiczek. Stacks-Edwards, krótko przed ra- 
bunk.em, wynajął pokój nie opodal lotniska. Jego 
aospodyni znajduje go 19 grudnia z sześcioma ku­
lami w głowie i w piersi,. Zamordowany, albo przy­
padkowo znał zleceniodawców z mafii, którą wkrót­
ce została obwiniona przez nowojorską prasę i pro

kuraturę za dokonanie rabunku, Iu6 też kompani 
ukarali go za złą robotę Dwa motywy — jeden po­
dejrzany: Thomas de Simone. Jego żono, zwano 

Placuszkiem" nie widziała go od 14 grudnia Po­
życzył od niej 60 dolarów i poszedł. Z Inką kwotą 
nie można przeżyć w Nowym Jorku, nawet w Ozone 
Pork.

W tym czasie 90 detektywów poszukuje miliono­
wego łupu.

Komputer, zwany przez policjantów „Grubą Anlel- 
cią", przetwarza wszystkie pogłoski, zgłaszane w 
większości przez anonimowych rozmówców pod nu­
mer telefonu 459-31-40.

18 lutego FBI aresztuje Angelo Sepe, zamieszka­
łego przy 101 ulicy w Ozone Park. Angelo — kom­
pan Burkego był także przyjacielem Paula Varie. 
Sepe kupił sobie za 9 tys. dolarów samochód marki 
„Thunderbird”, płacąc gotówką, banknotami 100-do- 
larowymi. Angelo, mówią chłopaki w Ozone Park, 
nigdy nie był zbyt mądry. Przez najbliższe 10 lat 
nie zobaczy swego samochodu.

20 lutego ujęty został Louis Werner. Jego szczęś­
cie trwało krótko. Przyjaciele ze „Świetlicy u Ro­
berta" obiecali mu 300 tys. dolarów, ale zobaczył 
z tego tylko 60 tysięcy. Gdy o 9 rono chciał wy­
ruszyć z kręglami na Long Island zaaresztował gc 
nietaktowny detektyw: Jego serdeczny przyjaciel 
Peter Gruenewald zdradził go, aby ratować własną 
skórę. Wyrok: 15 lat.

Wreszcie ujęty został Jimmy Burke zwany „Ele­
gantem". 12 kwietnia, zaledwie w pięć miesięcy po 
napadzie, zająt swoje stare miejsce w nowojorskim 
więzieniu centralnym. Louis Werner, siedzi razem 
z Burkem w jednym bloku. „Wszyscy tutaj 'ubią 
Jimmy’ego" — powiada. Ma jednał powody do te­
go by się bać. Albowiem jeszcze przed aresztowa­
niem „Eleganta" i potem straciło w Nowym Jorku 
życie kilkoro ludzi którzy mieli ze sobą tylko jedno 
wspólr e: znali i lubili Jimmy’ego.
• Elegancki Wiliam Richard Eaton, dwuznaczny 

„człowiek interesu" kursował między Nowym Jor­
kiem, a Florydą jako kurier mafii. Pewnego zimo­
wego poranka, dzieci bawiące się na ulicy znalazły 
go martwego. Miał spętane nogi, no jego szyi wl- 
siała luźna pętla, zaś w notesie znaleziono nazwi­

sko Burke'ge. Motywl Albo znał powiązania między 
Paulem Varin a rabusiami, albę wilął zbyt wiele z 
łupu.
• Teresa „Terry” Ferrara: była do usług wszyst­

kich ‘■hłopców ze „Świetlicy u Roberta", a w każ­
dym razie zawsze dobrze poinformowana. Również 
Jimmy Burke, siwowłe.y elegant zaliczał się do jej 
klientów. Jej tors wyłowiono z Atlantyku v pobliżu 
Long Island. Motyw? Albo szantażowała gangsterów, 
albo informowała FBI.
• Frenchie McMabon i Joseph Manrl leżeli obok 

•lebe w samocliOÓŁ.e: k'oś komu widocznie ufali, 
zastrzelił ich i tyłu w samochodzie McMahona. 
Mc.irl, o ile wiadome bfał udział w napadzie na 
Hłnlsku. McMahon, twierdzi kapitan FBI Carbone 
„miał tylko pecha ze siedział w samochodzie w 
czasie ,gdy jego kolega musicł umrze*". Motyw: 
obydwaj znali Burkego; obydwaj często I chętnie pi­
jał. w „Świetlicy u Roberta"
• Martin Krugman zaginął bez śladu, iak przed 

nim de Simone. Krugman, jak sobie przypominamy, 
był bookmakerem Wernera w nielegalnym totaliza­
torze I utrzymywał kontakty i mafią. Motyw’ Krug­
man znał Burkego i Wernera, stanowił więc niewy­
czerpane źródło informacji, kto.e mogło doprowa­
dzić FBI na właściwy ślad.
• Parło Licastri: podobnie jak McMahon I Mann, 

nielegalny imigrant z Włoch, zginął na sku’ek sti la­
tu w głowę w czasie gdy Burkę siedział już w wię­
zieniu. Również Licafłn należał do ludzi, którzy 11 
grudnia wymachiwali pistoletami w hali frachtowej 
nr Ż61. W pół roku później, 13 czerwca znaleziono 
ogo zwłoki na jednym z wysypisk śmieci. Motyw? 

Nieznany.
I w ten sposób doszło do tego, że powoli połowa 

bywalców „Świetlicy u Rcberta" zaginęła lub zmar­
ła, podczas gdy druga połowa czeka za kratami na 
wyrok sprawiedliwości. Czy może więc kogoś zdzi­
wić, że knajpa zmieniła swoją nazwę? Nazywa się 
teraz Sunny Side Inn — „Oberża po słonecznej 
stronie". Nikt tam nie wie gdzie znajdują się milio­
my „Luffhafisy".'

„Do nos — powiodę, rzecznik Chase Manhattan 
Bank — nie dotarł ani jeden cent".

Oprać.: K. H.
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Peflek^î» I uwagi
Te zdarta piszę o cie­

niach podchorążych 
skradających się pod 
Belweder, mając przed 
' czynią sc^nę u „Nocy 
.istopadowej” Stanisła­
wa Wyspiańskiego Szli­
fy mtmdun, wielkiego 
księcia Konstantego

da, był porywczy i o- 
krutny, pozostawmy 
jednak na boku emo­
cje. Po meudanym za­
machu p dchorązych, 
Konstanty przebywa w 
sztabie wojsk rosyjskich 
walczących z nami. 
„Niech to Polacy za-

te powinniśmt byH 
Konstantego zarrzym&i, 
ogl jsić jo ca-em w 
Warszawie i z jego ode­
zwami ruszyć do Litwy, 
natenczas odstąpił o kil­
ka kroków ode mnie. 
Był to zawsze minister 
— i tytko minister — 
Mikołaja, człowiek nie­
pospolity, ale nie Po­
lak”. L czucia tawsze

Czytając Wyspiańskiego
WŁODZIMIERZ PAŽNIEWSKI

b.yszezą w utworze ta­
jemnym blaskiem. Ob­
rona tyrana nie potrwa 
zbyt długo. Konstanty 
był namiestnikiem K-ó- 
Lstita Polskiego i wo­
dzem armť vol skie j. Je­
go wtadza posijiaia 
•ednaJ. szerszy zakres. 
U letkiemu księciu pod­
legam wciska rosyj­
skie, stacjonuiące i> 
Polsce, na Litwie i Ru­
si. Władza wojskowa 
Konstantego, na co 
zwrócił uwagę Stani­
sław Cat Mackiewicz, 
skupiała w jednym ~ęku 
wszystkie ziemie pried- 
rozbiorowej Polski, włą­
czone do Rosji.

Opinię o tym czło­
wieku stworzyła litera- 
1ura romanti/rma. Praw

łatwią między scba” — 
mówi o powstaniu. Za­
chowanie wie'kiego ksie 
ci a jest co najmnie11 
dziwne. Guy zwycięża­
ją Rosjanie, chodź' zły 
i struty. Kieny znów 
los usmiecnnie się do 
-zojsk polskich, nie 
ukrywa radości. „A nie 
mówiłem- — wpada t 
okrzykiem do sztabu, 
po Stoczku — że to 
świetna armia, moja 
armia”. Identyfikuje się 
bez reszty z wojskiem 
poiskim, które tak do­
skonale wysżkodł.

Zdaje się, że miodz- 
m Mochnackiemu cos 
*am świtało w g'owte. 
Oto kilka zdań b roz-. 
no,, ;e z Li beckim.

Gdy mu uisromniałem,

nórowały u nas nad 
myśleniem. Ten sam 
Mochnacki o mało me 
stanął przed plutonem 
egzekucyjnym bo skry­
tykował opieszałość 
Chcopickiego Która sta­
ła się jeaną z przyczyn 
klęski powstania. Pod 
tym wzgtędem tradycję 
mamy ponurą. Gdy w 
laiach Trzydziestych 
Mackiewicz napisał, że 
czeka nas wojna z 
Nieir sami, która spro­
wadzi nieszczęście, oo 
mamy za melo czoigóu 
i samolotów, oska-żono 
eto o defeti <zm i auto- 
przytomnych ostrzeżeń 
poszedł do Fe-ezy, po­
większając bardzo uci­
ski rejestr tych, cc mie­
li rację, ale nikt ich gdy

Jeszcze rte było za pit­
na, nie słucha*.

A teraz podobny przy 
K'ad z historii Anglii. 
Kiedy Churchill skryty­
kował Chcmberiaina w 
izbie Gmi i za jego po­
litykę ustę ystw wobec 
Hitlera (po Monachium 
zeczał przemówienie od 
zú.ai, iście proroczych: 
„Mieli do wyboru woj­
nę lub hańbę. Wybrali 
hańbę, a wojnę będą 
mieli też”), skutek był 
taki, ze przp najbliż­
szych wyoorach został 
premierem. Dwa wypad 
ki rzeżwego myślenia 
i jakże odmienne na ■ 
stępstwa: u nas tez 
myślna represja, tam 
wspaniały instynkt *a- 
mozachowawczu

Niepodleg’oé*: w 183f 
roku była blisko, nale­
żało iść r Konstantym 
przeciwko Mikołajów*. 
K*o dziś pamięta, ze 
powstanie dekabrystów 
przebiegało pod ha­
słem „Dręcz z Mikoła- 
: sm, niech żyje Kon 
stanty”? Biorąc poà 
uwagę władzę wojsko­
wą księcia, byioy to 
polityczny mat w stylu 
brytyjskim. Istniał je­
szcze jeden atut: świet 
na i bitna armii i nasi 
generałowie ntusieli się 
sporo natrudzić, aby tę 
wojnę z Rosją p-zegrać 
Ale „Polska była pięk­
na natenczas” — pisał 
o powstaniu Mochnacki.

SKAMANDER
BOGDAN ZELER

„Skamander” był jednym z tych ugrupowań po­
ety ckich XX wieku, którego dorobek Jest powszech­
nie znany każdemu memal Po'akowi. Wiersze Tu­
wima, Wierzyńskiego, Pawlikowskiej znamy na 
pamięć i czytamy wszyscy. Tym większe zdziwie­
nie musi budzić fakt, ze do nieda-vna nie mie'iśmy 
opracowania, które w pełni omawiałoby poetykę 
tej grupy. W pewnym sensie spełniała te role mo­
nografia Stradeckiego, ale w głównej mierze oma­
wiała ona problemy nie związane z immanentną 
analizą tekstów skamandry Łów. I oto nakładem 
Uniwersytetu Śląskiego ukazała się książka, która 
wy pełnia tę dotkliwą lukę: „Skamander, Studií 
ł zagadnień pœtvki i socjologii form poetyckich". “)

Na czym polega nowatorstwo ujęcia tomatu 
prząz pracowników Zakładu Teorii 'literatury In­
stytutu Kultury i Literatury Polskiej, pracujących 
pod kierunkiem prof. Ireneusza Opackiego" Zasto­
sowali oni naczelną zasadę, jaką iest określerto 
społecznych uwarunkowań poezji „SKamardra” wi­
dzianych przez pryzmat samych utworów, a nie 
na przykład sądów o nich. Pozwoliło to ustawić 
twórców tej niezwykle ciekawej grupy na nowej pła­
szczyźnie. Najwyraźniej sprawa ta została naświetlo­
na w wiodącym szkicu tomu: „Rousseau mieszczań­
skiego dwudriestołecia Samotność i wspô'nota w 
międzywojc-inej poezii Juliana Tuwima” p;ćra 
Irene, isza Opackiego. Poezia Tuwima zestawiona 
została z tezami sentymentalizmu. Okazuje się, że 
ta pozornie bezideowa twórczość iest w wielu pun­
ktach z nimi zbieżna. Jednostka, bedrca bohaterem 
wierszy Tuw'ma jest pozbawiona przez społeczeń­
stwo wszelkich cech indywidualnych. Jedynym na­
kreślonym wyjściem przez bohatera 1 tych uwi­
kłań jest powrót do „natur7.7”.

Porównaniu pozycji jednostki i wspólnoty siużą 
rówmież inna szkice omawiające powiązania poezji 
„Skamgndra” z szeroko rozumianą cul*urą, w ska­
zujące na związki tej poezji z oKreślorwmi akia Sa­
mi społecznymi. Analiza jeżyka poetyckiego, zwiąr- 
ków z różnymi «tvlami kulturowymi (np. wskaza­
ni* ne zoieżnosć poezji Pawlikowskiej ze stylem 
secesj jnym) sprawiają, ż? całość tomu tworzy nie­
zwykle ciekawą, dopełniającą się całość.

Tak nakreślony, nowatorski program ‘mdań nad 
twórczością „Skamandra" podwala s?dz!č, że mło­
dzi badacze dojdą do wielu jeszcze interesujących 
rozwiązań.

Na szczególne podkreślenie zasługuje jeszcze 
piękny język w jakim napisane są poszczególne 
studia, co sprawia, że czytamy je z niezwykłym 
zainteresowaniem i prawdziwą przyjemnością.

Cennym uzupełnieniem książki jest indeks naz­
wisk i tytułów, który pozwala na dokładne i szyb- 
kie zorientowanie się w oniawianj'm materiale.

Reas imując możemy stwierdzić, że ukazała się 
książka, która łączy odkrywczość z rzetelnością 
naukową, dobry warsztat naukowy ze zdolnościami 
pisarskimi, która zapełnia dotkliwą Iukę w do­
tychczasowych badaniach nad kulturą literacką 
dwudziestolecia między woj ennego.

•) Skamander. Studia z zagadnień poetyki 1 bocJoIo- 
fii form poetyckich. Prace naukowe Uniwersytetu 
iląskiego nr 240, pod red. I. Opackiego. Katowice 1978.

jjr ’ f Felietoniści niechęt-
1*^0 nie przyznają się swoim 

czytelnikom oo rzecz, 
ąr wistych źródeł inspi-

• racji ich twórczości pi-
■ tran« sorskiej, zwłaszcza wte 

dy- gdy tych źródeł nie 
można motywować zbyt nobliw<j prowenien­
cją. Chciołbym przełamać len wstydliwy zwy­
czaj i wytłumaczyć s.ę dlaczego piszę o słów­
ku SUPER. Zwiedziony semantyką nazwy ku­
piłem mianowicie szampon który na złotej 
etykietce w wianuszku zielon ige napisu re- 
klamowano jcko SZAMPON SUPER 62 (Pol­
lena Katowice, Zakład nr 3 Świętochłowice). 
Myc.e głowy zachwiało jednakże moją wiarę 
w adekwatność symbolu słownego, zawiera­
jącego, jak uczą logicy, utrwalone spo<ecznie 
pcęcie o cechach przedmiotu a jego praw­
dziwymi walorami. Óopiero orzykrt doświao- 
czenie w postaci zaczerwienienia powiek, a 
wcześniej jeszcze nieznośnego bólu oczu, za­
chęciło mnie do p'zeczytan a, wspo nnianeg. 
już, estetycznie, drobnymi literkami wykona­
nego, zielonego napisu, ktörj ne s «pował pa 
wytłuszczonym SZAMPONIE SUPER a ostrze­
gającego użytkownika: „Nie rrfeszać z inny­
mi «zamponami. Chronić oczy". Firma jes* 
więc ubezpieczona przed skargami klientów 
Przyjmujący ewentualne zażalenm dyrektor 
niefortunnemu nabywcy szamponu su­
per może odoowiedzteć skutecznie r dosad- 
nie: . Czytać pan nie umiesz?". Ale pr tecież 
mamy tuta( do czynienia z *vpową reklamową 
manipulacją słowną, z klasycznym naduży­
ciem „semantycznym", którego celem iest

SUPER
wprowadzeń e w bfąd naiwnych kilenté7* 
no takich przecież mogą liczyć sprzedawcy I 
p/oducenc’ kosmetyków

Wyraz SUPER (nie wiem aawet jak go 
właściwie gramatycznie nazwać, gdyż nie jes* 
to już ani przyimek, ani przedrostek, j*k w 
języku łacińskim, w którym znaczy „nad") ma 
następującą definicję w Słowniku języka {sol­
skiego W'tolda Doroszewskiego7 „Pic.wszj 
człon wyrazów złożonych uwydatniający wy­
soki ,najwyższy stopień (luo wykraczanie po­
za normę, poza zwykły stan) teg« co ozna­
cza drugi człon wyrazów, np.: superfilm, su- 
perfor'eca superintendent, -'jpemowoezrtt- 
ny".

Błąd Polleny jest więc podwójny: języko­
wo- strukturalny, wynmający ze ślepego na­
śladownictwa zachodniej reklamy, a polegają­
cy na stawianiu członu supe’ po kwalifi­
kowanym słow:e szampon zgodn'e z pol­
skim słowotwórstwem należałoby oczekiwać tor 
my superszampon; ważniejsze jednok 
iest nadużycie semantyk' słowo supe- dla 
"zni czenia wyroou, który „nie wykracza poza 
nc-me", a nawet bywe uciążliwy w użyciu 
i n.ebezpieczny d.a zdrowia. W każdym razie 
super w rozum eniu Polleny oznacza co in­
nego niż sądzimy.

WŁ L.

SWÏ4Ï FRTh.X KAHU)
JOLANTA KLIMOWICZ

Coyvacan, Ťc jedna z dzielnic 
l4-milionov ej stolicy Meksyku.

języku nauhtl sloico to znaczy 
mielce, vi którym iyją wilki.

Ong’s była to .sada położono nad jeziorem 
Texcoco. Z czasem jednak jego słone wody na­
grzane przez tropikalne słońce wyschły Teren 
na którym ona się znajdowało był równy i świet­
nie się nadawał por zabudowę. Zgodnie z hi­
storycznym ptzekazem. miejsce w którym przed 
wiekami prawdopodobnie zbierały się u wodo­
poju wilki zyskało uznanie zamieszkujących te 
okolice Azteków Sympatie te przejęli k jnkwi- 
stadorzy ‘ po zdobyciu Tenochtitlanu, w 1521 r. 
Coyoanan «al się siedzibą pierwszych hiszpań­
skich władz.

Dziś Coyoacan to dzielnica, której wygląd 
chyba najmniej uległ zmianie od czasów kolo­
nialnych. Większość stojących tu posesji to albc 
domy t mewvpalanei ceglv ,.adobe‘ '. albo sta­

wiane na wzór hiszpański pałacyki s szarego 
granitu lub kamienia wulkanicznego. Kryją się 
one za wysokimi můrami, odwrócone od ulicy 
skupiające się wokół patos pełnych kolorowych 
kwitnących przez cały rok kwiatów.

Coyoacan jest dzialnicą żyjącą własnym ty­
ciem, Autobusy rzadko przejeżdżają jego ulica­
mi, a stłumiony huk rozpędzonego metra w ogóle 
tutaj nie dochodzi. Kaokoł panuje niczym nie 
zmącony spokój. Wśród mieszkańców przewa­
żają ludzie wykonujący tzw. wolne zá vody pi­
sarze. rzeźbiarze, malarze, prolesorowis uniwer­
sytetu, artyści. Posiadan.e domu na Coyoacanie 
należy do dobrego tonu i nadaje jego właścicie­
lowi odpowiednią rangę społeczną.

W centrum Coyoocanu, no ulicy Londres 127, 
stoi pomalowany na niebiesko dom otoczony 
pobielonym og odzeniem. W domu tym na rogu 
ulicy Allende, urodziła się i spędziła całe swoje 
życie — w tym 26 lat z Diego Rivera, F'ieda 
Kahlo, malarka, uznana za prekursorkę meksy­
kańskiego surrealizmu I założycielkę odrębnej 
szko’y malarskiej Urodzono w 1910 r. F^eda 
Kahlo w>'rasta*a w katolickiej rodzinie, niemniej 
ponieważ byty to czasy meksykańskiej rewolucH

I oddziaływanie, .egendy Emhlano Zapalę, M 
jako 17-letnia dziewczyna włączyła się da 'uchy 
młodzieży komunistycznej.

Ma arstwo Friely Kahlo jest bi dze, dzłwn* 
Szokujące wszystkich bez wyjątku sw >ją brutal­
nością, naturalizmem, bezwzględnoś q, udziw­
nieniem. Jej obrazy, główni“ autoportrety, wię* 
się z osobistym dramatem, z pasmem chorób^ 
Których był': ofiarą, z bezpłodnością I eamlęi 
nym uczuciem do Diego Rivery: męża, przyjacie­
la towarzysza y.alkl. Poza tym Frieda zostawRe. 
w swe, spuściźnie szereg ' wspaniałych porlrętó* 
ludzi, z którymi wiazał ją los.

brieda Kahlo była órką — z drugiego małleó 
stwa Guillermo Kahlo, urodzonego w Niemezerł 
węgierskiego emigranta. Na skutek rodzinnych 
nieporozumień przyjechał on w 1891 r. do Mek­
syku, gdzie przeszedł do historii kultury tegc 
kraju, jako pierwszy lotograf jego zabytków I dó- 
kurnentalistc meksykańsiueł rewolucji. Przybyły 
ze starego kontynentu Guillermo Kahlo bvł po- 
-tacią tvle barwną, co tragiczną: aizez :ałe źy. 
cle ci Toiał na epilepsję, które! ataków Frieds 
była częstym świadkiem

Zycie nie oszczędzało Friedy od najmłodszy«*

Zwykle na administracji wszystko 
się skopia. Gdy w organ.z?if; żyda 
kutalneg” widzimy tzw. braki i me- 
dorijgmeda, gdy drażni nas byleja- 
kość i brak pomysłowości, pod adresm 

konKwr literacki, pcświęcon’7 35-ieciu 
PRL, „Trojok Śląski” i przegląd bajek 
i kołysanek dl? dzieci. To smut­
ne, najbardziej ra Śląsk', zapy­
lone miasto rozjaśni? się bardzo żar­
liwie na niwie kulturalnej. Oczywiś­
cie nie dzieje się tak z przypadkcmei 
odmian^ losu, za sprawą stoi ezlov iek 
fest nim konkretnie wiceprezydent 
miasta mgr Rajmund Hanke. Pańskie 
oko konia tuczy, to, niestety stara 
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odpmdpdzialugo resortu urzędniczego 
lubimy kierować prtensi^ i zarzuty. 
W tym wypadku jest akurat odwrotu»*.

Urząd Miejski w CliorzowiŁ jesz ad­
ministracją, która ostentacyjn.e trosz­
czy się o kulturę. Z ooiatmch tygodni 
potrsfię wymienić przynajmniej trzy 
nowe, ważne imprezy w Chorzowie; 

prawda, w tym wypitSku Jest to pre­
zydenckie oko. Raimundt Hanxego 
spotkać można .ta zażdei imprezie, In­
teresuje się ludźmi i poczynania.7“ w 
sposób rzucający się w oczy Lud’’e 
łeż “hętnit do niego dzwonią, nie tyl­
ko dlatego zęby podsunąć ideę, iecż 
-eby r>p. załatwił farby, bo trudno do- 
stać. Towarzyszowi wiceprezydentowi 
nie przeszKadzają te arobiazgi, ma 
opinię człowieka, który chętnie po­
maga.

Raimund Marke pragnął dla sweeo 
czarnego Chorzowa pozyskać plasty­

ków. M.eszka ich wielu na teren.“ 
rho’-zowa ale miastu się nie udz.e- 
iali, po prostu nie było na to warun­
ków. Chorzów nie miał galerii a ga­
leria jest tym pierwszym czynnikiem, 
którv konsoliduje I pozwala się wza­
jemnie poznać. Rajmund Hanke po­
starał się więc o galerię dla Chorzo­
wa, która nazwana została „Pod Rę­
ką”. Nie iest to jakiś luksusowy pałac 
sztuki, sala wystawowa wygospodaro- 
vana została w kiubie Domu Mody 
.Elegancja” przy ul. Wolności 47, jest 

7edna'- dostatecznie orzest-oiina 1 co 
najważniejsze — doskonale usytnowa 
na przy głńwmym trakcie handlowym 
Cliorzowa Bardzo ładne zrob.ono do 
niej wejście, tdobiore kafelkami z od- 
cisniętymi w tóżnych wersjach dłoń­
mi. Pc-mieszccenie klubu czeka na od­
nowienie, projek* jego wyposażenia 
jest juz opracowrany, ale remont kom- 
pliKuje się .»e względu na bmk wyko­
nawcy.

Galeria „P d Ręką" oddań.-, zostnła 
do dyspozycji młodym twórcom, klu­
bowi absolwentów wyższych uczelni 
plastycznych, działającemu przy od­
dziale ZPaP. Jest w tym klubie około 
160 młodych galeria stała się dla nich 
ważną szarfą, przyśpieszającą wejście 
na rynek artystyczny Warte podkreř- 
ić, ze w zaanym województwie mło­

dzi nie posiadają dotąd własnej ga­
lerii, iest to więc inicjatywi w pew­
nym sensie eksperymen alna. Pewnie, 
że Katowice jako stolica woiewódz- 
Ł«a byłyby lepszym punxtem kontak­
towym, lecz przec.eż Chorzów nie iest 
miastem dalekim, a w tynr ekspery­

mencie ciekawe «dę staje usytuowanie 
galerii w mieście o zdecydowanie ro- 
notai :zym przekroju społecznym, kon­
frontacja a vangardowej młodości ar­
tystycznej z odbiorcą zupełnie świe- 
jijęp.

Galena „Pod Ręką” działa od wrześ­
nia 1976 roku. Zorganizowano w tych 
trzech latach 19 wystaw Okoio 260 
autoruw wysta w.ło w tym czasie oko­
ło 800 prac (niektórzy .po kilka razy). 
Wystawy mają różny charakter, obej­
mują rOćne dyscypliny plastyczne, 
także więc sztukę użytkową (tkaniny, 
szkło).

Nieźie idzie ze sprzedażą, około 15 
procent prac zakapują zakłady pracy. 
Co ważne bariera miedzy malar­
stwem -ealistycznym a abstrakcyjnym 
ozy mnym, nie jest już tak sztyw7 o 
prże«trzega: ja w handlowych pertrak­
tacjami, nabywcy wykazują zaintere­
sowanie dla różnych nurtów sztuki.

Niezależnie od działalność* wysta- 
wlennii zej organizatorzy proponują 
młodym konkursy W dwutygodnio­
wym przemysłowym pleneize cho­
rzowskim uczestniczyło 30 plastyków, 
w konkursie zorgamzervanym z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziecka 
24 autorów nades.ało 75 prac (z czego 
9 skupiono). W ostatnim konkursie, 
poewęconym tematyce powstań ślą­
skich 8 autorów wystawia 13 prac.

Ta ostatma wystawa powstańcza, 
którą można oglądać w galerii „Pod 
Ręką” jest wyjątkowo k'epska. Nie­
ciekawa warsztatowo, ujawnia przede 

wszystkim brak emocjonalnego kon­
taktu z tematem Trzy prace są tam 
do przyjęcia, inne sprawiają wrażenie 
odrobionej lekcji na zadany temat. 
Ośmiu autorów firmuje tę wystawę, 
ale dwóch tylko raczyło zaszczycie 
swoją obecnością jej otwarcie. Tak 
jest podobno zawsze.

Jeśli klub czegoś ^am nie zo gan - 
/uje, nie pomyśli o pl? Kacie czy kata­
logu, nie ma mowy o pomocy ze stro­
ny artystów. Uważają, że robią dużo, 
jeśli raczą przynieść swoie prace, na 
tj~m kończy się ich inicjatywa. Cza­
sami d^on.ą toszcze, czy prace 
sprzedano i za ile. Galeria nie ma 
swojej oddzielnej administracji, zale­
ży we wszystkim od klubu Domu Mo­
dy „Elegancja”. Ale w tym klubie 
jest tylko jedna kierowniczka, która 
każdą wystawę musi przj-gutowfć sa­
ma od a do zet, nawet ją rozwesić 
i rozreklamować. Koto miodych nie 
wnosi do jej propagai dy nic a nic, 
A czy to takie trudne by’cby dla pla­
styków, podzieliwszy każdorazowo 
pracę między innych kolegów, przy­
gotować dowcipne t-ansparenty czy 
jakieś plansze, uv'idaczniające wysta­
wę w mieście? Miasto gotowe płacić 
za takie pomysły ale ich nie może wy­
egzekwować od leniuchów. Nie orga­

nizuje s_ę w sah wystawowej spotka* 
dyskusyjnych, choćby między sobą, 
które by przecież rozgrzały atmosferę 
nie proponuje się nic celem rozwinię­
cia pierwszorzędnej akcji.

Organizator zy życia kultu­
ralnego w Chorzowie z całym 
entuzjazmem odnoszą się do 
młodych twórców, starają się 
nową galerię zabezpieczyć fi­
nansowo (kosztuje ona rocznie 
około 100 tys. zł) — wyda js się 
jednak, e pod rękę nie ma 
im z kim iść, że z naprzeciwka 
oczekiwać mogą tylko na obo- 
iętność. Jeśli sytuacja nie uleg­
nie zmianie, wyjście może być 
tylk. jedno — miasto przesta­
nie nadskakiwać młodym i 
wprowadzi do galerii wszyst­
kich malarzy ,iui bez oglądania 
się na ich wiek. Bo oczywiście 
z galéru iak. takiej już nie zre­
zygnuje.
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lat. Jakc dz.ecko chorowała na choroba Heine- 
Medina. Ciężkie warunki domowe spowodowi. 
ły, że chcąc się kształcić zmuszona była popołud­
niami do pracy w składzie drewna. Jednak naj­
większa ‘ragedia wydarzyła się w roku 1925 
kiedy to 17 września stała się ofiarę zderzenia 
autobusu, którym jechała, z pociągiem zdąża­
jącym do XocNmilco. Skomplikowane złamanie 
kręgosłupa zadecydowało o tym, iż niemal całe 
tycie spędziła w łóżku, bądź na inwalidzkim 
wózku. Wtedy, w ten wrześniowy dzień, kiedy 
Frieda miała 15 lat wypadek jakiemu uległa, 
spowodował uszkodzenie narządów wewnętrz­
nych. To też stało się przyczyną jej bezpłodno­
ści, problemu, który przekształcił się w niemija- 
Jącą obsesję I największą tragedię jej życia.

Sytuaeię pogarszał fakt, że nie oyło pieniędzy 
na dotrycf- sekarzy, na robienie zdjęć rentge­
nowskich. Frieda walcząca o życie wędrowała 
pomiędzy domem • szpitalem. Pisała listy ■ ma­
lowała akleś udziwacznione odzwierciedleni« 

.swoich niewesołyct przemyśleń. Jej nieodłączną 
opiekunką, spędzającą przy chore, dnie I noce 
stała się starsza siostra Frieay, Matilde, które* 
Frieoa gay miał lat 7 — a Matilae 15 — po­
mogła uciec z "orzeczonym do Veracruz,

s Spotkanie z Diego Rlverą nastąpiło w rok j 
*927, k'edy Frieda po rocznym pobycie w szpi­
talu, w gorsecie z gipsu, postanowiła patrzeć jak 
Diego Rivera maluje murale na ścianach min'- 
rterstw" oświaty. Jej decyzja została spowodo­
wana marzeniem o samodzielnym stworzeniu 
malowidła ściennego.

• Diego, od samego początku zafascynowała 
zarówno osobowość Friedy jak I jej nieprzecięt- 

. ny talent, no l chyba uroda. Przyjął ją bez wa­
hania do grona swoich uczniów uczestniczących 
w powstawaniu dzieła podziwianego do dzisiaj 
przez wszystkich, którzy mają okazję je oglądać. 
Wtedy też powstały pierwsze, zaliczane do sur­
realistycznych, obrazy Friedy. Najsłynniejsze z 
nich, to .,Moja mamka i ja'* I „Uścisk miłości 
pomiędzy Wszechświatem, Ziemią, mną i Dle- 
giem". Z czasem Frieda rozpoczęła swoją arty­
styczną via łriumphalis, która doprowadziła do 
zorganizowania jej pierwszej indywidualnej wy­
stawy w Nowym Jorku w 1938 r., a następnie 
w Paryżu Frieda Kahlo wyszło za mąż za star­
szego od niej o 34 lata Riverę w 1928 r. Kiedy 
ona miała lat 18, a on 52. Ich wiązek jakkol­
wiek układający się, jak wszystko w życiu Ri- 
wery i Friedy dość burzliwie przetrwał 26 lat.

Frieda umarła w parę miesięcy po amputacji 
nogi, 13 lipca 1954 r. Na pa*ę tygodni przedtem, 
poruszając się na wózku inwalidzkim organizo­
wała pochód protestacyjny przeciwko zamachowi 
dokonanemu przez prawicową juntę wojskowych 
w Gwatemali. To właśnie wtedy został obalony 
demokratyczny rząd prezydenta Arbenza.

Opowiadał ml ktoś z jej przyjaciół o tym, jak 
Frieda wpadta w niebywałą złość, gdy zobaczy­
ła na bramie sweao domu flagę Gwatemali — 
namalowaną kolorową kredą na odwrót: z pa­
sami biegnącymi poziomo, a nie pionowo Po­
dobno obrzucała najbardziej niewybrednym’ in­
wektywami otaczających ją studentów, którym 
wykazała ignorancję i niedojrzałość polityczną. 
Pochód otwierała Frieda siedząc w fotelu na 
kółkach, popychanym kolejno przez uczestników 
tej manifestacji...

Obszerny dom Friedy Kahlo wygląda tak, iż 
wydoje się, że jest zamieszkały, że zaraz ktoś 
z jego mieszkańców wejdzie do środka by zro­
bić porządek, podać gorące kakao. W środku 
tego schowanego za můrami ogródka znajduje 
się miniatura azteckiej piramidy i kamienny jak­
by drzemiący wąż Poza tym dużo prekolumbij­
skich glinianych naczyń, z takim zamiłowanierr 
zbieranych pizez całe życie przez Diego Rl- 
verę

Wnętrze domu wypełniają ludowe przedmio­
ty codziennego użytku oraz całe mnóstwo rę 
kodzieła rrtystycznego, związanego z tradyciami 
Meksyku (Frieda ubierała się przez całe życie 
w ludowe Jtroje meksykansKie I posicdołn 
ogromną ilość popularnej biżuterii). Pod ścianami 
stoją figurki Judaszy, takich jakie pali się no 
ulicach meksykańskich miast w pierwszą nie­
dzielę po Wielkanocy. Na półkach stoją gliniane 
figurki pozbawionych owłosienia psów xoloitz- 
cuinłli i kolorowe dzbanuszki. Ściany zdcbią wie­
lobarwne wełniane makaty i szale „rebozos”. 
Przy ruchomych sztalugach stojących w pokoju, 
gdzie Frieda miała swoją pracownię, gdy malo­
wał« w chwilach, kiedy mogła się podnieść z 
łóżka, stoi odsunięty, jakby przed chwilą ktoś 
z niegc wstał, inwalidzki wózek, a obok zawie­
szone, niemal ociekające jeszcze farbą pędzle. 
Cały pokój przepełniony jest słonecznym świat­
łem, a przez okna zaglądają pedv wijących s'e 
wokół domu kolorowych kwiatów bunganwilK.

Największe jednak wrażenie robi pokój, w 
którym Frieda snędziła większą część swego ży­
cia. Jest to jej sypialnia. Szczególnie łóżko, na 
którym tyle wycierpiała i do którego latami by­
ła przykuta. Jest ono skonstruowane w ten spo­
sób, by leżąca na nim osoba mogła malować: 
oasiada specjc Inie umieszczone zawiasy, n< któ- 
-ych można umieścić sztalugi lub podstawę pod 
malarski blok.

Obok tego łóżka znajduje Się duża antyczna 
waza z gliny. Przez wiele lat była ona ozdobą 
tego pokoju, a po śmierci jego właścicielki stała 
się miejscem, w którym złożono jej prochy. 
Diego Rivera, przeczuwając swoje rychłe odej­
ście zobowiązał zarówno swoją rodzinę, jak I 
pozostawił nu piśmie prośbę o to by po krema­
cji iegn doczesnych szczątków, jwzostałe pra­
chy zmieszano z popiołem, który pozostał po 
Friedzie.

Dzisiaj dom Friedy Kahlo, gdzie umieszczono 
napis: „Frieda i Diego mieszkali w tym domu 
w latach 1929—1954" został zamieniony na mu- 
-num. Ale jest to muzeum typowo meksykańskie, 
przypominające o osobowości, życiu i procy lu­
dzi, którym zostało ono poświęcone. Jasne, pet 
ne słońca i kwiatów, sprawiające wrażenie, że 
mieszkający w nim gospodarze wyszli tylko na 
chwilę.
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NOWE WYDANIA 
DZIR KLASYKÓW

Już niebawem Dru­
karnię Wydawniczą 
w Krakowie opuszczą 
ciekawe pozycje, któ­
re bez wątpienia sta­
ną się prawdziwym 
bestsellerem na na­
szym rynku księgar­
skim. W tej chwili ku 
końcowi zbliża się 
oprawa 5-tomowych 
„Dzieł wybranvch” 
Lwa Tołstoja. Z ma­
szyn schodzi 3-tomo- 
we wydanie powieść 
Marcela Prousta „W 
poszukiwaniu straco­
nego czasu”, do dru­
ku przygotowywany 
jest 6-tomowy wybór 
dzieł Juliusza Sło- 
wack ego, który uka- 
że się nakł"dom „Os- 
•c 'neum”.

POZNANSKI 
TEATR TAŃCA 

W NRD

Np tournee po Nie 
mieckiej Republice 
Demokratycznej, wy­
ruszy wkrótce Polski, 
Teatr Tańca. Poznań 
scy artyści przedsta­
wią tamtejsze/ pu 
bliczności: „Dramatic 
story” Kazimierza 
Serockiego, „Odwlecz 
ne pieśni” Mieczysla 
wa Karłowicza oraz 
„Krzesanego” Woj­
ciecha Kilara.

WYSTAWA 
FOTOGRAFII 

KRAJÓW 
NADBAŁTYCKICH

W salach Muzeum 
Narodowego w Gdań 
sku eksponowane są 
prace nadesłane na 
VII B.ernale Foto­
grafii Krajów Nad­
bałtyckich. W impre 
zie przebiegającej 
pod hasłem „Współ­
czesność — człowiek, 
kultura, cywilizacja” 
biorą udział fotogra­
ficy z Danii, Finlan­
dii. Norwegii, Polski, 
RFN, Szwecji 1 
ZSRR.

Foto: Z. Wieczorem

— Muzeum Wnętrz Zabytkowych w 
Pszczynie jest dość specyficzną placów­
ką muzealną. Byl pan dotychczas wice­
dyrektorem Muzeum—Zamku w Łańcu­
cie. a od grudnia ub. r. kieruje nową 
placówką. Jakie są pańskie pierwsze 
wrażenia po tej przeprowadzce?

rać się działalność mu­
zeum?

— Są cztery podstawom u 
funkcje muzeum: groma­
dzenie dzieł sztuki, nauko­
we opracowanie, konser­
wacja i udostępnianie. O 
udostępnianiu już mówi­
liśmy — dodam tylkc. że 
w najbliższym czasie prze 
widuję wielokierunkowe 
badania socjologiczne na­
szych widzów, zmierzające 
do poprawy obsiugi zwie­
dzających. Jeśli chodzi o 
gromadzenie dzieł sztuki,

Rozmowa z JAMSZEM ZIEMBIŃSKIM - dyrektorem Muzeum w Pszczynie

ÄTBäKföS PSZCZYHY
— Popularmść. a zatem 

i obecność muzeum w 
świadomość’ społecznej 
mierzy się m, in. frekwen­
cją- Według danych staty­
stycznych Ministerstwa Kul 
tury i Sztuki, z roku 1977 
Łańcut był na 8 pozycji, 
natomiast Pszczyna jest 
na 15, z ponad 280 tys 
zwiedzających rocznie, co 
daje jej tytuł najbardziej 
odwiedzanego muzeum w 
województwie katowickim

— Tak, ale poza liczba- 
-ni są ludzie. Chodzi o to, 
kto od" iedza te muzea, to 
meczy skąd są ci w i- 
d z o w i e i jakimi moty­
wami kierują się, zwie­
dzając?

— Łańcut ściąga tury­
stów z całej Polski Nato­
miast Pszczyna ma w swo­
jej statystyce przeważają­
cą część swoich widzów 
z terenu Górnego Śląska. 
Jeśli to skojarzymy z wy­
soką 15 pozycją tego mu­
zeum w kraju na kilkaset 
muzeów działających — 
otrzymamy obraz bardzo 
dobrzj świaoczący o kultu­
ralnych zainteresowaniach 
mieszkańców regionu.

— W czym tkwi specyfi­
ka muzeum pszczyńskiego, 
które budzi tak duże zain­
teresowanie publiczności?

— Jako muzeum wnętrz 
obrazuje jednocześnie naj­
pełniej wszystkie możliwe 
aspekty historii jednocześ­
nie, niejako autcińatycznie 
i bez znużenia. Zwiedzają­
cy przechodząc z sali do 
sali widzą cechy stylistycz­
ne wnętrz, przedmiotów, 
dzieł sztuki z różnych 
epok historycznych. W ten 
sposób łatwiejsza jest per­
cepcja wartości artystycz­
nych. dla widzów nawet 
nie przygotowanych.

— Muzeum jest — jak 
wiadomo — także jedną z 
atrakcji, i to może naj­
wartościowszych kultural­
nie na szlakach turystycz- 
~vch Jak się ma muzeum

dc ruchu turystycznego?
— Muzeum leży przy ru­

chliwej trasie z Katowic 
w Beskidy Do tej pory 
funkcjonuje model tury­
styki, którą nazwałbym 
przelotowym. Myślę, że 
wyrażę także dążenie dzia­
łaczy Towarzystwa Miłoś­
ników 7iemi Pszczyńskiej 
i PTTK, jeśli nowiem, że 
byłoby dobrze, aby ten 
model uległ zmianie. Za­
równo muzeum, jak i 
atrakcyjny skansen, obec­
ność unikatowych zabyt­
ków architektury drewnia­
nej, czy rezerwatu żub­
rów, zapewniają dostatecz­
ne zaplecze turystyczne dla 
dłuższego pobytu Wydaje 
się, że w tej sytuacji ko­
nieczna jest zmiana tego 
modelu na turystykę po­
bytową.

— W czym trudności?
— Podstawową trudnos - 

cią i zresztą jedyną — jak 
sądzę — jest brak hotelu. 
Może jedną z dróg byłaby 
tu odpowiednia adaptacja 
ccęści przynajmniej zabyt­
kowej oficyny przy zam­
ku.

— Z dotychczasowej roz­
mowy wynika, że już ro­
zejrzał sie pan po Pszczy­
nie i nie zamyka sie wy­
łącznie w zamku. Może 
krótko: jaki stan muzeum 
zastał pan jako dyrektor?

— Wnętrze zamku jest 
■aktualnie po remoncie i 
wymaga obecnie pewnego 
wykończenia, a także wzb<> 
gacenia ekspozycji. Dla 
sprawnego funkcjonowa­
nia muzeum niezbędny jest 
odpowiedni stan zaplecza, 
a więc: biblioteka, coś co 
nazwałbym ekspozyclą ma­
gazynową dostęoną dla 
specjalistów, czv odpowie­
dnio rozbudowana i fun­
kcjonalna pracownia kon­
serwatorska To są naj­
ważniejsze zadania na naj­
bliższą przyszłość.

— Na czym — pańskim 
zdaniem — powinna opic-

chcielibyśmy się skupić na 
obiektach najwyższe] klasy 
artystycznej. Zespół pra­
cowników merytorycznych 
muzeum pszczyńskiego w 
chwili obecnej gwarantuje 
odpowiednie opracowanie 
naukowe naszych zbiorów. 
Będzie się to wyrażać po­
przez systematyczne publi­
kowanie katalogów. I tak 
w tym roku zostanie opra­
cowany katalog miniatur 
a w orzyszłym chcemy 
opracować katalog zbro­
jowni. Co do konserwacji 
planujemy rozbudowę pra­
cowni konserwatorskiej. W 
tym względzie pomógł nam 
Wydział Kultury Urzędu 
Wojewódzkiego, fundując 
stypendium dla studentki 
z uniwersytetu w Toruniu. 
A poza tym pracule u nas 
bardzo dobry fachowiec 
także po studiach konser­
watorskich w toruńskiej 
uczelni, co — mam nadzie­
ję — ułatwi realizacje te­
go planu.

— Wróćmy może Jeszcze 
na moment do związków 
muzeum z rriasten.

— Zamek iest integralną 
częścią miasta, o którym 
mogę powiedzieć, że zosta­
ło w ostatnich latach ce­
lowo i dobrze odrestauro­
wane. Mowa oczywiście o 
Starym Miesem, a zwłasz­
cza — Rynku. Z tego co 
wiem, jest fo zasługa za­
równo władz miejskich, 
jak i miejscowych działa­
czy kulturalnych, a zwła­
szcza Towarzystwa Miłoś­
ników Ziemi Pszczyńskiej, 
któremu z dużą energią 
prezesuje Aleksander Spy- 
ra. Myślę więc że taka 
atmosfera, którą zastałem 
iest optymistyczną podsta­
wą dla przyszłe] wzajem­
nej współpracy między 
muzeum a miastem.

— Dziękujemy za roz­
mowę.

Rozmowiof
JERZY STFCKO

RZECZY, 
0 KTÖRYCH 
NIEŚ’®)
SIĘ
FILOZOFOM
KATARZYNA 
MŁYNARCZYK

„Bliskie spotkania trze­
ciego stopnia" sq filmem 
pięknym i urzekającym, ale 
przede wszystkim tajemni­
czym. Tajemniczy jest jrż 
sam tyiuł odno szący się do 
klasyfikacji spotkań z Nie­
zidentyfikowanymi Obiekta­
mi Lałajgcymi; spotkanie 
pierwszego stopnia poleca 
na zaobserwowaniu obiek­
tów, drugiego — na zbliże­
niu się do nich, wreszcie 
trzeciego —'na bezpośred­
nim kontakcie z przybysza­
mi z Kosmosu.

Wielce tajemnicza jest ‘obu­
ła filmu — i to co najmniej z 
dwóch powodów. Po pierwsze 
nie wiadomo — choć można się 
domyślać — kto wywołuje nigdy 
dotąd nie obserwowane zabu­
rzenia w działaniu sieci energe­
tycznej na terenie całych Sta­
nów Zjednoczonych. Jest to ta­
jemniczość zamierzona. Po dru­
gie — przez pierwsze pół godzi­
ny trudno się zorientować kto 
sposród bohaterów filmu wierzy 
w UFO bezkrytycznie, kto wie­
rzy, ale w oparciu o fakty i nau­
kę, a kto nie wierzy wcale. Jest

Kadr z fiheu „Bliska spotkania 
trzeciego stopnia" Slevena Spiel- 
berar.

to tajemniczość niezamierzona. 
Wypływa ona z prostego taktu, 
że Steven Spielberg, reżyser i au 
tor scenariusza, arcymist zerr w 
pisaniu scenariuszy nie jest. Jed­
nak ten brak -ostanie zrekom­
pensowany jego fenomenalną 
wprost '"yonrażnią plastyczną

Treść „Bliskich spotkań" jest 
uboga — oglądamy kilka ład­
nych obrazków na temat ame­
rykan skegc szczęścia rodzinne­
go, który to temat film rozwija 
mn<ej lub bardziej twórczo od 
czasu pierwszych filmów Mary 
Pickford. Podkreślane z zachwy­
tem przez wielu krytyków na­
wiązywanie przez Spielberga do 
kulturowych archetypów w isto­
cie sprowadza się do przedsta- 
wienioxjeszcze jednej wersji wy­
prawy na niedostępną Szklaną 
Górę. Z ’.ą wszakże różnicą, że 
strzegące jej niegdyś smoki zo­
stały przebrane za policję stano­
wą. Wysiłki naukowców trudzą­
cych się nad rozwikłaniem ta­
jemnic UFO stają się w filmie 
prawdopodobna chyba wyłącz­
nie dlatego, że grający rolę sze­
fa ufologów Francois Truffaut 
(jeden z najwybitniejszych 
współczesnych reżyserów fran­
cuskich — twórca m. in. filmów: 
„400 batów", „Skradzione poca­
łunki", „Panna młoda w żało­
bie", „Noc amerykańska", „Dzi­
kie dziecko", „Jules i Jim") wy­
gląda, jakby od najwcześniej­
szego dzieciństwa zajmował się 
wyłącznie przekładaniem dźwię­
ków utrzymanych w skali pen- 
tatonicznej na język matematy­
ki.

Ale wszystkie niedostatki dra­
maturgiczne przestoją istnieć, 
kiedy na ekranie pojawiają się 
znaki Stamtąd, z odległego i 
niezwykłego Kosmosu. Nocne 
sceny na autostradzie, gdzie za­
fascynowany tłum oczekuje u- 
kazanin się pojazdów kosmitów 
są po prostu nieopisanie piękne 
frapującą i szorstką filmową u- 
rodą. Znakom te są tasze sce­
ny liesamowitych „odwedzin" 
przybyszów z Kosmosu w ma­
łym, spokojnym domku stoją­
cym na odludziu — w wypeł­
nionych pomarańczową poświa­
tą wnętrzach wszystkie przed­
mioty zaczynają dziwnie się po­
ruszać, żyć własnym życiem. Wi­
doczne są tylko efekty działa­
nia sprawców obecnych, ale nie­
widzialnych.

Ale wszystkie te niezwykłości 
stanowią tylko preludium do 
zdumiewającej, nie mającej so­
bie równej w historii kina sceny 
lądowania pojazdu kosmicznego 
na zboczu góry Devil's Tower 
Wygląda to, jakby na ziemię 
spływała ogromna latające ka­
tedra. A potem mały, szory i 
niepozorny stworek pozdrawia w 
milczeniu wzruszoną i oczaro 
nq ekipę prof. Lacombe. Pierw­
szy krok został uczyniony. Mię­
dzy niebem i ziemią są rzeczy, 
o których nie śniło się fi.ozofom' 
A przybyszów z Kosmosu może­
my się nie bać. Steven Spiel­
berg zapewnia, że sg oni uspo­
sobieni nader przyjaźnie.

Jest fo maty, właścwie niepo­
zorny domek. Zakupił go jeszcze 
przed I wojną światową aptekarz 
bytomski Michał Wolsk- i prze­
znaczył następnie na siedzibę 
polskich organizacji społecznych, 
kulturalnych i sportowych.

W bytomskim „Ulu”, 
bo taką nazwę nosi ów 
budynek zbierały się 
towarzystwa śpiewacze, 
teatralne, towarzystwo 
sportowe „Polonia”, to­
warzystwo atletyczne 
„Piast”. I przewodzący 
tym organizacjom ,,So’- 
kół’.

Tu 10 listopada 1918 
roku na pierwszej 
większej demonstracji ludności polskiej w 
Bytomiu uchwalono rezolucję a w niej m. in 
domagano się „Polski nep dległej, Zjednoczo­
nej, z wolnym całkowicie de-łępem do morza 
i z’własnym wybrzeżem, do któ-ej na mocy 
nrogramu wilsonowskiego, przyjętegi przez 
rząd niemiecki, ma należeć także cały Ś*.ąsk 
polski”.

Tu 19 lutego 1919 r. wybrano Główny Ko­
mitet Wykonawczy PoisKiej Organizacji Woj­
skowej. Tu wreszcie w nocy z 2 na 3 maja 
1921 roku zadecydowano e *'ozpoczęci" III po­
wstania.

Po wyzwoleniu przez długie lata w bytom­
skim „Ulu” znajdowało się p-zcdszkoie. 
Ostatnio obiekt ten ;tał się własnością To­
warzystwa Miłośników Bytomia które po­
stanowiło urządzić w nim Miejski Dom Tra­
dycji.

Opiekę nad piacówką objął Dział Historii 
Muzeum Górnośląskiego. W przeciągu roku 
zorganizowano trzy wystawy. Obecnie w 
„Ulu” znajduje się wystawa, którą »rudno 
uważać za zmienną, choć nie jest również 
ekspozycją stałą. Jej tytuł „Nie damy Ślą­
ska, skąd nasz ród” nawiązuje do początku 
„Roty”. Wystawa ta czynna bęaae przez ca'ą 
rocznicę FO-lecia powstań śląskich a więc do 
1981 r.

Zorganizowanie wystaw.’ o tematyce po­
wstańczej w budynku, któ-y dobrze pamięta 
tamte lata i tamtych ludzi trzeba Uknać -a 
pomysł bardzo dobry. Także i ponad dwuletni 
okres jej trwania musimw przyjąć pozytyw­
nie. Szkoda jedynie, ze szczupłość miejsca 
nie pozwoliła na ukazanie całości zbiorów 
powstańczych Muzeum Górnośląskiego. Na­
wiasem mówiąc lwią część tych zbiorów 
odziedziczył Bytom po byłym muzeum kato­
wickim. Z kilku tysięcy eksponatów muzeal­
nych na wystawie w „Ulu” 'idało sią zmieścić 
zaledwie 500.

Pierwsze z nich pochodzą z okresu przed- 
powstańczego. Znajduje się tu m. in. kopia 
sztandaru Rady Ludowej w Zaborzu z 1919 
roku, na którym wyhaftowano sławną i pięk­
ną strofę z „Warszawi inki”: „Leć nasz orle 
w górnym pędzie; Sławie, Polsce, świat i 
służ”.

W przedpowstańczej grupie spotykamy rów. 
nież śpiewniki, afisze teatralne m. in. zna­
nego w tym oxresie teatru Henryka Cepni 
ka a także bardzo interesujące zdjęcie z przy­
sięgi POW powiatu b; tomskiego.

Zdjęcia, zdjęcia, niektóre małe, oryginalne 
i pożółkłe ze starości, inne jasne i powięk- 
srone — to główna część bytomskiej ekspo­
zycji. Oglądamy całe grupy powstańcze cha­
rakterystycznie, jak nakazywała ówczesna 
moda, upozowane a także fotografie indywi­
dualnych powstańców m. in. Alfonsa Zgrzeb- 
nioka.

W Bytomiu istniał jeszcze jeden budynek, 
którv odegrał bardzo dużą rolę — hotel Lom- 
niti Mieścił Się w nim Polski Komitet Ple­
biscytowy Na wystawie znajdujemy cały 
szereg druków, ulotek, karykatur i v”ale 
pokaźnych książek z czasów plebiscytu. Dru­
kowano je nie tylko na Śląsku. Możemy tu 
np. obejrzeć wydaną w Warszawie przez Ko­
mitet Zjednoczenia Górnego Siąska z Rzeczą- 
pospoutą Polską pracę Bohdana Wasiutyń- 
skiego „Śląsko, Śląsko — wracaj że do Pol-

MAREK BRZEŹNIAK

Plakal z okresu plebiscytu

ski”, oraz Stanisława Widomskiego „Złącze­
nie Górnego Siąska z Polską jako wariant 
dobrobytu Górnego Siąska”.

przełomi 1918/20 powstała na Górnym 
Śląsku partia komunistyczna. Wystawa pre­
zentu- ■ historyczny manifest tej organizacji 
wydrukowany w „Czerwonym Sztandarze”, 
organie KP Górnego Śląska,, w numerze z 
24 grudnia 1920 roku.
y? oddzielnej salce przedstawiono wydaw­

nictwa związane z powstaniami śląskimi. Za­
równo drukowane, jak i pozostające w ręko­
pisach i maszynopisach. Te o tatnie zwłasz­
cza stanowią szczególnie ciekawą grupę. Mu­
zeum Górnośląskie posiada około 20 ręko­
piśmiennych pamiętników powstańczych.

Wystawa w bytomskim „Ulu*

„NIE DMU SM SKIJÍ NASZ KÍD’

KULTU.UUU

FESTIWAL 
MUZYKI ROSYJSKIEJ 

I RADZIECKIEJ

Na Dolnym Śląsku, 
w Lądku Zdroju od- 
bvł się jubileuszowy 
XV Festiwal Muzvki 
Rosyjskiej i Radziec­
kie]. W bogatym pro 
gramie znalazlv się 
koncerty i występy 
■w wykonaniu m. m 
Chóru Kameralne­
go Filharmonii Mo- 
sk ewskiej „M’drv- 
gał”. Chóru Rozgłośni 
Polskiego Rad^a we 
Wrocławiu, Zespołu 
Orkiestry Kameral­
nej z Leningradu. 
„Orkiestry na Tar­
gówku” oraz Zespołu 
Pieśni i Tańca Pół­
nocnej Grupy Wojsk 
Armii Radzieckiej.

R IBOTNICZE - 
impresje literackie

Na Rzeszowszczyź- 
nie odbyły się III Ro­
botnicze Impresie Li­
terackie — jedna z 
najciekawszych form 
w ramach akcji „So­
jusz świata pracy z 
kulturą i sztuka”. W 
spotkaniach ucz°stni- 
czvlo blisko pięćdzie­
sięciu pisarzy z ca'e- 
g< kraju. Jednym z 
ciekawszych punktów 
programu było spot­
kanie poświęcone te­
matowi: „Dzieło lite­
rackie jako źródło 
wiedzy o współczes­
ności”. Wprowadzę • 
niem o-az inspiracją 
do dyskusji stały się 
referaty Bronisława 
Gołębiowskiego. Hen­
ryka Berezy oraz Wi­
tolda Nawrockiego

POLSKA PLASTYKA 
W SZWECJI

W Sztokho’mie za­
prezentowano, na sp- 
cjalnej wystawie 
twórczość siedem a 
stu współczesnych 
polskich malarzy i 
grafików, m jn_; je 
rzego NoM<iMjelskieg 
Andrzeja Strumilły i 
- deusza Brzozów 
sfciego.
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Żadna chyba konkurencja lek­
koatletyczna nie zna tvlu cichych 
dramatów i głośnych tragedii jak 
ta właśnie. Sztafeta 4X100 me­
trów nań! Peż to łez dziewczę­
cych polało się na bieżnię, ile ra­
zy serce zamierało z przerażenia, 
gdy nagle — a zdarzało się to za­
zwyczaj w decydującej fazie bie­
gu —przekazywana z rąk do rąk 
pałeczka upadła na ziemię. Dia 
niefortunnej drużyny to koniec 
wszelkich nadziei. Można wpraw­
dzie pałeczkę podnieść i biec da­
lej, ale kto dogoni rywalki, które 
uciekły już daleko i gonią co sił 
w nogach do mety?! A takie 
przypadki nie omijały i najbar­
dziej faworyzowanych zespołów 
— nawet w finałach igrzysk 
olimpijskich.

Na dobrej sprawę, te 
władnie w walce o ohm- 
pijsk e trofea rodziły się 
rekordy świata w biegu 
rezstawnvm spnnterek. 
Już Igrzysko amsterdam­
skie 1923 roku, kiedy to 
lekkoatietki po raz pierw­
szy zostały dopuszczone 
do rywalizacji, przyniosły 
wieice istotng korekte re­
kordowego rezultatu, a 
potem z matematyczną 
niemal dokładnością co 
cz‘ery lata następowały 
dalsze poprawki. Ž dwo­
ma wyjątkami: w latach 
1948 i 1976. Dziwnym zaś 
zbiegiem okoliczności fti- 
pełnie identycznie miała 
się dotąd rzecz i w szta­
fecie męskiej. Tyle że w 
ostatnich latach panie co­
raz śmielej — i z powo­
dzeniem — zaczęły przy­
puszczać ataki na rekor­
dowe bastiony.

BEZ PIECZĄTKI
Z „zamierzchłych" cza­

sów królowej sportu za­
chowało się w tej kon­
kurencji mewiele zapisów 
Są one niewątpliwie nie­
kompletne. Trudno bo­
wiem przypuścić, aby na 
trzy lata p zed wybuchem 
I wojny światowej żadne­
mu kwartetowi sprinterek 
nie udało się przeb'ee 
czterech 100-metrowvch 
odcinków szybciej niz 58 5 
sek, jaki to czas uzyska­
ła 23 lipca tegoż reku 
drużyna Turun Urheiluliit- 
to z Turku. Zwłaszcza, że 
po drugiej stronie Oceanu % 
czo*y w granicach 12 se­
kund na 100 jardów wca­
le nie należały już do 
rzadkości. Mimo wszystko 
godzi się odnotować naz­
wiska czterech Finek, 
które rozpoczęły p<sanie 
historii tej konkurencji: Tyyne Sandstroem, 
Lisie Nystreem, Alma Vilhelmsson i VnWH 
Selmlnen.

31 pażdzierniKa 1921 w Paryżu aowołano 
do życ a międzynarodową federację sportu 
kobiecego (Federation Sportive Feminine 
Internationale — FSFI), a od następnego se­
zenu rozpoczęto notować rekordowe osiąg- 
nięca. Na wyniki uzyskane wcześniej nie 
przystawiono pieczątki I tak nie trafił nr 
listę FSFI czas 51,8 sek osiągnięty przez 
szta*e*ę brytyjską 4x110 jardów w zwycię­
skim meczu z Franc*q nad Sekwaną z paź­
dziernika 1920 roku. Natomiast wpisany zo­
stał wynik 53,2 sek. czwórk, Czechosłowo- 
czek: Marie Mejzlikovej I. M. Bakovsklej, 
Marle Jirask- vej I Marie Mejzlikovej II, rów­
nież z paryskiego stadionu, ale z datą 21 
moja 1922 r. Danny Mejzl.kove nie były by- 
nojmr ej siostrami, ba, nie łączyło je nawet 
jakiekolwiek pokrewieństwo. Starsza pocho­
dziła z Vyszehradu, skąd przeniosła się na­
stępnie do Smíchova I było rńwn e dobrą 
„kularką" co biegaczką Druga pojawiła się 
na stad onach lekkoatletycznych w 1921 ro­
ku, a że miało doskonałe przygotowanie 
dzięki treningowi pitki ręcznej, szybko wybiła 
się na czoło sprinterek swego kraju, zdra­
dzając także nieprzeciętne uzdolnienia w 
skoku w dal.

Rekord Czerhosłowaczek nie miał długie­
go żywota Dokładnie łrzy miesiące później, 
pedezas I Knoiecych Igrzysk Światowych 
(znowu w stolicy Froncji) Brytyjki: Mary Li­
nes, Norah Cal'ebout, Daisy I each I Muriel 
Porter powtórzyły co do ułomka sekundy 
swój rezultat sprzed dwóch lat. A w ko'ejnej 
edveii igrzysk (29.3.1926 w Goeteborgu) inna 
cJ wórka . wyspiarek" (Doris Seouler Florence 
Hnynes, Eileen Edwards 1 Rase Thompson 
sforsowała pn raz pierwszy gran,ce SO se­
kund.

Nadeszły Igrzyska amsterdamskie, e wraz 
z nimi długo oczekiwana Konfrontacja sprin­
terek Europy i Ameryki. Na drugiej półkuli 
za najszybsze uchodziły reprezentantki Klo­
nowego Liścia, które jeszcze w 1925 r. za- 
skoczyły sympatyków królowej sportu wyni- 
k em 50,2 sek. na dystansie Jadowym. Dwie 
zawodniczki z tego kwartetu: Fanny Rosen­
leid i Myrtle Cook zjawiły sie w Holandii. 
Wraz z Ethel Smi*n I Florence Bell uzyskały 
już w przedbiegu 4°,3 sek. o w finale urwały 
z togo wyniku ^zcze niemal całą sekundę. 
Zespół był młody (najstarsza — Rosenfeld 
liczyła 23 lata, najmłodsza — Cook 18), mi­

mo to ani jedne z rekordowego teamu nie 
dotrwała do kolejnych IO w Los Angeles 
Następczynie (z siostrami Mildred I Mary 
Frizzell) okazały się wcale me gorsze, ale 
musioły ustąpić miejsca na najwyższym 
stopniu podium drużynie USA. Mary Carew 
(19 lat), Evelyn Furlsch (21). Annette Rogers 
(19) i Wilhelmina von Bremen (23) doprowa­
dziły rekord świata do 46,9 sek.

HISTORIA SIĘ POWTARZA
Na kilka tygodni przed Igrzyskami w Berli­

nie (1936) poprawki na liście rekordów doko­
nały Niemki. A gdv w dodatku już w przed­
biegu olimpijskim uzyskały 46,4 sek., nikt 
nie miał złudzeń- że tym razem złoty medal 
pozostanie w Europie. Biegnąca na przed­
ostatniej zmonie Mańa Dollinger posiadała 
już tak ogromną przewagę nad Amerykanka­
mi, że nawet fenomenalna Helen Stephens 
nie mogłoby juz nic zmienić I wtedy stało 
się. Ilse Doerfeldt me zdołało utrzymać pa- 
łeczki, me próbowała jej nawet podnieść,1 
gdy ta upadła na bieżnię. Zrozpaczona za­
wodniczka ukryła twarz w dłoniach I zano­
siło się szlochem.

Historia lubi się powtarzać. W 16 la* póź­
niej, w Helsinkach podobną dolę zgotował 
los Australijkom. I one poprawiły w elimina­
cjach reicord świata (46,1), ale w decydującej 
o medalach rozgrywce kończąca b eg trium­
fatorka biegów no 100 I 200 m Marjorie 
Jackson nie uchwyciło podanej jej przez V n- 
some Cripps pałeczki Co prawda Australijka 
nie dała s,ę ponieść nerwom i kontynuowała 
bieg ale rywalki były już za daleko Zdołała 
prześcignąć tylko jedną zawodniczkę — 
Fanny Kaen-Blanknrs, bohaterkę Igrzysk w

Londynie. Złoty medal wraz z rekordem 
świata (45,9) powędrował znów za Ocean. 
Identyczny czas zanotowały Jednak I drugie 
na mecie Niemki.

Jeszcze przez dwie kolejne Olimpiady zło­
to w biegu rozstawnym było niedostępne d'a 
sprinterek starego kontynentu. W Melbourne 
triumfowały Australijki (z 31-lefnią mistrzynią 
płotków Shirley Stricklnnd-De la Hunty na 
pierwszej i 18-letniq Betty Cuthbert na ostat­
niej zmianie), w Rzymie niedoścignione hyły 
d'a odmiany Amerykanki z „czarną gazelą” 
Wilmą Rudolph m czele. Ale obniżka rekor­
dowego rezultatu nie miała fuż tej dynamiKl 
co dawniej: liczyły się najdrobniejsze ułam­
ki sekundy. Triumf Europy nastąpił dopiero 
w Tokio. Pierwszy sygnał nadszedł na mie- 
siąr przed igrzyskami z Łodzi: Marla Piąt­
kowska, 'rera Kirszers’einowna, Halina Gó­

recka I Ewa Kłobukowska uszczknęły 0,1 sek 
z rekordu ustonowionegc trzy lata wcześniej 
przez team USA (z Wilmą Rudolph) w meczu 
z ZSRR w Moskwie. A w japońskiej metro­
polii- w nieco zmienionym składzie (z Tereso 
Ciepłą na starcie), polski kwartet sięgnął po 
najdroższy kruszec w czasie 43,6 sek. Ani 
jeden ani drugi rezultat biało-czerwonych nie 
trafił jednak na oficjalną listę IAAF. Zatwier­
dzony został czas 43,9 sek. sztafety amery­
kańskiej — drugiej na mecie olimpijskiego 
finału.

Czterokrotnie korygowany był światowy re­
kord w 1968 roku w Meksyku. Sprzyjało te­
mu rozrzedzone powietrze na wysokości 2.250 
m npm, nie bez wpływu była też coraz bar­
dziej zaostrzająca się konkurencja 1 ogólna 
zwyżka poziomu. Nawet Holandia, która od 
czasu Fanny Koen-BInnkers straciła swoją 
dawną mocarstwową pozycje, pokusiła się 
o wyrównanie rekordu. W finale jeszcze raz 
górą były Amerykanki: za sprawa Barbary 
Ferrell, Margaret Bailes, Mildretłe Netter 
i Wyomli Tyus przekroczona została kolejno 
bariera — 43 sekund.

CORAZ SZYBCIEJ
I znów przyszło czekać 4 lata na kolejny 

wpis do rejestru rekordów. Dokonała go szta­
feta sprinterek RFN: Christiane Krause, In­
grid Becker-Mickler, Annegret Irrgang-Richter 
i Heidemai ie Rosendahl, która po kapitalnej 
walce pokonała minimalnie zespół NRD w 
czasie 42.8 sek Pomiar elektroniczny wyka­
zał wynik o (1,01 sek gorszy, ponieważ jednak 
obowiązywało wówczas zaokrąglanie czasów 
do 0,05 sek. w dół- rezultat złotej sztafety 
gosnodarzy IO otrzymał pieczęć IAAF Jako 
rekordowy. Dziś sprawa wyglądałaby inaczej 
Od ubiegłorocznego bowiem kongresu mię­
dzynarodowej federacji w San Juan obowlą • 
zuje zaokrąglanie wyników już od 0,01 sek. 
w górę. Oczywiście dotyczy to fylko dystan­
sów ponad 400 m — na krótszym rekordy 
muszą być mierzone z dokładnością do set­
nej sekundy.

W rek po Igrzyskach w Monachium rozpo­
czął się nowy rozdział w historii biegu raz 
stawnego 4x100 m pań. Zapisują go repre­
zentantki jednego kraju — NRD. Zmieniają 
s!ę tylko — oczywiście na coraz to lepsze — 
wyniki, przybywają coraz to Inne nazwiska. 
Z czwórki: Petra Vogt-Kanttorr, Rennte Meis­
sner-Stecher, Christina Hcinlch I Doris Sel- 
migkelt, która 1.9 1973 poprawiło rekord no
42.6 sek., w rok później, na mistrzostwach 
Europy w „Wiecznym mieście" pozostały 
tylko Stecher i Heinich. Wraz z Doris Motetz- 
kl I Boerbel Eckert, późniejszą złotą meda­
listką olimpijską na 200 m, doprowadziły one 
rekord do 42,51 sek., a czas ten zapoczątko­
wał serię rekordów według chronometrazu 
elektronicznego-

W 1976 roku poiawiła 
się nowa gwiazda sprintu 
— Marlies Oelsner (obec­
nie Goehr). Już jako 18- 
letnia zawodniczka wpi­
sała swoje nazwisko na 
listę rekordzistek świata 
oraz triumfatorek olimpij­
skich (w sztafecie). Znaj- 
dziemy ją również w skła­
dzie teamu NRD na dal­
szych trzech pozycjach w 
rejestrze IAAF w biegu 
rozstawnym 4x1 Ot m. 
Zmieniają się jednak sta­
le jej koleżanki. Są wśród 
mch nawet specjalistki 
biegu na pełne okrążenie 
stadionu — Marita Koch 
i Christina Brehmer. Re­
kord świata wynosi dziś 
42,09 sek. Jeżeli podzielić 
je równo na cztery ucze­
stniczki sztafety, na każ­

dą z biegaczek przypadnie 10,52 sek. Biorąc 
nowe* poprawkę na lotny start trzech zawod­
niczek przy zmianie pałeczki, to I tak uznać 
trzeba taki czas za wręcz fenomenalny

Nie zapominajmy, że jeszcze do połowy 
roku 19*14 taki rezultat był nieosiągalny dla 
najlepszych sztafet męskichI

11 SEKUND W CIĄGU 57 LAT
53.2 Cze. hosłowaeja 21. 5. 1922 Paryż
51.6 j Wielka Brytan,« 20 8. 1922 Paryż 
51,n j USA 1924 Goergtown
50.4 Berliner Sport-Club 11. 7. 1926 Kolonia
49.8 Wielka Brytania 29. 8. 1926 Goeteborg
48.4 Kanada S- 8. 1928 Arr ;te -dam
46.9 USA 7. 8. 1932 Los Angeles
46.5 Niemcy 21 6. 1936 Kolonia 
ZB,4 Nieme” 8. 8. 1936 Berlin 
46,1- Australia 27 7. 195’ Helsinki
45.9 USA 27. 7. 1952 Helsinki 
45 9 RFN 27. 7. 1952 Helsinki
45.8 ZSRR 20. 9. 1953 Budapeszt
45.6 ZSRR 11. 9. 1955 Moskwa
45.2 ZSRR 28. 7. 1956 Kijów
45.1 repr. ogólnon etniecka 30. 9. 1956 Drezno
44.9 Australia 1. 12. 1956 Melbourne
44 9 repr. ogólnon em. 1. 12. 1956 Melbourne
44.5 Australia 1. 12. 1956 Melbourne
44.4 USA 7. 9 I960 Rzym
44.3 USA 15. 7. 1961 Moskwa
43.9 USA 21. 10. 1964 Tokio
43,9 ZSRR 16. 8. 1968 Lermakan
43.6 ZSRR 27. 9, 1P68 Meksyk
43.4 USA 19. 10 1968 Meksyk
43.4 Holandia 19. 10. 1968 Meksyk
12.8 USA 20. 10. 1968 Meksyk
42.8 RFN 10. 9. 1972 Monachium
42.6 NRD 1. 9 1973 Poczdam
42.6 NRD 24 8. 1974 Berlin
Elektroniczny pomiar czasu:
42,51 NRD 8. 9. 1974 Rzym
42.50 NRP 3P. 5. 1976 Karl Marx-Stadt
42.27 NRD 19. 8. 1978 Poczdam 
4’,89 NRD 10. 6 1979 Karl-Marx-Stadt
4?,09 NRD 4. 8. 1P79 Turyn
UWAGA. Litera j oznacza, że wynik został 
uzyskany na d*’stansia 4x110 ‘ardów.

EWOLUCJA REMRTÔW
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ZBIGNIEW DOBROWOLNY

Największe sukcesy polskiej szermierki stały się za 
sprawą SZABLI. Zdobywaliśmy w przeszłości medale 
wszystkich barw zarówno w turnieju indywidualnym jak 
i drużynowym, zespół zmontował w latach pięćdziesią­
tych Janos Kevej węgierski fechtmistrz, który pokochał 
Polskę i swych wychowanków, nazywanych '„cudownymi 
dziećmi”. Potem gdy Wojciech Zabłocki, Zygmunt Paw­
las, Maiek Kuszewski podrośli, zmężnieli, nabrali ruty­
ny — utarło się powiedeenie: „Następcy Wołodyjow­
skiego...”

Bo niczym legendarny Wołody­
jowski po mistrzowsku władali sza­
blą. tyle że nie wyrąbywali sobie 
drogi w murze nieprzyjaciela, lecz 
przebijali gardę największych sław 
światowej szermierki, zdobywając 
tytuły i medale. Litania jest długa i 
powszechnie znana. W ostatnich la­
tach, po kolejnych niepowodzeniach, 
sięgnięcie nawet po brązowy krążek 
wydawało się sukcesem na miarę 
mistrzostwa.

To było już w zamiarach Związ­
ku i szkoleniowców, może nie tak 
radykalne odmłodzenie i na taką 
skalę, Dana więc szanse Dariuszowi

tacy w dzisiejszym sporcie mogą 
wygrywać.

Niestety, nie wszyscy potrafią 
zdecydować się na podjęcie ryzyka. 
Gdyby trener florecistek — SMa- 
danowski. zdecydował się na iedną 
zmianę w decydującym meczu z 
Węgierkami, kto wie czy nasze pa­
nie nie powróciłyby ze srebrnym 
medalem. Ale i tak pomimo braku 
medalu wysoko należy ocenić start 
florecistek, az trzy Folki zmieściły 
się w piei wsze.i dziesiątce turnieju 
indywidualnego i jeżeli nasza naj­
hardziej utalentowana Agnieszka 
Dubrawska poprawi technikę, a po- 

t

maleńkiej hali przy Fondzie je=t 
dość intensywna, zjeżdżają tu naj­
bardziej utalentowani z całego wo­
jewództwa. by pod okiem znakomi­
tych trenerów czynić postępy, bu­
dować wysoką formę.

Trenerzy Czypionka 1 Pomarnac- 
ki sprawili na mistrzostwach Pol­
ski ogromną niespodziankę, dopro­
wadzając Henryka Fabiana (27 lat) 
do mistrzowskiego tytułu, zaś 4 
miejsce zajął Jerzy Janikowski, 
który na tydzień przed mistrz.ostwa- 
mi zdjął gips ze złamanego palca. 
Miała szansę drużyna, lecz potknię­
cie w ćwierćfinale z Warszawianką 
7:9, kosztowało zajęcie dopiero 5 
miejsca. Znacznie lepiej w\ padly 
ona zespoły floretowe — w iceioi- 
strzowie Polski. Kobiety pod ok^m 
trenera Jana Zoaka walcz., ły w 
składzie Krjstyna Ra "hel (271, G ą- 
żyna btaszak (25), Ludmiła Żaczek 
(28) i lu ona Biirjan (23) i m inialy 
uznać wyższość AZS Warszaaa, 
męzczyzn również wvnrzedz’l klub 
warszawski, aczkolwiek wszyscy 
=ą zdania, iż pracowity trener Ja­
cek Burjan podciągnął ba-dzn piąt­
kę Arkadiusz Konsek (26), Marek 
VI niera (26), Bogusław Urbaniak (241. 
bracia Bandach — Adam (24) i Le­
szek (19)

Wódkę, który był najmłodszym mi ■ 
strzem Polski w historii tej broni, 
licząc zaledwie 21 lat, był 4 na mi­
strzostwach . świata juniorów. 
Andrzejowi Kostrzewi« legitymują­
cemu się tytułem wicemistrza świa­
ta juniorów. Januszowi Kondratowi 
który zanotował w czasie turniej” 
„O Szablę Wołodyjowskiego" 
w Koninie zwycięstwa nad radziec­
kimi arcymistrzami — Sidiakiem, 
Nazlvmowem i Krowopuskowem. Ta­
deuszowi Pigi-łe — 7 miejsce w 1977 
w Buenos Aires. Wreszcie najstar­
szemu w drużynie, .jedynemu do ■ 
świadczonemu i rutynowanemu sza­
bliście, wicemistrzowi świata z 1975 
roku — Jackowi Bierkowskiemu.

Zaczęły się walki, dramatyczny 
mecz z niedoścignionymi szablista­
mi radzieckimi. Prowadzenie nasze, 
a przy sianie 5:5 rajwyższe zdener­
wowanie trenera Lwa Kużniecowa, 
który zebrał swoją kamandę i długo 
tłumaczył. Rutyna wzięła górę, mi­
strzowie świata przeszli do finału, 
a nam pozostał mecz o brązowy me­
dal t, Rumunią, która poczyniła 
w ostatnich latach wielkie postępy 
i ze strefj me jałowe nie wychodzi­
ła Prowadziliśmy 8:T i wystarczyło, 
by w ostatniej walce nasz szer­
mierz zadał dwa trafienia, medal 
przypadłby nam, lecz — niestety — 
porażka 1.5. Idealny remis w punk­
tach i w trafieniach. a więi decy­
dujący pojedynek o wszystko, po- 
m_edzy dwoma wyznaczon-^ni sza­
blistami. Nazwiska padaje 3ię sę­
dziemu na kaitkach. Janusz Bednar­
ski pełniący funkcję szefa szkole­
niowego PZSz., z przypadku kieru­
jący szablistami podczas mi­
strzostw, gdy trener w ostatniej 
chwili przed wyjazdem został odwo­
łany, aecyduje się na „pokerową za­
grywkę”: każę rozgrzewać się na 
planszy Bierkowskiemu, a na kartce 
podaje nazwisko Piguły. Zaskocze­
nie przeciwników pełne, Tadeusz 
Fi gu la wygrywa i Polska ma brązo­
wy medal!

Przypominam dokładnie to wszy­
stko, choć wydarzema miały miejsce 
w Australii w końcu sierpnia, aby 
pokazać jak skomplikowaną machi­
ną jest sport na medalowych «)vy- 
żynąch, jak trudno w szermierr » — 
jednej z najbardziej skomplikowa­
nych dyscyplin, osiągnąć sukces. 
Wydawałoby się, zespół gruntownie 
odmłodzony, w dodatku bez trene­
ra, jest stracony z góry na pożar­
cie i właśnie on czyni wiosnę, on 
przywozi nam z kraju kangurów 
brązowy krążek. kłory ma tak wiel­
ką wymowę i cenę. Trzeba przymu­
sowej sytuacji, by się przekonać, że 
szkoleniowiec, właściwie teoretyk, 
chociaż z karierą szablisty, okazuje 
się w boju znakomitym szefem dru­
żyny, potrafi z wyczuciem pokiero­
wać zawodnikarm, nastawić ich i 
ustalić kolejność walk. I w dodatku 
ten człowiek nie boi się ryzyka, po­
kerowa kartą zagrywa od pierw­
szej eliminacji do zwycięskiego fi­
nału o brązowy medal. Niewiele 
brakowało, a karta by mu wyszła w 
rozgrywc«1 z niedoścignionym zespo­
łem ZSRR.

f tak doczekaliśmy się znowu zes­
połu bojowego, dynamicznego, nie 
ustępliwego, pozbawionego kom­
pleksów porażek z poprzednich lat 
i jakichkolwek skrupułów. Tylko

Foto: CAF — Sochor — tetofofo
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zostałe opanują nerwy, możemy 
mieć na Olimpiadzie w Moskwie in­
teresującą sytuację.

Przed laty już światowej sławy 
fechtmistrz, Zbigniew Czajkowski 
podjął się odbudowy polskiej szpa­
dy. Znalazł drogę, ale dopiero w 
ostatnich 1 latach polscy sznadziści 
zasygnalizowali o ogromnych po­
stępach i mamy ich ciągle w finałach 
mistrzostw. Leszek Swornowski na­
wet sięgną! po brązowy medal w 
turnieju indyw dualnym. Przegrał 
z Francuzem Ribaud — bezkonku­
rencyjnym mistrzem i miał szanse 
na srebro, gdyby nie porażka z dru­
gim polskim finalistą — Andrze­
jem Lisem Zresztą i on miał szanse 
na tytuł wicemistrzowski, sytuacja 
była bardzo interesująca, bowiem 
mogliśmy zdobyć dwa medale, gdy­
by nie potknięcie się w walce z 
Węgrem Kolcsonavem. Ale i tak 
miejsce na podium MŠ pn 10 latach 
nieobecności, 4 lokata Lisa — to 
wynik, który napawa nadzieją w 
obliczu Olimpiady w Moskwie. Tre­
ner Adam Medyński może być za­
dowolony...

Jako wielcy przegrani powrócili 
z Australii floreciści. Fatalne wyni­
ki w turnieju indywidualnym stwo­
rzyły określoną sytuację w turnieju 
drużynowym. W dodatku słabsza 
postawa niedysponowanego Marte- 
wicza i debiutującego Bańdacha, 
wy kluczah możliwość przeskoczenia 
RFN i ZSRR, a więc dwóch zespo­
łów ze stref v medalowej. Mamy 
jednak w tej broni zdolną młodzież 
i właściwie poprowadzona, może 
nam dać w Moskwie medale. A 
przecież tegoroczne mistrzostwa 
świata hyły tylko środkiem do o- 
siągnięcia głównego celu, jakim iest 
zdobywanie przez szermierzy olim­
pijskich medali w Moskwie. Szer­
mierka pokazała, że stać ją na to, 
ze jest na dobrej drodze do znale­
zienia klucza do olimpijskich me­
dali.

Katowicka szermierka ma na­
dzieję, że jei talenty w sposob sku­
teczniejszy niż to było w Melbour­
ne, zasilą reprezentację i staną 
się udziałowcami medalowego żni­
wa. Przed wyjazdem na 5 konty­
nent nie chcieliśmy wnosić preten­
sji, że m‘e został zabrany len czy ów, 
w každvrn razie wszyscy mają o- 
twartą drogę, a pozycja katowic­
kich szermierzy pozwala przypu­
szczać, iż za rnk układ będzie inny. 
Praca w ośrodku -zermierczym w

Największy sukces święci! znako­
mity niegdyś szablista, a obecnie o- 
piekun drużyny szabli w GKS Ka­
towice, Franciszek Sobczak. Jego 
podop ecz.ni: Edward Korfanty (28), 
Jan Kiermasz (28), Antoni Bartc^ki 
(30), Maciej Chwałek (25) i Krzy­
sztof Broi (24j sięgnęli po tytuł mi­
strza Polski, co stanowiło najwięk­
szą niespodz.iankę.

— Czy to tak wielka niespodzian­
ka, nie pow lem — wyjaśnia mi tre­
ner Sobczak, —r- Przecież w 1974 
roku, drużyna GKS jeszcze w skła­
dzie ze mną, Bartockim, Korfantym 
i Kiermaszem sięgną la po ten ty­
tuł. Trznn więi został, dołączyliśmy 
rfwójkę młndvch wychowanków Pa­
łacu Młodzieży i trzeba było się 
bczyć z ewentualnością naszego 
zwycięstwa. Fantastycznie walrzył 
Korfanty, nie przegrał w finale 
w'alki. •

— Dlaczego słabiej wypadł w 
turmeju indywidualnym’

— Po prostu zbieg okoliczności. 
W 1/4 trafił na doskonale dyspono­
wanych, Pigułę i VA odkę, zresztą 
ten ostatni został później mistrzem.

GKS Katowice jest czołowym klu­
bem w polskiej szermierce, arugim 
pn warszawskim AZS. Czego mu 
brakuje, by prześcignąć rywala, jak 
to swego czasu uczynił Piast Gliwi­
ce?

— Własnej sali, byšinv mogli w 
spokoju budować technikę i formę, 
jak to bj to przed spaleniem Tor- 
kalu — odparł bez. w'ahïnia trener 
Sobczak. — Mamy doskonalą opie­
kę, nasz prezes dr inż. Stefan Słup­
ski, mgr inż. Marian Dziurowirz, 
mgr inż. Eugeniusz Janik, mgr inż. 
Józef Jrż I ofiarnv działacz E,uge- 
niusz Bieniek, zapewniają nam do­
skonałe warunki, pnza jednym: 
warsztatem. Trenujemy 7 razy w 
tygodniu w hali przy Rundzie, lecz 
mamy tan, wyznaczone, godziny, w 
swojej sali byśmy się z tym nie 
liczył można byłoby rozwinąć 
szkolenie, zintensyfikować je. Mamy 
nadzieję uzyskać specjalistyczną 
sa.Ię przy ul. Kościuszki, marzymy 
o tvm.

Czy to marzenie jest aż tak bar­
dzo nierealne’ Warto akcje przy­
spieszyć, by jeszcze kilku zarodni­
ków GKS Katowice zdążyło do sa­
molotu odlalu jącegri w- lipcu prze­
szłego roku do Moskwy. Główny 
cel polskiego spoclu: Olimpiada w 
M iskwie. przeświecą również szer­
mierzom górniczego klubu.

• KALENDARZYK SPORTOWY
PIŁKA NOŻNA: Pobka — 

NRD (reprezentacje olimpij­
skie) w Biaiymstoku (począ­
tek ' niedz. godz. 15). Turniej 
o Puchar Ministerst va Gór­
nictwa. Biorą udział: Zagłębie, 
CKS Katowice, Szombierki i 
Górnik. Sobota godz. 15.30. 
II liga — grupa I; ROW — 
Lecłua (niedz. godz 15), Piast 
— Pogoń (sob. godz. 15.30). 
Stilon — Stoczniowiec, Mała- 
pan°w — Zagłębie Włb L Stocz 

nia Szczecin — 'l.lmpia, Gór­
nik Włb. — Włókniarz, Bał­
tyk — Moto Jelcz, Odra — 
Chemik. Grupa II: Tychy — 
Gwardia — (sob. godz. 16), 
Resovia — Jastrzębie, Craco- 
via — Raków, Star — Ursus, 
St. Wola — Radomiak, Broń 
— Motor, Polonez — Hutnik, 
Concord,a — Avia.

Lig* międzywojewódzka — 
grup* Vi MCKS Czeladź —

Rozwój (sob. godz. 15.30), Spar 
ta Zabrze — Uranią Ruda 
Śl. (sob. godz. 15.30), Górnik 
Knurów — ŁTS Łanędy (sob. 
gedz. 16.30), Grunwald Ruda 
Sl. — Górnik Czerwionka, Odra 
Wodzisław — Walka Zabrze 
(sob. godz. 16.30), Unia Raci­
bórz — AKS Niwka (niedz. 
gedz. 15). BKS Bielsko — 
EBTS Bielsko isob. godz. 
15.30). Vic+oria Częstochowa 
— Beskid Andrychów (sob. 

godz. 16). Grają klasy woto- 
wódzkie i terenowe.

FILKA RĘCZNA: I lig* ko­
biet (piątek i sobota) AKS 
Chorzów — Skra (sob. godz. 
17. hala Pszczelnik), AZS Ka­
towice — Ruch (sob. godz. 
15.30, hala WSWF), AZS Wro 
cła w — Unia Tarnów, Otmęt 
Krapkowice — Pogoń Szcze­
cin, Start Elbląg — Cracor ta. 
Tl lig? kobiet (piątek i sobota) 
Zgoda Bielszowice -— AZS 

Gdańsk, M.eszkr Gniezno — 
Sośnica, Slęża Wrocław — 
AZS Koszalin, Przemysław 
Poznań — &ZS Krakow. I lig* 
mężczyzn (niedziela i ponie­
działek) Pogoń Zabrze — Po­
goń Szczecin (niedz. godz. 11; 
pon. godz. 17, hala Zgody), 
Śląsk — Koroną, Hutnik — 
Wybrzeże, Piotrroma — Gw 
dia, Anilana — Grunwald. II li­
ga: Szombierki — Stal M elec 
(niedz godz. 18; pen. godz. 17, 

han Szombierek), Grunwald — 
Cracovia, Spart? Katowic» — 
Polonia Łaziska, AZS itol. Wro­
cław — Lublin anka. AZS Kra­
ków — Unia Tarnów.

BOKS: I lig* — zaległy 
mecz: Legia — Carbo (gr. III). 
II lig* — gr. I Knurów — 
Stal st- Szczecin, W; brzeze — 
Górnik Sosnowiec, Sokół Piła 
— Miedź Legnica’ gr. II 
BRTS Bielsko — Turów Zgo­
rzelec, Avia Świdnik — Vic­

toria Wałbrzych, Wisłoka — 
Błękitni; gr. III Szombierki 
— GKS Katowice (sob. godz 
17), ( Bolesławiec — Stocznio­
wiec, Zawisza — Gwardia 
Białystok; IV Górnik
P”6w — Polonia Warszawa, 
Gwardia Wrocław — Walka 
Zabrze, Wisla — Broń Radom

ŻUŻEL: 1 liga ROW — Wy­
brzeże (sob. godz. 15.30), Włok 
marz — Fälubaz Zielona Gó­
ra, Unia Leszno — Śląsk

Świętochłowice, Polonia Byd­
goszcz — Stal Toruń, Sparta 
Wrocław — Stal Gorzów.

HOKEJ NA TRAWIE: So­
bota Polonia Środa Wlkp. — 
Pomorzanin. Lech — LKS Ro 
gowo. Pocztowiec — AZS Ka­
towice, Warta — Siemianowi- 
Lzatika. Niednela: Polonia — 
Rogowo, Lech — Pomoizanin, 
Pocztowiec — Siernianov’iczan 
ka. Warta — AZS Katowice, 
Stella — Sparta.
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TRÓJKĄT BERMUDZKI

Wymieranie tak wielu gatunków fauny mo­
że być innym potencjalnym źródłem kata­
strofy o niewiadomych skutkach.

Jeśli idzi< o potop, to trzeba przy­
pomnieć, że Noe (który był ekolo­
giem, zanim jeszcze ekologia stała 
się modna), biorąc na pokład po 
siedem par najbardziej użytecz­
nych zwierząt, zabrał również po 
jednej parze wszystkich innych ga­
tunków bez względu na to, czy były 
pożyteczne czy też nie. Możliwe, że 
przejście od barbarzyństw do cy­
wilizacji i wreszcie do stosowania 
energii jądrowej jest, tak w wypad­
ku człowieka, jak i obcych istot ro­
zumnych, procesem naturalnym i że 
proces ten zaszedł nie tylko na Zie­
mi, ale i w innych miejscach 
Wszechświata. Być może pewne cy­
wilizacje kosmiczne czy nawet jak 
sugerują Valentine, Sanderson i in­
ni cywilizacja istniejąca na na­
szej planecie, ale dla nas niewidocz­
na, zatriumfowały nad swoimi sa- 
mozgubnymi skłonnościami i stu­
diują obecnie nasz świat przez takie 
otwarte drzwi, jak Trójkąt Ber- 
mudzki, traktując to jako lekcję po­
glądową, bądź też po to, by ocalić 
dla badań część naszej kultury, a 
może żeby powstrzymać fen świat 
od zagłady. Może mają nawet za­
miar pokierować nami tak, jak sil­
niejsze narody robią ze słabiej roz­
winiętymi. Jednak przypisywać im 
ludzkie motywy to zakładać, że ich 
sposób myślenia jest taki sam jak 
nasz: dzikie zwierzęta nie są w sta­
nie zrozumeć, dlaczego łowcy chwy­
tają je w pułapki i wystawiają na 
widok publiczny, zamiast po prostu 
zabić i zjeść. Możliwe, że istoty z 
UFO tylko dokonują „zwiadu” na­
szej planety. Ale skoro tak, robią 
to już szmat czasu. >

Jeśli w hipotezie, że obce istoty 
odwiedzają i obserwują Ziemię, zbie­
rają informacje i próbki dla jakich­
kolwiek celów, szczególnie w rejo­
nie Trójkąta jest coś z prawdy, cie­
kawe byłoby pospekulować, dlacze­
go właśnie Trójkąt Bermudzki stał

le nie ujrzały światła dziennego — 
wyjąwszy początkowe relacje.

Do jednego z najbardziej frapują­
cych zdarzeń doszło podczas ćwi­
czeń _ US Navy, na południowy 
wschód od Puerto Rico, przy połud­
niowym skraju Trójkąta Bermudz- 
kiego w roku 1963. Najpierw ni­
szczyciel, a następnie jedna z łodzi 
podwodnych wykryły obecność 
obiektu podwodnego, poruszające­
go się z prędkością ponad 150 węz­
łów. Ponieważ ćwiczenia miały na 
celu doskonalenie wykrywania i 
śledzenia celów podwodnych, ta­
jemniczy przedmiot uznano za jed­
nego z „uczestników" manewrów i 
obecność jego została zarejestrowa­
na, a następnie wpisana do dzien­
ników okrętowych trzynastu innych 
jednostek marynarki. Obiekt śledzo­
ny był w czasie czterech dni, cza­
sami osiągał głębokość 27.000 stóp, 
ciągle zachowując swą niewiary­
godną prędkość. Nigdy nie stwier­
dzono, czym właściwie był, chccią> 
większość Relacji zgadza się co dc 
tego, że wydawał się mieć poje 'yn- 
czy napęd silnikowy.

Chociaż nie jest to pierwsza ni 
jedyna relacja o UFO operujących 
pod wodą, zanurzających się w mo­
rzu lub wzlatujących z wody w po­
wietrze, nigdy tak precyzyjnych in­
strumentów, jak podczas wspomnia­
nych manewrów w 1963 r.

Ivan Sanderson przypuszczał, że 
pewne nie wyjaśnione i nie podane 
do publicznej wiadomości relacje o 
olbrzymich przezroczystych kopu­
łach podwodnych widzianych przez 
poławiaczy gąbek u wybrzeży Hisz­
panii, a także przez łowców kra­
bów i rybaków na amerykańskim 
szelfie kontynentalnym, gdzie daja 
się zauważyć w bardzo sprzyjają­
cych warunkach nawet z powierzch­
ni morze, mogą dotyczyć jeśli nie 
tajnych instalacji obronnych, frag­
mentów jakiejś podmorskiej kraty

winny mieć znacznie większą ener­
gię niż lasery o promieniowaniu 
rentgenowskim, podobnie jak lasery 
działające w oparciu o zmagazyno­
waną energię słoneczną, czy jak do­
mniemane lasery Atlantydy pobie­
rające energię z wnętrza Ziemi.

Biorąc pod uwagę setki - zniknięć 
w Trójkącie Bermudzkim, daje się 
spostrzec, że ich wspólną cechą j;:t 
fakt, iż statki i samoloty zniknęły 
kompletnie lub zostały znalezione 
bez załóg i pasażerów. O ile poje­
dyncze tajemnice można wytłuma­
czyć niezwykłym zbiegiem okolicz­
ności, skojarzeniem się złych wa­
runków pogodowych z błędem ludz­
kim, to jednak tak wiele wypadków 
w Trójkącie Bermudzkim zdarzyło 
się przy dobrej pogodzie, blisko 
brzegu, portu czy bazy lotniczej, że 
w obrębie dzisiejszych pojęć wyda­
ją się one nie do wyjaśnienia.

Zamiast teoretyzować, próbując 
tłumaczyć rzeczy dziś nie do wyjaś­
nienia, łatwiej jest oczywiście twier­
dzić, że Trójkąt Bermudzki istnieje 
wyłącznie w wyobraźni mistyków, 
ludzi zabobonnych lub wszędzie 
wietrzących sensację. Pewien 
komentator, przekonany, że Trój­
kąt Bermudzki jest niczym wię­
cej, jak tylko zbiorem przypadko­
wych zniknięć, które brane z osob­
na zawsze dadzą się wyjaśnić, -wy­
powiedział uwagę, że: „Ludzie, któ­
rzy wierzą w Trójkąt Bermudzki 
wierzą także w węże morskie” — 
ale ten epigram nie stanowi dowo­
du. że jeśli nie Istnieje jedno, nie 
istnieje i drugie, ani też że jeśli 
wąż morski zostanie w końcu zado­
walająco rozpoznany, to inne legen­
dy morza automatycznie staną się 
wiarygodniejsze. Ogólnie rzecz bio­
rąc, ludzie niechętnie stają twarzą 
w twarz z czymś, czego nie można 
ostatecznie wytłumaczyć i co nie 
poddaje się wyjaśnieniu w katego­
riach im znanych. Lepiej potrafił y 
otwarcie stawić czoło czemuś, co 
stanowi cząstkę naszego konkretne­
go świata, niż mierzyć się z niezna­
nym niebezpieczeństwem. Jeśli zja­
wisko opiera się wyjaśnieniu, naj­
lepszą reakcją jest zignorować je, 
aby się uspokoić i pozostać w nie­
świadomości. Ale czas niewinności 
nauki wraz z poczuciem bezpieczeń­
stwa, jakie niosła, skończył się bez­
powrotnie rankiem 16 lipca 1945 ro­
ku w Alamagordo w Nowym Me«c-

Międzynarodowy 
Kongres Górniczy 
zakończył obrady

W Stambule zakończył się 
X Międzynarodowy Kongres 
Górniczy, obradujący pod ha­
słem „Minerały i górnictwo 
w służbie ludzkości”. Przed­
stawiciele uczestniczących w 
kongresie państw, naukowcy 
i eksperci, zajęli się w tym 
roku przede wszystkim prob­
lematyką wykorzystania dla 
potrzeb gospodarki energetycz 
nej msKokalorycznych stałych 
surowców, eksploatacją złóż 
chromu, boru, manganu, rud 
cynkowo-ołowiowych oraz za­
gadnieniami postępu technicz­
nego.

Współpraca Kuba — Libia
W Hawanie podpisane zo­

stały międzyrządowe porozu­
mienia i protokół o współpra­
cy w dziedzinie budownictwa 
między Kubą i Arabską Dża- 
mahiriją Ludowo-Socjalisty- 
czną.

Śmiała akcja 
Palestyńczyków 
w Jerozolimie

Partyzanci palestyńscy do­
znali w samym centrum Je- 
ozolimy, silnie strzeżonym 
»rzez oddziały izraelskie, 
miałego ataku przeciwko wła 
i-zom okupacyjnym. Partyzan­
ci umieścili dwa silne ładun­
ki wybuchowe których eks- 
ilozja spowodowała śmierć, 
lądź też ciężkie obrażenia 51 
>sób, w tym wielu wöjsko- 
vych i policjantów. Wybuchy 

■ e spowodowały też znaczne 
traty materialne.

Sprzeczności energetyczne 
w EWG

Obradującym w Brukseli 
ministrom energetyki EWG 
nie udało się opracować wszy 
stkich szczegółów dotyczą­
cych realizacji zobowiązań o- 
graniczenia importu ropy, pod 
jętych podczas ostatniego 
„szczytu” gospodarczego w 
Tokio. Trudności EWG pole-

Agencje doniosły
gają na tym. że o ile wszyst­
kie jej państwa członkowskie 
zgadzają się z .koniecznością 
ograniczenia globalnego im­
portu wspólnoty w skali rocz­
nej do 472 min ton, o tyle 
każdy stara się wynegocjować 
dla siebie jak największy u- 
dział.

Prowokacje chińskie 
wobec Wietnamu

Agencja VNA informuje, że 
Chiny kontynuują prowokacje 
zbrojne wzdłuż całej granicy 
wietnamsko-chińskiej. Nad 
granicę napływają chińskie 
formacje wojskowe, w przy­
granicznych rejonach Chin 
trwa budowa obiektów woj­
skowych i przeprowadza się 
ćwiczenia wojskowe.

Nowy dowódca sił NATO 
w Europie Środkowej

Ministerstwo Obrony RFN 
podało do wiadomości, że no­
wym dowódcą naczelnym sił 
zbrojnych NATO w Europie 
Środkowej będzie ponownie 
generał zachodnioniemiecki. 
Gen. Ferdinand von Senger 
und Etterlin obejmie to sta­
nowisko 30 września, po 
swym rodaku gen. Franzu Jo- 
sephie Schultze, który prze­
chodzi w stan spoczynku.

Izba Reprezentantów USA 
odrzuciła układ z Panamą
Izba Reprezentantów USA 

odrzuciła w czwartek projekt 
ustawy dotyczący ratyfikacji 
układu z Panamą. Stany Zjed­
noczone i Panama miały ad­
ministrować kanał wspólnie 
do czasu przejęcia go przez 
Panamę pod koniec bieżącego 
stulecia.

Akty dywersji 
reżimu Salisbury

Z Maputo donoszą o nowej 
prowokacji reżimu Salisbury 
przeciwko Republice Mozam­

bickiej. Jak stwierdza komu­
nikat Ministerstwa Corony, 
oddział rodezyjskich dywer- 
santów przeniknął helikopte­
rami daleko w głąb teryto­
rium republiki i zaatakował 
centralę łączności telefonicz­
nej i telegraficznej w granicz­
nej prowincji Manica. Straty 
materialne są znaczne.

Brazylia nie wyda 
zbrodniarza hitlerowskiego
Brazylijski Sąd Najwyższy 

ostatecznie odrzucił wnioski 
RFN, Izraela i Polski o eks­
tradycję 68-letniego zbrod­
niarza wojennego, byłego za­
stępcy komendanta obozu za­
głady w Treblince i Sobibo- 
rze, Franca Gustawa Wagne­
ra.

Naruszenie 
przestrzeni powietrznej 

KRL-D
20 bm. amerykański samo­

lot zwiadowczy dwukrotnie 
naruszył przestrzeń powietrz­
ną KRLD, dokonując lotów 
nad wodami przybrzeżnymi 
prowincji Hamgiong Północ­
ny. We wrześniu zarejestro­
wano już 7 tego rodzaju ak­
cji.

Zamach w Turynie
W piątek rano w Turynie 

dokonano śmiertelnego zama­
chu terrorystycznego, którego 
ofiarą padł wysoki urzędnik 
tutejszych zakładów Fiata, 51- 
letni Carlo Viglieno. Do za­
machu przyznała się terrory­
styczna organizacja „Pierw­
sza Linia”.

Kolejne ugrupowanie 
partyzanckie w Gwatemali

Nowe ugrupowanie party­
zanckie, określające siebie ja­
ko „Organizacja Ludu Zbroj­
nego” (ORPA) ogłosiło podję­
cie działań zbrojnych w Gwa­
temali. W komunikacie prze­

kazanym prasie ORPA pod­
kreśla, że po latach przygoto­
wań prowadzonych w warun­
kach konspiracyjnych została 
powołana organizacja mająca 
służyć umocnieniu „walki 
zbrojnej naszego narodu”.

E. Kennedy 
otoczony ochrong 

tajnej policji
Zgodnie z decyzją prezyden 

ta Cartera, począwszy od piąt 
ku senator Edward Kennedy 
został otoczony ochroną Taj­
nej Policji Federalnej tzw. 
Secret Service, powołanej do 
strzeżenia bezpieczeństwa pre 
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych i .osób przez niego wy­
znaczonych.

Dolar spada
Pod koniec tego tygodnia 

dolar osiągnął rekordowo ni­
ski punkt notowań w bieżą­
cym roku, poniżej granicy wy 
znaczonej przez administrację 
waszyngtońską, a więc poni­
żej 1.80 marki zachodnionie­
miecki ej.

Doktorat honoris causa 
Uniwersytetu Wileńskiego 
dla polskiego uczonego
Uniwersytet Wileński nadał 

doktorat honoris causa profe­
sorowi Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego Janowi Safarewi- 
czowi w uznaniu jego wkładu 
w rozwój współpracy między 
obu uczelniami.

Trzecie 
połączenie promowe 

ze Szwecjq
Przedstawiciele Polskiej Że­

glugi Bałtyckiej podpisali po­
rozumienie o uruchomieniu od 
stycznia 1980 r. połączenia 
promowego między Karlskro- 
ną a Gdańskiem. Będzie to 
więc trzecie, po połączeniach 
Świnoujście — Ystad i 
Gdańsk — Nynaesnamn, po­
łączenie ze Szwecją, obsługi­
wane przez polskie promy.

Copyright(c) 1974 by Charles 
Berlitz. Przekład książki „The 
Bermuda Trirngle” wydanej 
przez Doublcday and Company 
Inc.

GIGANTYCZNA
PRĄDNICĄ

się obszarem tak osobliwej koncen­
tracji UFO. „Niebiańskie” pojazdy 
były w przeszłości obserwowane na 
terenie rozwiniętych kulturowo i 
technicznie i to w momentach sta­
nowiących apogeum kulturowego 
wzrostu — tak, jakby chciano od 
czasu ao czasy sprawdzić, gdzie po- 
wstają nowe ośrodki cywilizacji i 
czy nie stanowią one potencjalnego 
niebezpieczeństwa. By uwypuklić 
pewną prawidłowość, musimy tu 
rozważyć jedynie kolejność 1 czas 
relacji o nadchodzących z nieba bo­
gach lub pojazdach powietrznych. 
Pierwsze szczegółowo opisane wi­
zyty wydarzyły się w Egipcie za pa­
nowania Tutmosisa III, i w Sume­
rze, gdy Etana odbył swą kosmicz­
ną przejażdżkę. Mamy oczywiście 
dokładniejsze wskazówki o cztero­
krotnych na przestrzeni 19 lat lą­
dowaniach na Ziemi czegoś, co wy- 
daje się statkiem kosmicznym, w 
tym przy jednej okazji widziano 
dwa takie egzemplarze 1 tak jak 
Etana sam był ich pasażerem. Po­
dobnie wreszcie brzmi historia Elia­
sza, co wzniósł się do nieba w „wo­
zie ognistym”, by nigdy nie powró­
cić. Z Indii pochodzi wspomnienie o 
kosmicznej podróży boga Ramy, a 
z dawnej Ameryki wspomnienia o 
bogach, którzy w latających maszy­
nach przybyli z nieba, aby wznieść

CHARLES BERLITZ

skonstruowanej przez mieszkańców 
ziemskich głębin oceanicznych. Kra­
ta ta mogłaby służyć neutralizacji 
zanieczyszczeń i trucizn nieustannie 
spływających do mórz. Przedłużając 
ów ciąg myślowy nieco dalej, jest 
do pomyślenia, jako że nasza plane­
ta to wtaściwie ogromna prądnica 
„schwytanie Ziemi w sidła" poprzez 
założenie elektromagnetycznych sie­
ci podwodnych i, koniec końców, 
przez pobudzenie odpowiednich im­
pulsów, wywieranie wpływu na 
ruch obrotowy kuli ziemskiej.

Owo wykorzystanie samej Ziemi 
przypomina nam starożytne poda­
nia, jak również względnie nowe 
teorie o potężnych generatorach 
energetycznych Atlantydy, zespo­
łach kryształowych laserów, które 
mogą spoczywać na dnie Morza 
Sargassowego, a po tysiącach lat 
ciągle jeszcze częściowo funkcjono­
wać, sporadycznie powodować elek­
tromagnetyczne skurcze lub rozkur­
cze i doprowadzać w rezultacie do 
złego funkcjonowania lub niszczenia 
statków i samolotów. Dla nas oc. v- 
wiście jest rzeczą naturalną, że spe­
kulujemy na temat przyczyn wizyt 
istot pozaziemskich i chcemy usta­
lić ich zamiary w ramach naszego 
układu odniesienia. Na tej zasadzie 
możemy przypuszczać, że kosmiczni 
goście pragną uchronić ludzkość 

syku, gdzie teoria atomowa sama 
udowodniła, że przestała być tylko 
teorią.

Żyjemy dziś w świecie, w którym 
linie nauk i paranauk zbiegają się 
— świecie, gdzie to, co było kiedyś 
magią lub marzeniem magów, zo­
stało przyjęte przez naukę i uzy­
skało naukową terminologię. Biolo­
dzy mogą dziś stwarzać życie; krio- 
genicy będą niebawem w stanie 
utrzymywać procesy życiowe przez 
czas nieograniczony, zamrażając ży­
we ciała; zostało też udowodnione 
przenoszenie za pomocą myśli p_ or­
nych wyobrażeń na emulsję foto­
graficzną; psyehokineza, porusza­
nie przedmiotów siłą woli, nie jest 
już lekceważona, lecz stała się 
obiektem poważnych doświadczeń; 
oba czołowe mocarstwa kosmiczne 
prowadzą eksperymenty nad telepa­
tyczną drogą łączności między prze­
strzenią kosmiczną a Ziemią. M t- 
rzenie alchemików — transmutacja 
materii — nie jest już rzeczą nie­
możliwą, a jedyną przeszkodą prze­
kształcania ołowiu w złoto są zbyt 
wysokie koszty(ł)

Wobec zjawisk zachodzących w 
Kosmosie, całokształt prawd nauko­
wych ujawnił tak wielkie luki i 
pęknięcia, że ci, którzy lubią stać 
na solidnym i znajomym gruncie 

— Szefie, ale okaz, 
udało nam się 
złapać kierownika 
działu kontroli 
jakości...!
Rys. R. TWARDOCH

Tiahuanaco. W miarę upływu czasu 
liczne opisy z Grecji, Rzymu, rene­
sansowej Europy i wreszcie, już w 
naszych czasach, dosłownie z całe­
go świata, a szczególnie z obszaru 
Trójkąta Bermudzkiego sugerują 
możliwość, że obserwatorzy wydają 
się interesować postępem technolo­
gicznym na Ziemi, zaś osobliwie 
ciekawią ich sprawy podróży po­
wietrznych, penetracji Kosmosu i 
współczesnych wojen. W czasie II 
wojny światowej i wojny koreań­
skiej liczne foo-fighters (nieziden­
tyfikowane światła lub obiekty to­
warzyszące myśliwcom i bom­
bowcom w locie) były sprawą cał­
kowicie zwyczajną, podczas gdy 
dzisiejsze raporty wydają się świad­
czyć o koncentracji UFO w rejo­
nach związanych z penetracją Kos­
mosu — albo dlatego, że obszary te 
reprezentują wysoki potencjał tech­
nologiczny, albo że stanowią groźbę 
dla Systemu Słonecznego, czyli czę­
ści Wszechświata.

Jednakże teorie Ivana Sandersona 
sugerują coś innego: wzrastające 
zagrożenie środowiska wodnego jest 
groźne dla wysoko rozwiniętych 
form žýcia w oceanach.

Wydaje się istnieć kilka uderzają­
cych potwierdzeń, poza przykłada ' 
mi wymienionymi w Rozdziale 6, 
faktu podmorskiej działalności UFO, 
która została zaobserwowana, a da­
lej śledzona przez jednostki Mary­
narki USA. Incydenty te jak zwyk-

przed nią samą, chociaż mniej ufni 
komentatorzy podejrzewają, że przy­
byli oni nie w celu ochraniania, 
ale... kolekcjonowania. Nas oczywi­
ście. To ostatnie przypuszczenie wy­
daje się bardziej sensowne, jeżeli 
weżmiemy pod uwagę, jak wiele 
statków, samolotów i załóg zniknęło 
w obrębie Trójkąta Bermudzkiego.

Dr John Harder, profesor inży­
nierii w Berkley i badacz UFO, wy­
raził niedawno niezwykłą, choć nie 
bardzo pochlebną dla nas opinię, że 
Ziemia stanowi rodzaj „kosmiczne­
go ZOO, wydzielonego od reszty 
Wszechświata, zaś jego dozorcy czę­
sto pobierają losowe próbki miesz­
kańców”.

Teoria ta długi czas dostarczała 
gazetom i magazynom pomysłów do 
takich tytułów, jak: „Zaginiona At­
lantyda żyje, prosperuje dobrze, po­
rywa statki i samoloty”. Koncepcja 
promieni laserowych niszczących 
c?y rozpylających samoloty na ato­
my jest do przyjęcia, ale myśl, że 
urządzenia energetyczne lub gigan­
tyczne zespoły laserowe mogłyby 
działać po tysiącach lat przebywa­
nia w morskiej wodzie, może się 
wydać jawnie śmieszna, ponieważ 
wielkie lasery, przynajmniej takie, 
jakie dziś są do pomyślenia, wyma­
gałyby konserwacji i obsługi.

Jednakże lasery są względnie nie­
dawną zdobyczą naszego świata i 
prawdopodobne jest, że w przyszło­
ści osiągną one o wiele wyższy sto­
pień doskonałości. Jeszcze nie wy­
nalezione lasery ultrafioletowe, po-

czują się oszołomieni i zdezoriento­
wani. Możliwość występowania an­
tymaterii we Wszechświecie, zakrzy­
wienia czasoprzestrzeni, nowe kon­
cepcje grawitacji i magnetyzmu, po­
dejrzenie istnienia ciemnych planet 
w naszym Układzie Słonecznym, za­
padające się w siebie gwiazdy 
gwiazdy supernowe, małe cząstecz­
ki materii cięższe niż cała planeta, 
kwazary i czarne dziury w Kosmo­
sie, nieskończoność Uniwersum ciąg­
nącego się dalej niźll sięgają nasze 
teleskopy, rozpościerającego się mi­
lionami nieodkrytych jeszcze galak­
tyk — oto tajniki wiedzy, które cze­
kają na nas, gdy już ruszymy do 
przodu z takim przyspieszeniem, że 
odtąd żadna „tajemnica” nie będzie 
dla nas zaskoczeniem tylko dlatego, 
ż< nie wydaje się nam możliwa.

Trójkąt Bermudzki, choć umiej­
scowiony na znajomym terytorium 
naszej planety, związany być może 
z siłami, których jeszcze nie rozu­
miemy, ale które może niebawem 
staną się nam znane — jest naj­
prawdopodobniej jedną z takich ta­
jemnic. Jako gatunek, zbliżamy się 
do stanu dojrzałości. Nie wolno nam 
odwracać się od poszukiwania wie­
dzy i nowych wyjaśnień — w na­
szym świecie i poza nim.

Tłumaczył:
JAN WIŚNIEWSKI

W następnym „MAGAZYNIE” raz- 
poczni imy cykl artykułów pt. „W.elkie 
rzeki świata”.

(dokończenie ze str. 3)
stał partyjne zadanie opieki nad mło­
dymi. I młodzi chcą być w ZSMP ł i 
mogą się powstrzymać — spróbowali 
by nie chcieć! Nie, nie o to chodzi — 
słyszę — że nalegają. Przeciwnie, przyj 
mują ostrożnie, tylko takich którzy się 
sprawdzili.

W tym miejscu dzielę się z nimi nie­
odpartą refleksją. Otóż, wszystko w po­
rządku, w JOP nie zoszła w ostatnich 
latach potrzeba zastosowania naj­
mniejszej nawet kary partyjnej, nie 
skreślono żadnego kandydata. Człon­
kowie partii w oddziale są szanowani 
za postawę w pracy i w ogóle — w 
życiu. Nadają ton. Nie uwierzę jednok 
jeśli usłyszę, że i w kole ZSMP jest 
identycznie. Nikt tego nie mówi, paru­
je przewodniczący. Ostatnio daliśmy 
naganę za bumelki, wyrzuciliśmy też 
jednego. Wcześniej nic nie pomogło. 
Zresztą w oadziale też nie mc już tego 
człowieka. Wychowujemy dokąd się 
da, ale gdy trzeba, potrafimy wyciągać 
ostateczne wnioski.

Kiedy widzę, że komuś się nie chce 
robić — włącza się bezpartyjny bry­
gadzista, czyli 35-letnl Stanisław Mich­
nik (też żonaty, też dwoje dzieci, 11 lat 
w górnictwie, urodzony w Pionkach 
k/Częstochowy, brał — dyrektor Zjed­
noczenia PGR w Oleśnie), to najpierw 
rozmawiamy. Na dole rozmowy są mę­
skie. Przekonujemy, pomagamy. Ale 
jeśli nie pomaga, to mówimy: stary, 
idż gdzie indziej, może z nami ci nie 
wychodzi, może gdzie indziej się na­
dasz. Taki jeden leń potrafi tyle na- 
psuć, że potem kilku pracowitych dłu­
go musi odrabiać. I chociaż bra­
kuje ludzi do górnictwa, obiboków nie 
trzymamy.

Czy wszyscy tak myślą w oddziale? 
Oczywiście, po krótkim namyśle, mówi 
brygadzista. W jego brygadzie, przy­
najmniej 90 proc. Jest ich dwudziestu. 
Od roku nikt nie opuścił dniówki. A 
ostatnio, było to w niedzielę, gdy przy­
cisnęło w ścianie (od 4 lat idą pod 
piaskowcem, ciężko, dodatkowe 
wzmocnienia), to w południe brygadzi­
sta chcąc nie chcąc objechał ludzi po 
domach, prosząc by przyszli. I wszyscy 
się zjawili. Jeden miał urodziny córki, 
zostawił gości. Pozostali też mieli swo­

je plany, jak to w niedzielę. I co? 
Przyszli.

Czy zawsze pomaga prośba? Zależy 
od tego z kim Się ma do czynienia, i 
kiedy. W brygadzie Michnika jest taki 
np. jeden starszy górnik. Jego to trze­
ba zdenerwować. Dopóki nic się nie 
dzieje, praca nie idzie mu specjaln'-, 
ale jak go wyprowadzić z równowagi, 
to się nie odezwie, tylko idzie na swoje 
miejsce,.mruczy coś do siebie i robota 
zaczyna mu się palić w rękach. Albo 
inny przykład: widać, że sześciu chło­
pa nie może podnieść silnika, wtedy 
Stefan Grzybek podchodzi, staje nrd 
nimi i dotąd przygaduje, że wreszcie 
silnik niczym piórko wędruje gdzie 
trzeba.

Jest to oczywiście metoda, której nie 
wolno stosować zawsze. Tylko, w sto­
sunku do niektórych ludzi. Trzeba ich 
dobrze znać. Są przecież tacy, którzy 
zdenerwowani nie zrobią nic.

— Jak to się mówi u nas na dole, 
zdenerwowanemu nawet mucha p ze- 
szkadza. x

— No, na szczęście, na dole much 
nie ma.

— Sąl Takie małe muszki. Jak się 
pojawią nic nie wychodzi. Mówią, że 
tam gdzie muszki, tam roboty nie ma. 
Sprawdzone.

Widać po nich, że nie żartują, że to 
jakaś piekielnie ważna sprawa. Do­
ciekliwie pytam więc dlaczego te 
muszki tak przeszkadzają, odpowiadają 
z uśmiechem.

— Co fu dużo gadać, niech redak­
tor przyjdzie przynajmniej na dwa mie­
siące do kopalni, to sam się przeko­
na.

Bezpieczniej będzie chyba zmienić 
temat. Może jakieś neutralne pytanie. 
Na przykład — co najchętniej robią 
po pracy?

Inż. Górniak: prasa, czasopisma. 
Wiadomości Górnicze, bieżąca Infor­
macja naukowo-techniczna. Duła bi­
blioteka literatury pięknej, choć nie 
zawsze jest czaą by czytać. Przed­
tem mecze Górnika Zabrze. Chociaż... 
teraz też. I jeszcze, kibic Wisły Kra­
ków. Żużel też.

Stelan Grzybek: Książki historyczne, 
kryminały. Prasa. Wędkarstwo. Kibic 
Ruchu I Wisły.

Janusz Pieter: książki historyczne, 
prasa. Kiedyś koszykówka, teraz sza­
chy Kibic Ruchu i Wisły.

Stanisław Michnik: obowiązkowo 
„Trybuna Robotnicza", „Spart”, książki. 
Kibic Górnika Zabrze i Wisły też.

Trudno wytrzymać: że Górnik i Ruch 
— rozumiem, ale dlaczego Wislai Bo 
to taka sympatyczna drużyna. Nie ka- 
perują, mają zawsze dobrych junio­
rów...

I jeszcze zamiast komentarza: chcia- 
łem naturalnie uzyskać odpowiedzi tek- 
że na bardziej zasadnicze pytania. I 
uzyskałem. Dziennie dają 1500 ton wę­
gla. Zgodnie z zadaniami. Wywiązali 
się, i jako oddział, i indywidualnie, 1 
zobowiązań na 35-lecie PRL. Choť lo 
o przezbrojenie ścian. O usun’-eie 
wszelkiego złomu z oddziału, i o precę 
społeczną w zakładowych ośrodkach 
wypoczynkowych. Teraz myślą jak po­
witać VIII Zjazd. To będzie koniecz- : 
dodalkowy węgiel. Wiedzą, jak potrze­
ba go w kraju.. Rodziny np. w Często- 
chowskiem przy okazji każdych odwie­
dzin sprawę sygnalizują. Dzięki temu, 
że uporządkowali oddział, powstały do­
bre warunki. Chociaż problemów to nie 
brakuje. W tym roku mieli zaplanowa­
ne pięć wycieczek. Nie pojecholi na 
żadną. Autobusem kopalnianym nie 
można dalej jak 100 km, a PKS-em za 
drogo. Ludzie się pieklą. Jeszcze waż­
niejsze są mieszkania, których nigdy za 
wiele, a co będzie gdy w przyszłym 
roku ruszy „Halemba-Głęboka" I wdro­
żą system 4-brygadowy? Trzeba będzie 
przyjąć do kopalni nowych ludzi. Doć 
im mieszkania, zapewmć wypoczynek. 
To zmartwienia dyrekcji, ale oni teł 
mają swoje. Przyjdzie się przecież roz­
stać. Wielu ludzi z ich zgranego i 
zżytego od wielu lat oddziału, przej­
dzie na „Głęboką". Najpierw pedą 
najlepsi... I miałem zapytać, czy podo­
łają tym zwiększonym obowiązkom, 
ale pomyślałem, że może lepiej do­
wiedzieć się od bezpartyjnego Stani­
sława Michnika jaki jego zdaniem po­
winien być członek partii?

— Najważniejsze, żeby dawał przy­
kład innym. Żeby po ludzku, do ludzi. 
Tak jak w oddziale drugim.

I więcej już nie pytałem.

ZYGMUNT DZIUBEK

(Dokończenie ze str. 3)
skowych kołach Warszawy panowa­
ło powszechne przekonanie, że kon­
flikt zbrojny grozi Polsce nie tylko 
ze stronjr Niemiec lecz również 
Związku Radzieckiego. Przy czym 
uważano, iż funkcjonujący przecież 
formalnie sojusz z Francją zabez­
pieczał nasze granice zachodnie. 
Stąd też uwaga sztabowców była 
skierowana przede wszystkim na 
opracowanie planów taktycznych w 
razie konfliktu ze Związkiem Ra­
dzieckim.

Wystąpienie Niemiec z Ligi Na­
rodów oraz szybki rozwój ich prze­
mysłu zbrojeniowego znacznie przy­
bliżyły możliwość wybuchu konfliktu 
zbrojnego. Hitler w początkowym 
okresie swej władzy usiłował zneu­
tralizować te posunięcia dążąc do 
złagodzenia konfliktu z Polską. 
Działanie strony niemieckiej dopro­
wadziło do podpisania w 1934 roku 
polsko-niemieckiej deklaracji o nie­
agresji na przeciąg 10 lat. Za tym> 
porozumieniem podpisano układy 
handlowe, porozumienie prasowe, a 
także zlikwidowano stan wojny go­
spodarczej pomiędzy obu państwa­
mi, prowadzonej od 1925 roku. Uwi­
doczniła się tutaj różnica w trak­
towaniu przez Polskę swego za­
chodniego i wschodniego sąsiada. 
Tego wrażenia nie zlikwidował fakt, 
iż w tym samym roku minister 
spraw zagranicznych Józef Beck 
podpisał w Moskwie protokół o 
przedłużeniu układu o nieagresji. 
Były to stosunki poprawne ale da­
lekie od przyjaznych. Taką zaś 
atmosferę strona polska usiłowała 
stworzyć w kontaktach z hitlerow­
skimi Niemcami nie cofając się 
przed doniosłymi politycznie posu­
nięciami. Uwidoczniło się to w ne­

gatywnym stanowisku Polski od­
nośnie radziecko-francuskich dzia­
łań na rzecz utworzenia tzw. Paktu 
Wschodniego .W ten sposób Polska 
przyczyniła się do storpedowania 
ostatniej w okresie międzywojen­
nym akcji francuskiej, zmierzającej 
do stworzenia bloku państw zainte­
resowanych w utrzymaniu status 
quo w Europie. Miało to konsek­
wencje dla przebiegu dalszych wy­
darzeń.

Wiadomo zaś, iż wsnółpraca Pol­
ski i Niemiec miała ze strony nie­
mieckiej charakter wyłącznie tak­
tyczny. w Berlinie nie zrezygnowa­
no z dotychczasowego tradycyjnego 
kursu polityki antypolskiej, odkła­
dając go tylko na dalszy plan. Sa­
nacyjny rząd Polski mając gwaran­
cje niemieckie zdawał się nie do­
strzegać niebezpieczeństwa płynące­
go z posunięć politycznych i mili­
tarnych III Rzeszy. Wprowadzenie 
obowiązkowej służby wojskowej, 
rozwój przemysłu zbrojeniowego, 
wejsk pancernych i lotnictwa, 
udział w hiszpańskiej wojnie domo­
wej po stronie gen. Franco, wyraź­
nie wskazywały agresywne, wielko­
mocarstwowe zapędy hitlerowskich 
Niemiec. Mocarstwa zachodnie, któ­
re po I wojnie światowej wzięły 
ciężar kierowania losami Europy, 
nie podjęły żadnych działań w celu 
ochrony i poszanowania ustanawia­
nych przez siebie traktatów 1 ukła­
dów tolerując posunięcia i łamanie 
istniejącego porządku przez Hitle­
ra.

Podobne stanowisko zajmował 
zresztą w końcu lat trzydziestych 
sanacyjny rząd i jego dyplomaci, 
którzy w momencie podpisania 
Układu Monachijskiego jażądali od 
rządu czechosłowackiego zwrotu 
Zaolzia.

Następujące w szybkim tempie na 
arenie europejskiej wydarzenia i 
zmiany w układzie sił, zaskoczyły 
całkowicie słabą ekonomicznie i mi­
litarnie Polskę. Wysuwane od paź­
dziernika 1938 roku do kwietnia 
1939, roku żądania niemieckie wobec 
Polśki unaoczniły społeczeństwu bli­
skość konfliktu zbrojnego, do które­
go kraj nie był przygotowany. Spóź­
niona akcja obronna nie mogła 
przynieść spodziewanych efektów. 
Ujawniły się błędy i krótkowzrocz­
ność dyplomacji polskiej okresu 
międzywojennego. Gwarancje nie­
mieckie okazały się bez pokrycia, 
zaś niechęć dyplomacji sanacyjnej 
do porozumienia ze Związkiem Ra­
dzieckim ukazała w sytuacji kry­
zysowej prawdziwą izolację Polski 
na arenie europejskiej. Pomimo, że 
wiosną 1939 roku odnowiono sojusz 
z Francją oraz podpisano dwustron­
ny układ gwarancyjny z Więjką 
Brytanią, nie były to — jak wyka­
zały pierwsze dni wojny — sojusze 
pewne, gwarantujące faktyczną po­
moc. Mocarstwa zachodnie nie były 
w stanie podjąć zaczepnych walk 
zbrojnych w razie zaistniałego kon­
fliktu. Obok przestarzałej taktvki 
wojennej wynikało to także z braku 
wykształcenia w społeczeństwach 
obu mocarstw dążności do obrony 
wersalskiego status quo. Angielski 
sceptycyzm- wobec postanowień 
Wersalu udzielił się społeczeństwu 
francuskiemu. Dyplomacja polska 
nie zdołała zapewnić bezpieczeń­
stwa kraju w chwili zagrożenia, 
kraj znalazł się osamotniony w obli­
czu potężnego wroga. Dyplomacja 
Polski międzywojennej zawiodła 
całkowicie, nie zawiódł bohaterski, 
zespolony wewnętrznie naród.

Doc. dr hab.
JAN PRZEWŁOCKI



SÔBÔTÀ
1 1

PROGRAM I

DZIENNIKI: 13.35, 19.3«. 23.20 
(kolor)
.00 TT", RTSŚ — Mat smaty- 

t«a, sem. III — Komu'nacje. 
Dwjmun Newtona

«.30 TTR, RTSŚ — Biologia, 
sem. III — Jak odżywiają 
się zw.e^zęta?

12.00 TTR. RTSŚ — Matematy­
ka. sem. I — Zbiory liczbowe

12.30 TTR, RTSS — Biologia, 
sem. I — Podział i wzrost 
komórki

13.05 Radzimy rolnicom (kolor)
13.15 Obiektyw
13.45 Radar

STUDIO — 8
14.00 Studio — 8 — omówienie 

programu
14.05 „Blisko ziemi” — Studio

— 8 u spółdzielców
15.10 „Jana" — program rozryw­

kowy
15.30 Jazda bez poprawki — 

c: I
15 35 ..Królewski ogrodnik” — 

reportaż filmowy

16.00 Jazda bez poprawki — 
cz. II

16.10 „Dziewiczy rejs” — re­
portaż filmowy

16.30 Jazda bez poprawki — 
cz. III

16.35 Magazyn firmowy Studia
— 8

17.30 Kolekcja Leszka Mazana
17.40 Jazda bez poprawki — 

cz. IV
17.45 Zapisane ósemką: .Ko­

lumbowie raz jeszcze” — 
cz. 3

18.05 Gra i śpiewa Jethro Tuli
— program rozrywkowy

18.30 Orły pana pułkowniki
18.55 Jazda bez poprawki — 

cz. V
19.00 Dobranoc
19.10 Siódemka
20.3f Studio — 8 zaprasza na 

wieczór
20.35 „Ogień na niebie" — film 

fab. p od USA (kolor)
23.05 „Żyli długo i szczęśliwie"

— reportaż filmowy (z Ka­
towic. kolor)

38.25 Sport w Studio — 8

33.4 Rozrywka na żj czenie
23.55 Kino nocne: „Łamigłów­

ka" — film sens, pi od ang. 
z serii: „Inspektor Regan”

0.50 Studio — 8 ni. dobranoc
PROGRAM II

16.40 Estrada Folkloru — Ka­
zimierz 79 (kolor)

17.10 Popołudnie wiedzy i fan­
tazji (kolor)

18.10 „Kopernik” — ode. II pt. 
„Ziemia" film historyczny 
prod. TVP, reż. Ewa i Cze­
sław Petelscy (kolor)

19.10 Nasz dzień — magazyn in- 
formacy ino-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 „Opera miesiąca" — W. A. 
Mozart: „Czarodziejski flet” 
— cz. I (kolor)

21.35 Twórca i jego dzieło — 
„Czy omputer może być 
artystą*”

22.20 Studio Warszawskiej Je­
sieni (ko'or)

22.15 . Dwaj panowie P” — progr. 
rozrywkowy

23.00 Tajemnica Andów” — 
cz l. film sensacyjny prod 
TV NRD

— -
NIEDZIELA 23. IX.

PROGRAM I
»DZIENNIKI: 8.00, 12.25, 19.30 

(kolor)
5.25 TTR. RTSS — Matematy­

ka. sem. I — Zbiory liczbo­
we

1.55 TTR, RTSS — Biologia, 
sem. 1 — Podział i wzrost 
komór®

7.25 Nowoczesność w domu l 
zagrodzie

8.10 Emerytury dia rolników — 
Poradnia (kolor)

8.20 Studio Sport — Telewizja- 
da (kolor)

I. 6P Tel^ranek TDC oraz „Nie­
zwykła piątka” ‘cic. pt. 
„Pierwszy sukces” film sér. 
prod. ang (kolor)

10.30 \nten~ (kolor)
II. 00 Ekran Wspomnień — „Po­

szukiwany, poszukiwana" — 
komedia obycz. prod. pol­
skiej, reż. Stanisław Bareja 
(kolor)

1” 10 Roz.mow’ rolnicze (kolor)
13.15 PoraneK Symfoniczny 

WOSPRiT’-7 — bezpośrednia 
transm.sja koncertu W pro­
gramie utwory I. Strawiń­
skiego. P. Dukasa, C. ia.nt- 
Saensa i M. Ravela. Wvk.: 
Wieika Ouciestra Symf. Pol­
skiego Radii i Telewizji w 
Ra-owica-h Dyr~gjje Jacek 
Kasprzyk Solistka Barbara 
Gtzvć «a — skrzypce. Pro­
wadzi- Eugeniusz Łabus (z 
Kťiw ic. kolor)

11.20 Telewizyjny Koncert 'Zy-

cze-1 (kolor)
15.05 Losowanie Dużego Lotka 

(koor)
15.15 „Czaromistrze” — widowi­

sko muzyczno-baletowe, sce­
nariusz: Maria i Janusz Przy 
manowscy (kolor)

16.35 Tele-Ěcho (kolor)
17.35 Widowisko komediowe 

Pierre Barillet 1 Jean Pier­
re Gredy „Mieszkanie do wy 
najęcia”, reż. Tadeusz Alek­
sandrowicz

19.00 Wieczorynka
20.15 „Korzenie” — ode. III, 

film fab. prod. USA (kolor)
21.15 Piórkiem i węglem — 

(kolor)
21,40 Studio Sport (ko.or)
22.4“ Na estradach świata — 

„Julio Iglesias i jego goście” 
(kolor)

PROGRAM II
9.00 Teatr Telew izii: Jan Paweł 

Gawlik — „Miejsce '"ektor- 
skie” (kolor)

10.10 Studio Sport — Moskwą 80 
(kolor)

DZIEŃ AUTORSKI 
WANDY KONARZEWSKIEJ

10.46 Przygoda z nauką — w 
Studio W Konarzewska i jej 
goście

J1.00 . odbój głębin — film
11.50 Księżycowe zagadki — o 

kosmicznej przygodzie ludz­
kości i zagospodarowaniu 
Księżyca _

12.35 Earth and F!re — pro­

gram rozrywkowy
12.40 Inżynierowie geru — o 

rewolucji ge letycznej
13.20 Człowiek i et. mera
13.40 Spiewaiace bliźniaczki — 

program rozrywkowy
13.50 Idzie jest brakujące ogni­

wo?
14.20 Na spotkanie Yeti
14.45 „Sabat” — program roz- 

rykowy
14.55 Młot na czarownice
15.20 Magie Show
15.30 Japoński ekspe -yment — 

o połamanych łyżeczkach, 
magicznych sztuczkach 1 kło 
potach fizyków

16.10 Kosmos 1979 — ekspery­
ment telepatyczny w Studio

16.4C Fantastyczne cienie
16.50 Nasz dzieti — wydanie 

specjalne (z Katowic, kolor)
17.20 UFO — GaMA — program 

rozrywkowy
17.30 Kto widział UFO — pol­

skie doniesienia o UFO i co 
dalej

18.05 Zagadka meteorytu tun­
guskiego

18.35 Przygoda z nauką — c.d.
18.50 Zagadka meteorytu tun­

guskiego — c.d.
19 15 Space.balet
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Warszawska Jesień 1979 

koncert finałowy
21.05 Malarz niejedno ma imię
22.15 W kręgu kultur i obycza­

jów — iziatycka sz*uka lu­
dowa (kolor)

22.55 Wyścigi Formuły 1 — 
Grand Prix — Włochy (ko­
lor)

PONIEDZIAŁEK ,
.. I '

PROGRAM I

DZIENNIKI: 10.20. 19.30. 22.05 
(kolor)
12.45 TTR — Uprawa roślin, 

serc. III Biologia i wyma­
gania uprawowe buraków

13.25 TTR — Hodowla zwierząt, 
sem. III. Wychów pros'ąt i 
warchlaków

15.30 NURT — Nauczanie pó- 
cza'kowe kl. III — Środowi­
ska społeczno-przyrodnicze.

Wdrażanie do samodzielnego 
myślenia, cz. I

16.00 Obiektyw
16.30 Zwie-zyniec (kolor)
16.55 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny
17.20 Ekran wspomnień „Dziu­

ra w ziemi” film spoi =czno- 
obycza owy prod polskiej

19 06 Dobranoc
19.10 Siódemka
20.15 Teatr Telewizji na Świę­

cie: Tennessee Williams

„Kotka na gdrą mt blasza­
nym dachu" (kolor)

22.26 Śledztwo zostaiO wzno­
wione (kolor)

PROGRAM II

16.35 Nowoczesność w demu 1 
zag-odzie

17.00 STUDIO BIS
17.05 Śpiewa Helena
17.59 Właśnu leci Kabarecik
19.10 Nasz dzień — magazyn iń- 

formacvino-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.1 i STUDIO BIS c.d.

PROGRAM II

16.25 Sport, turystyka, wypo­
czynek (kolor)

16.45 Sprawy Młodych — „Mi­
łosne życie Budimira T.-ajko- 
vic a" film obycz. prod. jug. 
(kolor)

18.30 Dla zainteresowanych hi­
storią: „Antykwariat”

19.10 Nasz dzień — magazyn in- 
Cormacyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Wieczór przygody i podró 
ży (kolor)

21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Wszystko już było — Fe­

stiwale, festiwale (kolor"
22.35 Ocalić od zapomnienia — 

„Jeden dzień Generalnego 
Konserwatora Zabytków” 
(kolor)

CZWARTEK 27. IX.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20 19.30 22.05 
(kolor)
6.00 TTR, RTSS — „ęzyk pol­

ski. sem III — Miejsce C. K. 
Norwida w literaturze pol­
skiej

6.30 TTR, RTSS — Fizyka, sem. 
III — Magnetyczne właściwoś­
ci ciał

9.00 Dla szkół: Język polski (ki. 
I lic.) Homer „Iliada”

12.55 Dla szkół: Muzyka (kl. I) 
— Muzyka zaprasza

13.25 TTR. ITSS — Język pol­
ski, sem. I — J. Kochanow­
ski — liryki

14.00 TTR. RTSS — Chemii 
sem. I — Stosunki ilościowe 
w reakcjach chemicznych

15.30 Decyzje piętnastolatków 
(kolo-)

16.00 Obiektyw
16.30 Czwartek TDC oraz Zoo­

mai, druh słoni” ode. pt.

„Koronny świadek’ — film 
set prod. ang. (kolor)

17.30 Skai biec (ko'or)
17.55 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny
18.25 Reporta wojskowy — „U 

wojskowych naukowców” 
(kolor)

18.50 Radzimy jliukom (kolor)
19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
20.15 „07 zgłoś się"1 — ode. pt. 

„Brudna sp awa” z — film 
kryminalne-sensacyjny proc! 
TP reż. Krzysztof Szmagier 
(kolor)

11.2« Pegaz
22.20 W minutę po premierze 

(kolor)

’ PROGRAM II

1B.50 Konfrontacje — tygodnik 
publicystyk) kulturalnej (z 
Katowic)

17.10 Domj i my (kolort
17.25 Przewodnik Telewizyjny

— „Gotowość — program” — 
magazyn informacyjny (ko­
lor)

17.55 Program na dziś i jutro — 
Pr< gram « ‘«onomiczny

18.25 Studio Sport — Stadiony 
świata i kraju (kolor)

19.10 Nasz dzień — magazyn in- 
fo’macyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Vieczôr z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 NURT — Nauczanie po­
czątkowe kl. III — Środowi­
sko społeczro-pr-yrodniere. 
Elementy "’iedz- geograficz­
nej

28.45 NURT — Matematyka kl.
V — F.gury geometryczne — 
wykł dr Jerzy Lisiewict.

21.15 NURT — Filozofia — 
Przedmiot filozofii i jej sto­
sunek do innych form śwra 
domości społecznej. Wykł. 
doc. dr hab. Jerzy Ładyka

21.45 24 godziny (kolor)
21.55 Premiera w Dwójce — 

„Martwe liście” — Rogera 
Vaillada w adaptacji tele­
wizyjnej i reżyserii Romual­
da Szejda

PROGRAM I

DZIENNIKI 16.20 19 30 22.15 
(kolor)
6.00 TTR, RTSS — Język p< I- 

ski, sem. I J. Koch mowski 
— liryki

6.30 TTR. RTSS — Chemia, 
sem, I — Stosunki Ilościowe 
w reakcjach chemicznych — 
cz.

10.00 Dla szkół: Program dla kl
IV — W chłopsk ej zagrodzie

12.00 Dla szkół: Wychowanie 
obywatelskie (kl. VIII) — W 
komitecie

12.„5  Dla szkół: Geografia (kl. 
VID) — Gospodarka Afryki

13.25 ’T TH, RTSŚ — Matematy­
ka, sem. III — Ciąg arytme­
tyczny

14.00 TTR. RTSŚ — Biologią 
sem. III — Oddychanie or­
ganizmów

15.15 Redakcja Szkol ta zapo­
wiada

15.30 NURT — ?etiagcgika — 
Kształceni i doskonalenie 
nauczycieli. Problemy i ten­
dencje. — Wykładowca doc 
dr hab. Stanisław Krawce- 
wicz

16.00 Obiektyw
16.30 Piątek z Panxracym (ko­

lor)
16.55 Magazyn Matoryzacyjny
17.05 „10 minut” — teleturniej 

(kolor)
17.35 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny
18.00 „Najmłodszy z rodu Ham- 

rów” ode. III pt. „Gospo­
darz” film społe -zno-obycza- 
jowy prod TV CSRS (kolor)

19.08 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemkę /
20.15 „Rozkaz zabić” — oramat 

wojenny prod. ang. (kolor)

22.30 Świat, 1 udzie, idee .Energia 
atomowa"

PROGRAM II

17.30 Wizytówka z X... — , Ila­
sto w cieniu zamku” — film 
dok urn. (kolor)

17.55 Studio S x»rt — PoradniK 
turysiy (kolor)

18.25 Klub Jazzowy Stud.a Ga­
ma — Jaz” Jantar 79 — 
ode. II (kc.or1

19.10 Nasz dzień — magazyn lr_- 
formacyjno-publicystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Teatr Wspomnień — 1969. 
Roman Brandstaetter — 
„Znaki wolności” — reż. Ma- 
rek Okopiński

22.00 24 god-..ny (kolor)
22.10 Poradnik zmotoryzowane­

go turysty (kolor)
22.20 Prem era w Dwójce — 

„Szklany świat Ewy” —film 
obycz. prod. CSRS

SOBOTA 29. IX.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 14.50 19.30 22.05 
(kolor)
6.00 TTR, RTSŚ — Matematy­

ka. sem. III — Ciąg arytme­
tyczny

6.30 TTR, RTSŚ — Biolog a. 
sem. HI — Oddychan.e or­
ganizmów

12.1’5 TTR, RTSŚ — Matematy­
ka, sem. 1 — Zbiory liczb 
rzeczywistych

13.25 TTR, RTSS - Fizyka 
sem. I — Przeumiot i metody 
fizyk.

14.20 Radzimy rolnikom (kolor)
14.30 Obiektyw
15.00 Magazyn Lo'niczy (kolor)

15.30 Telewizja Młodych Ko­
smonautów — „Orbita” (ko­
lor)

16.00 Latarnia Czarnoksięska — 
„Zycie na gorąco” (kolor)

16.30 Film Latarni Czarnoksię­
skiej — „Nadziei za dwą 
grosze” — dramat społeczno- 
obyczajowy prod. włoskiej

18.10 Szanujmy wspomnień a — 
„Tę melodię znam” (kolor)

19.00 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
20.30 „Mój wujaszek Beniamin" 

— komedia kost'umov a pre-i 
franc, (kolor)

22.20 Na esl radach świata — 
„Gary Brooker” (kolor)

PROGRAM II

16.30 Panorama Folkloru (kolor)
17.10 Popołudnie wiedzy i fan­

tazji (kolor)
18.10 „Kopernik”’ ode. II’. pt. 

„Ks‘“ga VI” — film history­
czny prod. TP. Reż. Ewa i 
Czesław Petelscy (kolor]

19.10 Nasz dzień — magazyn iin- 
frii macyjno-publicystyczny (z 
Ka Bwię)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.30 Opera miesiąca — Wolf­
gang Amadeusz Mozart: 
„Czarodziejski flet” — cz. II 
(kolor)

21.45 Zaproszenie do Teatru — 
„Alicja w krainie czarów" 
reportaż (kolor)

22.10 „Tajemnica fi ndów” cz. II 
f Im sensacyjny prod. TV 
nRD ■

W REK 25. IX.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20, 19.30 22.45 
(kolor)
6.00 TTR — Uprawa roślin, 

sem. III. Biologia i wyma­
gana uprawowe buraków

6.30 TTR — Hodowla zwie ząt. 
setr III Wychów p-os.ąt i 
warchlaków

8.10 Dla szkół: Historii (kl 
VIII) „Pierwsze lata II Rze­
czypospolitej”

10.00 D'a szkół: Z cyklu: „Dzieje 
dramatu”. Język polski (kl. 
II lic.) W. Szekspir „Hamlet”

11.05 Dla szkół: Z cyklu: „Dzie­
je dramatu”. Język poisk. 
(kl. III lic.) St. Wyspiański 
„Wesele”

12.55 D'a szkół: Z cyklu: „Dzie­
je dramatu”. Język polsk 
(kl. IV lic.) L. Kruczkowski 
„Pierwszy dzień wolności”

13.30 TTR — Uprawa roślin, 
sem. I. Znaczenie wilgotnoś­
ci i opadow w życiu roślin

14.00 TTR — Hodowla zwierząt, 
sem. I. Układ krwionośny i 
oddechowy

15.20 Telewizyjny Klub Seniora
16.00 Obiektyw
16.20 Studio Telewizji Młodych 

— „Turniej reporterów” (ko­
lor)

17.0C Merkury z paszportem — 
PHZ „Bifmar" (kolor)

17.30 Sonda — „Portret bólu" 
(kolor)

17.55 Dzień dobry w kręgu ro-
■ dżiny
18.25 Między nami jaskiniow­

cami "dc. pt.: „List do sze­
fa” — film animowany prod. 
USA [kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko­
lor)

19.(10 Dobranoc (kolor)
19.10 Siódemka
20.15 Twój współczesny — „Ts 

jedyna” — film obyczajowy 
prod. ZSRR (kolor)

21.50 Studio Sport (kolor)
22.20 Camerata (kolor)

Środa
' • - J •< ___ __________ 26. IX.

PROGRAM I

DZIENNIKI: 16.20 19.30 22.20 
(kolor)
6.00 TTR — Uprawa roślin, 

setr I — Znaczenie wilgot­
ności i opadów w życiu roś­
lin

6.30 TTR — Hodowla zwierząt, 
serti. I — Układ krwionośny 
i odaerhowy

8.10 Dla szkół: Chemia (ki. VIII) 
— Metan (kolor)

10.00 Dla szkół: Fizyka (kl. VII) 
„Ruch jest wszędzie”

12.00 Dla szkół: Muzyka (kl. I)
— Muzyka zaprasza

12.45 TTF — Język polsKÍ, sem. 
HI — Miejsce C. K. Norwi­
da w literaturze polskiej

13.25 TTR — Fizyka, sem. III
— Magnetyczne właściwości 
ciał

15.30 NURT — Filozofia. Mate­
rializm i idealizm jako różne 
rozwiązania podsu wo’ /ego za 
gadn.enia filozofii. wykład

23.00 Teatr Małych Form: „Go­
dzina myśli" — wiersze Ju­
liusza Słowackiego (kolor)

PROGRAM II

17.05 W Krainie rajskiego p'aka 
— film dokum. prod. austra­
lijskiej (kolor)

17.35 Lista przebojów muzyki 
poważnej (kolor)

18.00 Poradnik dobrych obycza­
jów (kolor)

18.30 Program morski — „Eks­
presem do Japonii”

19.10 Nasz dzień — magazyn in- 
formacy no-pubLcystyczny (z 
Katowic)

19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.15 Wtorek Melomana — 
XXIII Międzynarodowy Fe­
stiwal Muzyki Wspot . esnej 
„Warszawska Jesień 79” (ko­
lor)

21.15 24 godziny
21.25 S‘udio Sport

WIEuZÖR Fil MOWY
21.50 ..6(1 lat kinematografii ra­

dzieckiej”
21.55 „Kino — oko”
22.25 „Człowiek z kamerą”

prowadzi: doc. dr hac Je­
rzy Ładyka

16.09 Obiektyw
16.20 Losowanie Małego i Ex­

press Lotka
16.40 Dla dzieci: „Kameleon” 

(kolor)
17.05 Dom i my (kolor)
17.20 Dzień dobry w kręgu ro­

dziny
17.45 Studio Sport
18.30 Dobrane" (kolor)
20.15 Filmoteka arcydzieł — 

„Rzym”, reż Federico Felli­
ni (kolor)

22.35 n-roscenium (kolor)

■ —!?—;--------------- -

NIEDZIELA 30. IX.
PROGRAM I

DZIENNIKI; 12.40 19.30 (ko­
lor)
6.20 TTR RTSŚ — Matematy­

ka, sem. I — Zbiory liczb 
rzeczy wis'y h

6.50 TTR, RTSS — Fizyka, sem. 
I — Przedmiot i metody fi­
zyki

7.20 TTR, RTSŚ — Neszt spot­
kania

7.40 Nowoczesność w domu i 
zagrodzie (kolor)

8.10 Emerytury dla rolników — 
Poradnia (kolor)

8.20 Studiů Sport — Telewizja- 
da (kolor)

9.00 Teleranek TDC oraz „Nie­
zwykła piątka” ode. pt. „Vis

Oculła” — tiłm ser. prod. 
ang. (kolor)

in.2o Antena (kolor)
10.45 Studio Sport — Maraton 

Pokoju
10.55 „Między wnześnWIn a ma­

jem” — „Dni zdrad}’” cz. I 
— film wojenny prod CSRö 
(kolor)

12.55 Rolnicze rozmowy (kolor)
13.25 TYLKO W NIEDZIELĘ
19.00 Wieczorynka
20.15 „Korzenie” — ode. IV film 

fab. prod. USA (kolor)
TYLKO W NIED2 IELĘ d. c.

PROGRAM II

11.05 Teatr Telewizji na Świę­

cie: Tennessee Williams
„Kotka na gorącym blasza­
nym dachu ’ (poi t., kolor)

12.50 Program wojskowy — 
„Desant”

13.20 Prawda czasu, prawda 
ekranu — „Awaria” — film 
ooyczajowy prod. rumuń­
skiej (ko.oij

14.50 S*udio Sport — Moskwa-80 
(kolor)

15.,n K no-Oko — Kalejdoskop 
Filmowy (kolor.

17.00 „Televariete” — program 
rozrywkowy prod. TV CSRS 
(kolor)

18.30 Studio Sport
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „360 stopni wokół Cermen 

Sevilli” (kolor)
21.10 Klub Filmowy — „Pust­

ka” — oramat obyczajowy 
prod. węgierskie.

OSTRAWA
SOBOTA, 22 września

Program I: 8.00 — Progr. wojsk. 
9.05 — O służbie zdrowia. S.55 — 
SłU/^ę rewolucji — ode. 2 seria 
lu TV radź. 14.55 — Wiadomości. 
15.50 — Biały kamyk — ode. 3 
serialu TV szwed z. dla dzieci. 
16.25 — Poldi Kladno — Dukla 
Jihlava — I liga hokeja na lo­
dzie. 19.30 — Pan Tau — ode. 3 
serialu TV. 20.00 — Tropiciel 
(Chłopiec panny mego męża) — 
film czeski o osobliwym trójkącie 
małżeńskim. 21.20 — Bramki, punk­
ty, sekundy. 21.30 — Orkiestra i 
balet TV ĆŚRS. 22.20 — Bakała­
rze 1979 — komedyjki z życia. 
23.45 ~ Folk i blues — (Donovan 
i in.).

Program II: 15.30 ■— Nagroda TV 
CSRS 1979 — międzynarodowe
wyścigi jeździeckie. 17.00 — Na­
groda Dunaju 1979 — z między­
narodowego festiwalu twórczości 
telewizyjnej dla dzieci 1 młodzie­
ży. 19.00 — Pierwsza wyzwolona
— opow. 20.00 — Televariete — 
progr. rozrywk. 21.30 — Odpły­
wamy — ode. 6 serialu TV NRD. 
23.20 — Wielka Nagroda Sokolo­
va — podnoszenie ciężarów.

NIEDZIELA, 23 września
Program I; 8.05 — Czart i Ka­

sia — baśń 9.00 — Listonosz — 
ode. 3 serialu TV dla dzieci. 10.25
— Szpital na skraju miasta — 
ode. 4 serialu TV. 11.30 — Zwier­
ciadło tygodnia. 13.50 — Nasza

Dziewiątka — piosenki. 14 40 — 
Nagroda TV CSRS 1979 — z mię­
dzynarodowych zawodów jeź­
dzieckich. 16.05 — Le Mans — 
film dokum. (wyścigi samochodo­
we). 17.20 — Czapajew — klasycz­
ny film radź, o legendarnym bo­
haterze wojny domowej. 18.40 — 
Wieczorynka. 19.35 — Prawa ru­
chu — ode. 5 serialu TV. 20.45 — 
Ernest Zmetak — malarz słowac­
ki. 21.10 — Bramki, punkty, se­
kundy. 22.00 — Kronika Nagrody 
Dunaju. 22.15 — Mistrzostwa
CSRS motorowe (Bučovice).

Fiogram ii; 15.15 — Lucien 
Leuwen — ode. 2 serialu TV 
franc. 17.00 — Nagroda Dunaju 
1979. 18.30 — Balet Opery Komi­
cznej. 19.30 — Mistrzostwa CSRS 
w tenisie (Bratysława). 20.40 — 
Hedda Gabler — dramat H. Ibse­
na w inscen. TV norweskiej.

Telewizja zastrzega sobie prawo zmian w programie

WARTO ZOBACZYĆ
TEATR

„MIESZKANIl DO WYNAJĘCIA” — P. Barilleta i J P. 
Gredy, reżyseria_ T. Ale.:sandi owicz. Współczesna zabaw Ja,
fa sa której morał brzmi; „kto pod kim dołki kopie, sam t» nie 
wpada”. Na całość spektaklu składają się cztery nowelki. tx>- 

łączoi e wspólnym mieiscem akcji — jedním mieszía nem. 
w którym co kilka miesięcy zm ier iaja s: lokat frzy.

Grają: M. Chwalibóg. B. Krąfftówna, ■. Mikulski, W Ska- 
ruch i inni.

filteaztela, program I, godz. 17.36.

Laurence Olivier

W „Teatrze Telewizji na 
Swiecie” obejrzymy najlep­
szy dramat 1955 roko „KOT­
KĘ NA GORĄCYM BLA­
SZANYM DACHU” — T. 
Wiiliamsa. reżyseria — R. 
Moore.

Spektakl ukazuje z wiel­
kim talentem i znawstw en 
obraz skomt-likowanej więzi 
międzyludzkiej oparłej na 
wzajemnych pc'4eJrzen.ach i 
wewnętrznym zakłamaniu

Grają N, Wood. R. Wag­
ner, L. Olivier, M. Staple­
ton i inni.

Poniedziałek, program Ï, 
godz, 20.15.

Teatr Mafvct Form przedstawi kolejny program z c klu 
Monografie polskich romantyków „Godzina myśli”. Wiersze 
Juliusza Słowackiego recytować będą: Zbigniew Zapasie»łez 
i M. Konarowski.

Wtorek, program I, „odz, 23.00.

Teatr Wspomnień zapra­
sza na spektakl z 1969 roku 
„ZNAKI WOLNOŚCI” — R. 
Brand słaettera, reżyseria — 
M. Okopiński. Historyczny 
dramat rozgrywa się w mo­
mencie, gdy zwycięskie woj­
ska Napoleona podbiły Wło­
chy.

Grają: P. Fronczewski. Z. 
Waruejn, A. Szczepkowski, 
E. Fetting i inni.

Piątek, srogi am 11, godz. 
2C.15. Piotr Fronczewski

FILM

.,OGIEŃ NA NIEBIE” — film produkcji amerykańskiej, z 
gatunku science — fiction, reżyseria — J. Jameson.

Do Ziemi z ogromną szybkością zbliża się kometa, kłóra 
grozi zniszczeniem jednej z amery: ańskich metropolii. Zawo­
dzę próby rozbicia ':omety ładunkiem jądrowym. Gubernator 
zar-adza ewakuację...

Grają: R. Crenna, E. Asgl°y, D. Dukes, J. Mills, A. Dug|,an 
i inni.

Sobota program 1, godz. 20 35.

„TAJEMNICA ANDÓW” — film fabularny produkcji TV 
NRD, reżyseria — Rudi Kunz.

P ęcioodcinkowy serial sensacyjny, którego bohaterem ■' st 
p zedstawiciel wywiadu NRD działuiacy w wywiadzie za- 
chodnionierrťeck m. Pewnego dnia otrzymuje polecenie wyja­
zdu do jednego z krajów Ameryki Południowej, by przeć o- 
wadziť tam akcje w interesie monopoli RFN. Dru] m w at- 
kiem filmu jest ryt,auzacja koncernów amerykańskich o łks- 
ploć tacje pól naftowych.

Gr. IftS H. Schulze E. Geschonek, E. Krzyżewska, A. Sza- 
lawski.

Sobota, program II, godz. 23.00.

.DZIURA W ZIEMI” — film fabularny produkcji polsk.ej. 
rer-wria — A. Kondratiuk.

lematem filmu jest życie geologów poszukujących ropv 
I naftowej. Ten nowoczesr y zawód nie jest tu jednak potrak­

towany jako pretekst do uki zania niezwykłych przygód 
w atrakcyjnej scenerii. Bohater filmu szuka sprawdzeń a wła­
snych wartości nie wśród n‘abezpieczeństw. jakie niesie ob­
cowanie z dzik przyrodą, ale w warunkach codziennej pra y. 
w jjronie kolegów. Twórcy filmu wychwvtjía motywy ludz­
kiego działania, mechanizmy podejmowania decyzji i zacho­
wania się w t-rjdnych sytuacjach.

Grają: J. Nowicki, J. Nowak. W. Gołaś, B. Płotnicki, R. Kło­
sowski i inni.

Poniedziałek, program I, godz. 17.20.

„TA JEDYNA” — film íabuJajnv produkcji radzieckie rà- 
żtseria — J. Chejtic. wg. opowiadań a — P Nilina „Sza.^ń- 
stwo”.

Te matem filmu jest miłość i szczęście rodziny — uczucie 
które może człowieka uskrzydlić badż zała.nrć Ta iedyna” 
ukazuje przeżycia emocjonalne młodego małżeństwa, szczerz•> 
kochającego się. lecz niedojrzałego uczuciowo co w rezultac e 
niweczy ich wspólne szczęście. W duecie tym na uwagę zasłu­
guje żona, kochająca, pełna temperamentu, wielkoduszna : łat­
wowierna. która często zawiera znajomości z mężczyznami, 
nie bacząc na konsekwencje.

Grają: W. Zolotachin, J. Proklowa, L. Gladunko. W. Wy­
socki i inni.

Wtorek, program 1, godz. 20.15.

,,RZYM’ — fil™ fabularny produkcji włosko-francuśk ej. 
rezvseria — F. Fellini.

Film składa się z dzżew:octu sekwencji związanych z okre- 
ílonvrri miejscami w R: mie. Obejmuje okres od wczesnych 
lat trzydziestych do roku O-te.go. Jest to portret miastą a rów­
nocześnie samego Fellin ego. Pełen czułości i nostalgii, leku 
i tęsknoty. ,

Grają: P Gonzales, B Barnes F. Florence, M. Mastroianni.
Środa program I, godz. 20.15.

ROZKAZ: ZABIĆ” — film fabularny produkcji ang.elzk ej, 
reżyseria — A. Asquite.

Bohater filmu — emerykrńsk. pilot samolotów bembowveh 
i tła na swoim koncie 50 nalotów na Niemcy i o’.upowar.a 
Francie. Jest rok 1944. Zgodnie z istniejącymi przeniram mu­
si przejść do pracy w innej służbie. Zosia je Wwrłany d‘. Lon­
dynu na przeszkoleń e szpiegowskie a następnie do 
celem wykonania wyroku. Ma --aoić członka francusk.ego ru­
chu oporu, którv jest konfidentem gestap.

5 ają: P. Massie. L. Gish. J. Ceawfort, E. Albert i inni.
Piątek, program l godz. 20.15.

PONADTO POLECAMY:
„CZAROMISTRZE” — barwne, z rozmachem z-ealizo- ar - 

widowisko muzyczno-baletowe Marii i Janusza Przymali n - 
skich, reżyseria — Stefana Sziachtyr-za. Bohaterowie, t- c 
miodveh ludzi nieoczekiwanie spotykają... pana Twardowsk a- 
go, z którym nabywają fantastyczna podroż w czasie i p.ne­
strženi V roli Twarciowski. go wysląpi Jan Kobuszewski.

Ntedzteia, program I, g oaz. 15.15.

DYŻURY SZPITALI
KATOWICKICH

Chirurgia egolna, chirurgia urazo»» sob. i niedz. 
Szpital Górniczy Murcki Szpitalna 2 tel. 51-32-81; 
cnirurê-b, dziecięca sob. i niedz. Szpital nr 1 Sc- 
snowił ^.1. 660-4? 1; interna sob. Szpital nr 4 Ja­
nów S 10 tel. 56-95-15, nie« I Klinika
•iitemK^-szna Rejmonta 8 tel. 51-61-27; laryngo­
logia dorosłych sob. I niedz. Szpital nr 2 Mysło­
wice Sytomska 41 teł. 225-076; laryngologia dzieci 
sob. i niedz. Klinika Laryngologii Wieku Rozwo­
jowego Macieja 10 tel. 537-Ó47; chirurgia stomato­
log cz -a Klinika Chirurgii Szci ęki wo-Twarzowej 
sob Zabrze 3 Maja 13 tel. 71-39-28 niedz. Fran­
cuska 20 tel. Sl-40-31 wew. 260; okulistyka srb. 
i niedz. Klinika Okulistycyr Francuska 22 tel. 
M-40-41; neurologia sob. i niedz. i Kl nika Neurolo­
giczna Ligota Medyków 14 (dla dzielnic dnio­
wych od Tysiąclecia pc Kostuchnę), Oda1ział Neu­
rologiczny Szpitala nr 4 Janów Szopienicka 10 (dla 
Centrum, dzielnic północnych i Siemianowic).

BIELSKICH
Dyłurr stałe pełnią; Szpital nr 1 Wyspiańskie­

go 21 te,. 220-45; Szpital nr 2 Wyzwolen.a 18 tel. 
'70-63; Szpital nr 3 Sobieskiego ®3 tel. 250-06 In­
formacji o Ozisłalnosci służby zdrowia w godz. 
urzęd. uuziela sekretariat Wojewódzkiego Szpitala

• CO •GDZIE • KIEDY?
Zespolonego w Bielsku-Białej tel. 243-10 .a przeć 
całą dobę Oddział Pomocy Doraźnej tel. 234-12.

CZĘSTOCHOWSKICH
SOBOTA: Chirurgia Szp^al im. Weigla Blachow­

nią; okulistyka Szpital im. Biegańskiego Mickie­
wicza 12, ncurolngia, laryngolog"? zakaźny Woje­
wódzki Szpital Zespolony PCK 1. NIFDZIELA: chi­
rurgia, laryngologia, Szpital im. Rydygiera 
Mirowska 13/27; okulistyka neurologia Szpi­
tal im. b egańskiego Mickiewicza 12; zakaźny 
Szpitaf im. Snia lect-ich Deglera 5 i Oddziaf ZOZ 
Lubliniec. Wszystkie oddziały Binekol.-poirżn., 
dziecięce i wewnętrzne przyjm uje codziennie każ­
dy dl“ swojego rejonu.

DYŻURY APTEK nr 3 — 15 Grudnia 10, 
nr 8 — Jagiellońska

38, nr 13 — Małej Dąbrówki 1, nr 15 — Kotlarza 
6, nr 336 — Ordona 3. Dyżury stałe: nr 14 — Vyz- 
wolenia 12, nr 16 — Obrońców Stalingradu 130, nr 
17—3 Maja 33, nr 22 — Osiedle Tysiąclecia.

Ratunkowe 999, Straż Pożar- .gg8 MO gg7 Gazov 
517-807, Energetyczne 584-653, Pomoc Drogowa

PZMbt. 598-856, Pogotowie ulicznej sieci wodno- 
kknaliz. dla Katowic. Mysłowic i Siemianowic 
516-094, Stacja sanepid 582-332

WAŻNIEJSZE TELEFONY
Informacje: telefoniczna 913, turystyczni; 939. ogól­
na 911, Radio-Taxi 919, Teleron Zaufania 586-555 
(g. 16—22), PKP 537-313, 537-336, 537-360, WPK 
538-122, PKS 589-4K5Î infe ’m. „Orbisu” 596-533, Oś­
rodek Informacji Usługowej 599-03 i 099-539, PTH 
518-061, inform.. służby zdrowia 537-544 (g. 8—18), 
inform. Jrzęau Miejskiego K-ce ul. Młyńska 
537-395, 538-011.
TC ATPV K VTOWICE Wyspiańskiego sob. i 
I ' iiedz. g. 1S — Damy i huzary, Ate­

neum sob. g. 16 — Baśń o górniku Bulan 1 'ze 
niedz. g. 11 i 16 — Wakacje Grzesia. BIELSKC 
Polski sob. i niedz. g. 19 — Kobieta bez skazy, 
Banialuka sob. g. 10, niedz g. 15 — Czterej mu­
zykanci z Bremy, CZEC rIOWICL Dom Robotniczy 
sob. g. 17 — Ali Baba i 40 rozbójników. SOSNO­
WIEC Zagłębia sob. i niedz. g. 18 — Ojciec, ZAB­
RZE Nnwy sob i niedz. g. 18 — Grzegorz Dyn­
dała.

OPFRA BYT°M s°b- Í- 18 — Korsarz, niedz. vxrurvq g> 19 _ str ls_ny dwór
OPFRFTIĆ*-i GLIWICE sob. g. 19, niżdz. g. V/rCIAt I l\M 18 _ Zemsta nietoperza.

IMPREZY KATOWICE KMPiK =ob. g. 17 — 
IIVirix»-fc» Koncert muzyki jolskiej w wyk. 
artystów z PWSM w Katowicach, Varietes „Cen­
trum” son. i niedz. g. 22 -• Anna Jantar w p-o- 
gramie międzynarodowym, BYTOM KMPiK niedz. 
g. 12 — Poranek muzyczny z cyklu: „Muzycy pol­
scy ns scenach świata. Wyst. „Trio Warszewskie'’

PLANETARIUM “y ‘LiTi
Niebo jesienne g. 14 — Niebo nad Polską g. 17 
— Starożytne legendy o gwiazdozbiorach. Obser­
watorium Astronomiczne czynne w g. 9—14 30 i 
15.30—Cl. Przy bezchmurnej pogodzie w dzień po- 
kazv Słońca, wieczorem aktua’n ie »naocznych ciał 
niebieskich: Księżyca, planet i 'gromad gwiazd. 
Stację Meteorologiczną zwiedzać u Jżna w g. 8—14, 
Stację Se smologiczną w ę. 10—14, pc uprzednim 
uzgodnieniu. Wyst ws „Człowiek poznaje Wszech­
świat” czynna w g. 9—14.30 i 15.3U—19.

WESOŁE MIASTECZKO
i Koleje Linów, „Elka” czynne w sob g 13—49, 
dlą wycieczek od g. 10, niedz. w g. 10—21.

ŚLĄSKIE ZOO zwiedzanie w g. 10—19, 
kasy czynne do g 18

PARK ETNOGRAHCZNY
zwiedzać można w g. 10—18.
WYATAVWV KATOWICE GaHria Sztuki 

»-ci W I Współczesnej BWA ul. Armii 
Czerwonej — „Male stwo europe skie; od Xt I do 
pocz. XX iv.” (g. 11—19). Ośrodek Postępu Tech­
nicznego ul. M. Buczka — sob. XV Między-.arodc- 
v a Wys’awa Lderaiury Fumowej (g. 10—17'. Ga­
leria ZpAF ul. VI arszawska 5 — X wystana fo­
tografii prasowej (g. 10—18). BĘDZIN: Zamęt - 
„Broń i uzbrojenie w dawnych wiekach”, „H- = 1«-- 
ria zamku (g. 9—14). BYTOM Muzeum Górno­
śląskie pl. Thi elmanna 2 — „Powstań, ślarkie 1 
plastyce nieprofesjonalnej”. „Dorooek bytomsk. -a 
place wek kulturalnych ’ , Ssaki i p,ak, Śląska”, 
„Dziecko na Śląsku w XIX i XX w." (g. 10—15). 
Miejski Dom Tradycji ul. Armii Ludo rej 38 — 
„Nie dhmy Śląska skąd nasz ród...” (g. 10—li). 
DHORZOV’ Muzeum ul. Powstańców 25 — „F - .1 
Ligoniów”, „Od denara do złotówki”, „Medale pol­
skie” (g. 9—14, niedz. 10—14). GLIWICE Muzeum 
ul. Dolnych Wałów ba — „Cmentarzysko k' ’'u. 
łużyckiej w Świbiu", „Prowokacja Gliwicka”.



SOBOTA 
22 WRZEŚNIA

Maurycego 
Tomasza

Vi schód słońca 6.2C 
Zachód słońca 18 36

NIEDZIELA Tekli

U/D7rQNIA Wschód Słońca 6.22
L>1 i" iiŁ-twlUn Zachód słońca 18.34

22 WRZEŚNIA
PROGRAM I 

na hll długiej 1322 m

DZIENNIKI: 4.M S.00 6.00 9-01» 
10.00 11.00 12.05 15.00 19.00 21.00 22-00 
23.00.

9.05 Lato i, Radiem cz. I. 11.40 
Tu Radio Kierowców. 12.25 Mozai­
ka polskich melodii .12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.01 Przeboje z małych 
płyt, 13.20 Zespół wokalno-instru­
mentalny. 13.40 Kącik melomana. 
14.00 Studio Gama cz. I. 14.20 Stu­
dio Relaks. 16.00 Tu Jedynka cz. I. 
17.30 Radiokwier — audycja. 18.25 
Nie tylko dla kierowców. 18.33 ..Bu­
du iemy nowy dom’’ 19.15 Z poz­
nańskiego studia. 19.30 Wesoły Au­
tobus. 20.30 przeboje sprzed lat. 
21.05 Gwiazdy jazzu. 21.35 Przy 
muzyce o soorcie. 21.58 Komunika» 
ty Totalizatora Soortowego. 22 20 
Tu Radio Kierowców 22.23 Olsztyn 
na muzycznej antenie. 0.11-6.00 
Nocne Studio Gama.

program ii

na fali średniej 27« i J«7 m 
oraz ł.KF «7.55 MHZ

DZIENNIKI: 4.30 5.30 K.30 1.30 
1.30 11.30 13.30 18.30 31.30 23.30.

7.35 Koncert poiann*. u z. 1. 8.35 
Dialogi i zbliżenia 9.30 Teatr Pol­
skiego Radia „Ostatmn noc” 10.40 
Sprawy codzienne, ii.oo Koncert 
Chopinowski. 11.35 Publicystyka 
międzynarodowa. 11.45 Muzyka spod 
strzechy. 12.05 wakacie melomana. 
12,25 Antonin Dvorak — Serenada 
E-dur na orkiestrę smyczkową 
nr. 22. 13.00 Magazyn wędkarski. 
13.15 Duety z oper Georgesa Bize­
ta 13.36 Ze wsi i o wsi. 13 51 Spot­
kanie z folklorem. 14.10 O zdrowiu 
dla zdrowia. 14.30 Dla dzieci ..Jak 
mała \cata szła na koniec świata”. 
14 so Cza’a — mag. wojskowv 15.05 
XXII) Mied/vn a rodowy Festiwal 
Muzyki Współczesnej „Warszaw­
ska Jesień’*. 15.20 Popołudnie 
dziewcząt i chłopców 16.00 Śpiewa 
Zdzisława Sośnicka. 16 10 Przekrój 
muzyczny tvgodnia. 16.40 Czy znasz 
łe książkę? — zagadka literacka. 
17 00 Z archiwum jazzu. 17 20 Lite­
ratura na święcie. 17All Polska nro- 
wdkacig — reportaż. 18 00 Fstrada 
małych muzyków. 18.25 piebiscvt 
studia .Gama”. 18 *0 Czas i ludzie 
— audycja. 19.00 Matysiakowie. 
19 so Problemy teatru operowego. 
"fl.OO „Wa’szawskie cegTV' ?o 15 
Recital nianistv Michaela Pontie­
rn — Duszniki 79 rz. T. 22 00 Ra- 
dinvariete. 23.00 Mistrzowskie in­
terpretacje muz-wki dawnei 23.40 
Muzvka na dobranoc — muzyczny 
kącik wspomnień.

PROGRAM III
DS l KF — 65,99 MHZ

8 40 Co kter lubi. 9.00 zapach 
psiej sierści — ode. pow. 9.10 Kier­
masz płyt wytworni Supraphon. 
0 30 Nasz rok 79-ty. 9.45 Dyskntekg 
pod gruszą cz. I. 10.35 Jazz z Włoch 
— Claudio Fasali. 11 00 Codziennie 
powieść w wydaniu džwiekowvm 
„Ptasi gościniec”. 12.05 w tonacji 
tróiki. 13.00 Powtórka 7. rozrywki 
13.5(1 ..Widmo” — ode pow 14.00 
Lato w Filharmonii. 15 05 Wakacje

swingiem. 15.30 BATURO — ra­
diowy turniei rozrywki 16.30 Daw­
nych wsnomnień czar. 16.45 Nasz 
rok 79-ty 17.05 Muzyczna poczta 
UKF. 17.40 Czarnoksiężnik ze szma- 
lardnwern ffrndu <cz TT) 18 10 Po­
lityka dla wszystkich. 18.25 Kon­
cert jakiego nic bvłę. 19 on Posłu­
chać .warto... 19.15 Standardv gra 
Leonid Czvžvk. 19 35 Onera tygod­
nia ..Mignon”. 2000 Raw *.e raz^m 
z nami. 22.OR Gwiazda siedmiu wie­
czorów. 22.15 Tu Polskie Radio 
Warszawa. 22.27 Człowiek orkie­
stra. 23.00 KrRiobrazv. 23.05 Jam 
session w Trójce.

PPOGPAM IV
. na UKF 68.33 1 6A,»6 MHz

6.30-R.on PROGRAM ROZGŁOŚNI 
PR K 4TOWICE: ,.Ns «łaskiej Fa­
li”. R.on Piosenki Janus?« Koma­
na. 8.10 Radiowo-TV Szkoła Śred­
nia dla Pracującvch. 8 35 Snort, 
naukfi. technika. 9.00 Mam 6 lat 
..Gdzie ten klucz" — słuchów. 9.25

Poranek pieśni. 11.30 Gaétan© Do- 
nizetti — fragmenty opery komi­
cznej „Napój miłosny”. 12.05-13.00 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR KA­
TOWICE. 12.06 U rodakow zza Ol­
zy. 12.25 Południowy relaks — STE 
REO. 13.00 Gra Hugo Montenegro. 
13.20 Mam 6 lat ..Gdzie len klucz" 
— słuchów. 13.40 Muzyka rozryw­
kowa. 13.50 Tu Studio Stereo — 
ogólnop. muzyczny piogiain stereo­
foniczny. 14.45 Muzyka Indowa 
Orawy. 15.05 Teatr PR — Studio 
Współczesne — Teatr Juliusza 
Słowackiego ..Horsztyński” — cz. 
I słuchów. 16.05 Kodeks i kierowni­
ca. 16.25 Dorożką na księżyc. 16.30 
Rozmowy o wychowaniu, 1Ř.40-18.25 
PROGRAM ROZGŁOŚNI PR KA­
TOWICE: 16.40 Koncert życzeń 
17.10 Zespolv F’rnnke’a Fariâna — 
STEREO. 17.30 „Studio ni w pięć 
ni w dziewięć”. 17.50 Zapomniana 
piosenka — M. Fogg — STEREO. 
18.05 Mimozami lesień sie zaczyna. 
IR 35 Pasje, podróże, nrzygodv 
19.no Czy znasz swoie prawo 19 15 
72 lekcja języka niemierkego/19.30 
-22.10 PROGRAM ROZGT.OfiNf PR 
KATOWICE: 19.30 w sobotę wie­
czorem — magazyn rozrywkowy­
mi jzyczny cz. I. — STEREO. 22,15 
Twórcy nauki i nowej techniki ~ 
prof. T eon Rowiński. 22 35 Radio- 
wo-TV Szkoła Średnia dla Pracu­
jących. 23.00 Koniec programu 
hymn.

NIEDZIELA

23 WRZEŚNIA
PROGRAM I 

na fali dlugiei 1322 m

DZIENNIKI: 6.0Û 7.00 8.00 8.00
10.00 12.05 lfi.00 19.00 21.00 23.U0.

7.30 Moskwa z melodią i piosen­
ka. 6.20 Muzyka z radiowych stu­
diów. 9.05 Radiowy Magazyn Woj­
skowy. 10.05 Z albumu polskiej 
piosenki. 10.30 Radiowy Teatr dla 
Dzieci ..Ziarno słońca” — słuch. 
J. Kulmowej ll.oo Rożne barwy 
piosenki. 12.45 Polska muzyka po­
pularna. 12.58 Informacje dla kie­
rowców. 13.00 Studio „Gama’ . 14.30 
,W Jezioranach*’, ljî.00 Koncert 
życzeń. 16.05 Teatr PR Dziecko — 
Rodzina — Świat. 16.50 Koncert 
na Instrumenty. 17.15 Studio Mło­
dych. 18.00 Komunikaty Totaliza­
tora «portowego. 18.05 Informacje 
dla kierowców. 18.07 Przeboje 
wczoraj i dziś 19.15 Przy muzyce 
o sporcie. 20.00 Koncert życzeń. 
21.05 Wróżby z gwiazd czyli — Wę­
drujemy pod Wielkim Wozem. 22 no 
Z płyt GFOigr a Duke’a 22.20 Mo­
ja auďvcja muzyczna. 23.15 Rewia 
piosenek nr 1073. 23.45 Orkiestra 
Dona Ellisa. 0.11—4.00 Noc z melo­
dia.

PROGRAM II 
na fali średniej 2Î8 i 367 m 

oraz UKF 67.55 MHz

DZIENNIKI: 5.30 6.30 7.30 14.30
18.30 23.30

8.00 Niedzielne spotkania cz. I. 
12.05 Niedzielny poranek muzycz­
ny. 13.00 Teatr PR „Przegrany 
wrzesień zwycięskiej wojny”. 14.35 
Turniei śpiewaków i kaneli ludo­
wych. 15.00 Radiowy Teatr dla Dzie 
ci „Trudne lato” — ode. VI 
słuchów. C. Chlebowskiego. 1p.3O 
Utwory Richarda Wagnera lfi.00 
Koncert chopinowski z nagrań 
Dymitra Papierno. 16.30 Wizyty i 
podrożę. 18.00 Pozna jemy płyty 
..Polskich Nagrań” 18.35 Felieton 
publicystyki krajowej. 18.45 XXIII 
Międzynarodowy Festiwal Muzvki 
Współczesnej ..Warszawska Je­
sień”. 19 (»0 Recital Wojciecha Mły­
narskiego. 19 2o Studio Młodych. 
20.00 Wielcy artyści estrady i ka- 
barptu 21.00 Wojsko. strategia, 
obronność. 21.15 E’iosenki żoł­
nierskie. 21.30 Koncert wieczorny.
22.30 Poetycki koncert życzeń. 
23.00 Piękno chorału gregoriańskie 
go. 23.40 Muzyka na dobranoc.

PROGRAM HI 
na UKF 65.99 MHz

8.35 Co kto lubi. 9.00 „Zanach 
psiej sierści" — ode. pow. fl.10 W 
krainie dixie. 9.30 Pisarze a wojna 
— Janusz Przymanowski. 9.50 Na 
akordeonie gra Matii Viliancn 
10.00 60 minut na godzinę. 11.00 
Dyskoteka, pod grusza. 12.00 „Za­
topienie Athenii” — II część słu­
chowiska dokum A. W. Piotrow­
skiego. 12.25 Muzyka z sal koncer­
towych. 13.20 Przeboje 7 nowveh 
płvt. 14.05 Peryskop, przegląd wy­
darzeń tygodnia 14.30 Z muzycz­
nego archiwum Programu HI. 
15.00 „Zaćmienie słońca”. 15.20 .Au 
tostraria do piekła” nowa płyta 
zespołu Ac/DC. 16.00 „Zagadka” — 
słuchów, wg opnw. H. Jamesa.

DYŻURY SKLEPÓW
KATOWICE

W niedziele, 23 wiześnia, dyżur iją następują-e p.acówki han­
dlowe: spożywcze w g. 9—15, nabiałowe w g. 7—8. cukiernicze 
w g. i4- -18.

SftÓDMIESCTF — ZAŁĘŻE: spożywcze — „sezam" ul. Dwor­
cowa, Osiedle Tvs:ąclecia paw. 76; nabiałowe — Armi Czerwo­
nej 44. Gliwicka 117: cukiernicze — 3 Maja Sf>a, Dzie żynskiego 4. 
LIGOTA: spoz^wczv — áw dni jka 50. BOGUCICE: spożywczy 
— R Luksemburg 12. WEŁNOWIEC: s ożywczy — Sportowa 22. 
SZOPIENICE: spożywcze — Rybki 19. Śaopienicka 8. Osiedle 
Karliczka: nab: >łow g — W osny Ludów 2; cukierniczy — Pi. 
Powstańców 7. ROD1.ESIE-MURCKI: spożywcze — Uniczowska 
11, J. Brzozy 31, PI. Kasprowicza 4.

BIELSKO

Dvžuruja sklenv: spožvwcze — Lenina 27, Gorkiego 32, Dzier­
żyńskiego 51 g. 8—1?), Dzierżyński ?go 10 g. 10—141 cukierni­
cze — Barl.ckiego 1, Len na 37 (g. 8—14), Dz erżyńskiego 46 (g. 
14—18), Bohaterów Warszaw» 1 (g. 14—20); nab ało".e w g.

I 6—9: Lenma la, Dzierżyńskiego i5 Partyzantów 53, E. Plater 
(pauilon). Sobieskiego 8, Greczki 54, Piastowska 5.

CZĘSTOCHOWA

Niedzielne riyztirv pełnią sklepy: prowadząc- »pizedaż mleka 
w g. 7—9 piekarnicze — Aleja NMF 3 ig 13—17) Al. Zawadz­
kiego 66 ><i 12—16). „DeLkatesy — Konkielow 2, Aleja Posoiu 
11. Zawadzkiego 2 (g. 14—18); cukiermcze — Ok-’ei 72; Zawadz­
kiego 35 (g. 12-18) 7 Kamienic 15. Kilińskiego 32. Al Wolności 
44 (g. 12—16). ZawLzljiego 66, Aleja NMP 24 (g. 10—14) PI. No­
wotki 4 tg. 10—18).

I STACJI POLMOZBYTU
W niedzielę dyżurują, w g. 10—18, wraź z samochodami Po­

gotowia Technicznego stacje „Polmozbytu”- KATOWICE Roż- 
dzieńskiego 17*1, tel. 580-977, BĘDZIN Czeladzka tel. 675-426, GLI­
WICE Tarnogórska 12 tel. 318-261-3, OŚWIĘCIM Konarskiego 7 
tel. 220-50. RTBNIK Gliwicka 29a tel. 228-74, ZAWIERCIE Du- 
racza 41 tel. ,212-45.

Redaguje 
Rei ak ji 
Mlvpsr.a

dziennik Polsk.e.1 Zjednocf -nej 
Partu Robotnic et 
Koleg.uin. Adres 
40 nfc Katowice, ul.
1 Dom Prasy III. IV i V! pię­
tro. Centrala tf’ foniczna
537- 241-49. 537 02*29.«Sekretariat 
red. naczelnego 537 703 537 585, 
zastępcy red naczelnego —
538- 8S2. 539 8->5. 537-8,4 539 411,

sekretarz redakdi — 538-38’ sekretariat redakci! — 53?
G A “YN nlEDZIFLA*' — 537 874 ->38-892, 539-928 538-901 dział Dar 
tv.no- deologiczny - 53’-123. 538-871, -agran czny - 538-516, na­
uki, oświaty I wychowania - 538-31' 53 , 88 społecznegoepodj 
CZV - 538-140 537-977, 038-961, ekonomiczny — 53 i-834.
■38-912 kulturalny - 5«-7W reportersk. - 537-367 537-564 spor­
tów - 539-151 «9 522 538 927 aczriośc, z Czyttln.kaml - 537-4.7, 
5Ô7 796 „Czvteimcv pytała - red cia odpowi äda" - 537 497. tó- 
tó.eporlerski - 537-391. redakcja nocna - 589-451 ipo godz 18). 
.cdakci: lechnłczna 396-954. dztał dokumentacji prasowej - 
538-685. kier. Administracyjny — 537-172.

Oddziały Warszawa, pl- Starynkiewicza J - tel. 215-932. Biel­
sko-Bmia? ul Lenina 7 - tel. 2:>3-5fi Częstochowa 7 , 
RSW .Piasa-Książka Ruch”, ul. Kilińskiego 38 - tel. 4<9-n4. 
Gdynia - tel 216-418, Rybnik, ul .Rynek 12 - tel 239-23 .

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwraca.
Wydawca Śląskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa-Ksląż- 

ka-Ruch” 40-925 Katowice, ul. Młyńska 1. Druk: Prasowe Zakłady 
Graficzne RSW „Prasa-Ksiązka-Ruch” Katowice, ul. Liebknech­
ts 22. Nr Indeksu 35051.

Nr zam. 3654-11/79

16.35 Historia jednego zespołu — 
Cream cz. I. 17.00 Zapraszàmy de 
Trójki. 19.35 Opera tygodnia 
„Mignon” 19.50 „Zapach psiei sierś 
ci” — pow. 20.00 Jazz piano forte. 
2(1.40 „Krajobraz odnaleziony” — 
audycja poetycka. 21.00 Wokalist­
ki orkiestry D. Ellington». 21.25 Z 
bliska i z daleka. 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów. 22.15 Tu Pol­
skie Radio Warszawa. 23,00 Krajo­
brazy. 23.05 Z warszawskich klu­
bów* jazzowych 23.45 Miedzy snem 
a dniem.

PROGRAM IV
UKF 68.38 i 88,9« MHz

*05 — 11.00 PROGRAM ROZ­
GŁOŚNI PR KATOWICE 8.06 Pro­
gram aktualny. 8.11 Śpiewaj z na­
mi. 8.25 Gawęda Babci Bronisławy
8.30 „Mikrofon i Muzy” — pro­
gram literacko-muzyczny w tym:
— Wierni do ostatka — rep. — 
Rapsodia polska — poemat Stani­
sława Goli. — Baśnie z tysiąca i 
jednej dniówki — Muzyka polska 
w 3'>-leciu. 11.00 4 lekcja języka 
łaclóskieso, 11.20 Fonoteka folklo­
ru. 11.35 Zgadnij, sprawdź, odpo­
wiedz. 12.05 Teatr Klasyki dla Mło 
dzieży — „Żywot człowieka po­
czciwego” słuchów. A. Lisowskiej- 
Nienokólczyck:e-i 12.40 Klub Olim­
pijczyków •— dla uczestników O- 
Hmpiady muzycznei 13.10 Klub O- 
limpi jeżyków — dla uczestników 
Olimpiady Historycznej. 13.30 Kon­
cert z gwiazda — Umberto Zozzi. 
14.10 Konfrontacje z encyklopedia 
„Tatry” 14.40 Muzyka z jednej 
nłyty — ogólnoo. muzyczny pro­
gram stereof. I5.no Teatr PR — 
Studio Stereofoniczne „Złote cza- 
sV” — słuch. W Bunikiewlcza 
orogr. ogło. 16.C.1—17.30 PROGR AM 
ROZGŁOŚNI KATOWICE 16.10 
Bank dobrej muzyki — STERFO.
16.30 Soecjalne wydanie magazy­
nu ..Na Śląskiej Fali”. 17.00 Ste­
reofoniczny koncert życzeń. 17,30 
Warszawski Tygodnik Dźwiękowy. 
1R.00 Radiota ta rnie. 18.25 Luigi Foc- 
cherni, rondo C-dur. 18.30 Miedzy 
fantazia n nauka. 19.00 M. Ravel
— ..Godzina hiszpańska”. 20.15 
XXHI Warszawska Jesień — trans­
misja koncernu finałowego ok. 
21.00 Zapiski do autobiografii iw 
nrzerwle koncertu) 21.20 d. c. trans 
misii. *72 00 RELACJA z XXVTT.T 
SAMOCHODOWEGO RĄ.TDU WT- 
STY (Mistrzostwa Polski). 22.10 
Muzyka kameralna. 23,00 Koniec 
programu i hymn.

FoHkie Radio zastrzega sobie 
prawo zmian w programie.

• SPOBT e SPORT • SPORT

Brązów v medal
4- t)

szablistów w MAZ
Reprezentanci WojslTa Polek e- 

go dobvl; ns .Klbywaiących sit 
w Ołomuńcu Mistrzostwach Ar­
mii Zaorzyjażnionych w szer­
mierce brązowy medal. Mionu 
drużyna szabEstów — Rvsza d 
Czaja, Janusz JankoWsk’ Mie­
czysław Mróz, Andrzej Molat a 
i Bolesław Sołian sprawiła swo­
ja postawa przyjemna niespo­
dzianką. Jest t< pierwszy met al 
Pniaków w MAZ od 2 Jat, Flo­
reciści natóm.asf nadal spi-uis 
sie słabo Mimo, że potericjal.tie 
stanowią silny zespół w Olom-in 
cu wywalcz”!, -zaledwe 5 miej­
sce wyprzedzając tylko Bułga­
rów.

LOSOWANIE 
PIŁKARSKICH MS 
14 PAŽnZIEPNIKA

Ustalono termin, 'asowama 
g rup el i m mac v j n ych piłkat sk ' -’h 
m st’”«kstw «wiata. Gotowanie 
grup « irooeiskich odbędzie aią 
14 października z Zurychu.

Z Eu>-ooy '.głosiły sie dc mi­
strzostw 33 rep-ezentac.e. H..sz 
pan.e maja już — jaK< gospo­
darze ..Mundialu — 82” zapew­
nione miejsce w finałach.

Planuje sie ze przed ’.osowa- 
mem nasiapi rozstawienie zes­
połów » w g, or.ie drużyn roz­
stawianych wt mienia sie ta« <.e 
renreremacje Polsk .

I _______

I LIOA 
PIŁKI RĘCZNFJ KOBIET

W p.ątek -ozeg-anc 9 kolejk" 
spotkrń c m strzo^twe I ¥gi pił­
ki -ęcznej kobiet. W najciekaw­
szym meeru AZS W ,-ocław wy­
giął z zajmującym dotychczas 
trzecie miejsce zesnołem Unii 
Tarnów 23:20. Ruch Chórów 
zwyciężył w Katów.cach miej­
scowy AZS 23:18. Niespodziankę 
sprawiła Crarovia remisując w 
Flblagu ze S artem 17:17 oraz 
AKS Chorzów w tg—wajac ze 
Skra Warszawa 18:17. W tabeli 
nadal prowad’i Ruch — 1S P«t. 
pi . ed AZS Wrocław — 13 pkt. 
i Startem Elbląg — 12 pkt.

Wyniki piątkowych spotkań: 
AKS Chorzów — Sk-a Warsza­
wa 18:17 (10:7), AZS Wrocław 
— Unia Tarnów 23:20 (12:8). Ot- 
rnęt Krapkowice — Pogoń Szcze­
cin 1' 15 18 ’■) Start Elbląg — 
Cracovia 17:17 (fl:7) AZS Ka’o- 
wice — Ruch Chorzów 18:23 
(7:10).
Ruch 9 15 1Î4—TÎ0
AZS Wrocł*’"’ 9 13 169—1«
Start 9 12 146—135
Fnia 9 11 165- Ie?
Skra 9 9 146—K*
Crarovia 9 9 142—146
AKS 9 9 139—148
Otmrt 9 5 149—16.'
AZS Kitowi-e 9 4 j»6—1«3
Połoń 9 3 144—113

Mikronadajnik zwiększa 
bezpieczeństwo pracy 

górnika
Konstruktorzy Zakładu El*k’ 

troniki Przemysłowej „Profil” 
w Szydłowcu opracowali proto­
typ urządzenia „Gon-3’’ — mi­
niaturowego nadajnika sygna­
łów radiowych, wchodzącego w 
skład wyposażenia naszych gór­
ników.

Kilkadziesiąt egzemplarzy 
„Gon-3” przekazano Centralnej 
Stacji Ratownictwa Górniczego 
w Bytomiu, która podda je je pró­
bom w szczególni« trudnych 
warunkach. Po uwzględnieniu 
rezultatów prób, seryjna pro­
dukcja „Gonów” III generacji 
ro/pocznie się w 1980 r.

Mikronadajnik „Gon”, ma 
rozmiary kostki cukru i nada je 
się do umieszczenia w lampce 
na hełmie górniczym; dzięki je 
go sygnałom można w razie ka­
tastrofy szybko i dokładnie u- 
słalic miejsce, w którym znaj­
duje się górnik, co ma decydu­
jące z-narzenie dla powodzenia 
akcji ratowniczej.

r*—-------------- 1

WOJ. KATOWICKIE

KATOWICE: Rondo — Przemi­
nęło z wiatrem (12 USA 18.00). 
Kosmos — Dzień weselny (15 USA
9.30 12.00 14.30 17.00 19 30). Riałlo
— Bliskie spotkâma III stopnia 
(15 USA 10.00 12 30 15.00 17.30 
20.00), Zorza — Jabberwncky (15 
ang. 15.00 17.30 19 45). Światowid
— Idz do mamy, tata pracuje (18
fr. 9.30 12.00 14.30 17.00 19,30).
Przyjaźń — Ebirah potwor z głę­
bin (12 łap 17.00 19.00 niedz. dori. 
15.00) Milenium — niedz, I. Od­
dział (12 USA) Tl. Superekspres 
w niebezpieczeństwie <15 iap. ll.no
15.30 18.00). Pałac Młodzieży — 
niedz. Tajemnica Tob (6 poi. 10.00 
12.00). Apollo — Siedem nocy w 
Japonii (12 ang. 17.00 19,30 niedz. 
dod 11.00). LIGOTA- Bajka — 
Zmory (18 poi. 17.00 19.30 niedz. 
dod. 11.00). JANÓW Słońce — O 
jeden rnost za daleko (15 ang 
17.00 19.30 niedz. 10.30 17 00 19.00). 
DĄBRÓWKĄ MAŁA: Capitol — 
sob. Rodzina Milcarków (15 poi 
17.00 19 30) niedz. Czarne ‘skizvdla 
<15 pol 15,00 17.00 19.30) PIOTRO­
WICE: Piast — Ostatni raz (15 
USA 15.30 17.45 20.00 niedz. 11,00
17.45 20,00) SZOPIENICE: Blask
— Wyspa skazańców (18 meks. 
17.00 19.30 niedz. dod. 10,00).

BĘDZIN: Lotnik — Wielki sen 
(15 ang. 17.00 19-30 niedz. dod 
10.30). Nowośó — Mroczny przed­
miot pożądania (18 fr 17.00 19.00 
niedz. 15.0(T 17.00 19.30). GRO­
DZIEC: Polonia — niedz. Ostatni 
film o Leeii Cudzoziemskie! (15 
USA 17.00 19.30).

BYTOM: Bałtvk — Lęk wyso­
kości (15 USA 12.30 15.00 17.30
20.on niedz. dod. lO.Oij). Muza — 
niedz. Szczęki — 2 (15 USA 16.45 
19.15). Pokój — Przez Górv Ska­
liste (6 USA 12.00 ,14.30 17.00 19.30 
niedz. dod. 9.30). Rozbark — Zmo­
ry (18 poi. 18.00 niedz. 17.00 19.30). 
MTFCHOWICE: Świt — Prze!«my 
Missouri (18 USA 16.45 19.00 niedz. 
dod. 10.30). RADZIONKÓW: Casj- 
no — niedz. Dziewczvna z rek la­
my (18 wł. 10 no 17.00 19 30). CHRU­
SZCZÓW: Jutrzenka — Diabli 
mnie biora (12 fr 17 no 19.15).

CHORZÓW: Panorama — Wen­
deta (15 fr. 14.45 17 00 19 .JO). Po­
lonia — Jabberworkv (15 ans 
18.00 12.15 14.30 17.00 19.15). Colos­
seum — Ostatnie zadanie (18 USA 
17.00 19 30). niedz. Salvn D’Acnui- 
Mo (15 fr, 15.00 17.00 19.30). Pio­
nier — Narodziny gwiazd v (15 
USA non slop 10.00—22.00).

CHRZANÓW: Zorza — Szpital 
Przemienienia (18 poi. 15.00 17.00 
niedz. dod, 13.30). Sztuka — Test 
pilota PirxR (12 poi.).

CZECHOWICE: Świt — niedz. 
Lęk wysokości (15 USA).

CZELADŹ: Uciecha — Nieza­
mężna kobieta (15 USA 15.0« 17.00
19.30 niedz. 10.30 17,00 19.30)

DĄBROWA GÓRN.: Bajka — 
Tortury (15 fr. 17,00 19.30 niedz. 
dod, 10.00). ZĄBKOWICE: Ucie- 
cha — Długi weekend (15 hiszp.
16.30 19.00). STRZEMIESZYCE: 
paw — Koronczarka (15 szwaic. 
16.30 19.00).

GLIWICE: Bajka — Dubler (12 
fr. 15.00 17.30 20.00 niedz. dod. 
10.Oft 12.30). Apollo — Mroczny 
przedmiot pożądania (18 fr. 14.30
16.45 19.00) Grażyna — Odrażają­
cy* brudni, żli (18 wł. 17.15 19.30 
niedz. dod. 10.30). Kino-Teatr „X”
— Umarli rzucają cień (15 poi. 
15 3« 18.00 20.15 sob. dod. 12 00), 
Jowisz — Powrót człowieka zwa­
nego Koniem (15 USA 17.00 19.30).

wid — niedz. Iluminacja (15 poi. 
17.00 19-15).

RYBNIK: Slazak — Panny z 
Wilka (15 poi. 16.30 19.00 niedz. 
dod. 14.30).

SOSNOWIEC: Muza — Bliskie 
spotkania III stopnia (12 USA 
14.30 17.00 19-30 niedz. dod. 9.30 
12.00). Metalowiec — I. Magiczny 
kamień (bo NRD 15.00) II. Rocky 
(15 USA 17.00 19.30). Polonia — 
Dziewczyna z reklamy (18 USA 
18.00).

SIEMIANOWICE: Jedność — 
Umarli rzucają cień (15 poi. 16.45 
19.00 niedz. dod. 1L30). Tęcza — 
Zabójstwo chińskiego maklera 
(19 USA 17.00 19.00). MICHALKO- 
W1CE: Zorza — Sędzia Fayard 
zwany szeryfem (15 fr. 17.00 19.00 
niedz. dod. 10.30).

ŚWIĘTOCHŁOWICE — LIPIN Y : 
Odrodzenie — O leden most za 
daleko (15 ang. 17.30 19.45 niedz 
dod. 10.00). CHROPACZÔW: SJask

CHEŁMEK: Pstrowski — sob. 
Szklana kula (15 poi. 16.30 13.00). 
niedz. Seksolatki (12 poi. 15.30
17.30 20 00).

ISTEBNA: Olza — Przepustkę 
dla marvnarza (15 USA 17.30 
medz. 11.00 16-00 18.30).

KALWARIA: Žarek — King 
Kong (12 USA 17.00 19.00 niedz. 
10.00 15.00 17.00 19.30).

KĘTY: Hejnał — Autostopowicz 
(15 czes. 16.45 19.00 niedz. dod. 
10.45 14.30).

KOZY Marzenie — niedz. Dick 
1 Jane (15 USA 14.00 16.00 18.00).

MILÓWKA: Tęcza — Człowiek 
klanu (18 USA 16.00 niedz. 10.15 
14.00 16.00 18.30).

ŁODYGOWICE: Magurka —
Trzy dni Kondora (18 wł. 16.00
18.30 niedz. dod. 10.0Q;.

OŚWIĘCIM: Luna — Buffa Ic 
Bill i Indianie (12 USA 15.30 17.45
20 00) przodownik — Trzy kobie­
ty (18 USA 15.30 17.30 19.30 niedz. 
dod. 11.00).

RAJCZA: Soła — sob. Ąkcja

— Żywot Mateusza (15 pal. 17.30 
19.30 niedz. dod 15.30).

TARN. GÓRY: Światowid ~ 
Lęk wysokości (15 USA 17.00

.jPANNY Z WILK V’ — to znakomicie zrealizowana przez 
Vndrzeja Wajdę ekranizacja nasi rojowego opowiadania Jaro­
sława Iwaszkiewicza o dojrzałym, zgorzkniałym człowieku 
powracającym po łatach do wiejskiego dworku — iniejsra 
swej młodzieńczej miłości.

te (12 poi. 14 30 16.3R 19.00) niedz. 
Ocalić miasto (12 poi. 11.00 14.30 
ln.3O 13.00). STKZYBNICA: Pokoj 
— niedz. Zwycięstwo (12 pol. 11.00 
17 00 19.30).

TYCHY: Andromeda — Bliskie 
spotkania 111 stopnia (15 USA 
17.00 19.30), Halka — I Perła w ko­
ronie (15 pol. 14.45), II Dzieje grze­
chu (18 poi. 16.30 19.00).

WODZISŁAW: Czar — Orkie­
stra Klubu Samotnych Serc Sier­
żanta Peppera (12 USA 16.30 19.00 
niedz. dod. 11.00). PSZÓW: Apol­
lo — Szczęki —• 2 (15 USA 17.00 
19.15 niedz. dod. 11.00) RYDUŁ­
TOWY: Wawel — O jeden most 
za daleko (15 ang. 16.30 19.00 niedz. 
dod. 14.30).

ZABRZE: Marzenie — Panny z 
Wilka (15 poi. 17.00 19 30 niedz. 
dod. 10.00 12.15 14.30). Roma — 
Dubler (12 fr. 15.00 17.15 19.30). 
Apollo — Szczęki — 2 (15 USA 
17.00 19 30 niedz. dod. 10.00 15.00) 
Energetyk — niedz. Diabli mnie 
biotą (15 fr. 18 00). Slnńce — 
Powrót człowieka zwanego Ko­
niem (15 USA 17.15 19.30 niedz.

20.00) niedz. Goń mnie aż cię zła­
pię (15 fr. 13.00 16,30 18.30).

SKOCZÓW: Podhale — sob 
Śmierć człowieka skorumpowane­
go (18 fr. 17.15 19.50).

STRUMIEŃ: Wisla — Gwiezd­
ne Wolny (12 USA 17.00 19-30 
niedz. il.OO 15.00 19.30).

SUCHA: Smrek — Bliskie spot­
kania III stopnia (15 USA 17.30 
19.30 niedz. dod. 11.30 15.30).

SUŁKOWICE: Halniak — Dick 
1 Jane (15 USA).

SZCZYRK: Beskid — I, Poda­
runek czarnego księcia (6 radź.) 
II. Zabawka (12 fr. 15.00 17.15 
19.30).

USTROŃ: Uciecha — Idź do ma 
my. tal« pracuje <18 fr. 17.15 
19.30 niedz. dod. 15.00).

WISŁA: Marzenie — i, Buffalo 
B-Jl i Indianie (12 USA) II. 
Mistrz kierownicy ucieka (15 
USA 17.00 19.30 niedz. dod. 10.3« 
15.00).

WADOWICE: Szarotka — sob 
Śmierć człowieka skorumpowane­
go (18 fr. 17.00 19.30) niedz. Do 
krwi ostatniej (12 poi. 11.00 14.30 
16.45 19 (10).

WĘGIERSKA GÓRKA: Klim­
czok — Powrót człowieka zwane 
go Koniem (15 USA 18.30 niedz. 
dod. 16.30).

ZATOR: Jaśmin — niedz. Skrzy 
dełko czy nóżka (6 fr. 11.30 16.30 
19.00).

ZAWOJA: Babia Góra — Re­
wolwer ,,Python 357” (15 fr.).

ŻYWIEC, Janosik — Skradziona 
kolekcla (15 poi. 15.30 17.45 20.00). 
Papiernik — Człowiek klanu 
(18 USA).

WOJ. CZĘSTOCHOWSKIE

CZĘSTOCHOWA: Wolność — 
Wendeta (15 fr. 10.00 12.30
15.15 17.30 20.00). Relax — Szcze­
ki-2 (15 USA 15.00 17.30 20.00
niedz. dod. 13.00), Bałtyk — Zasa­
dy domina (15 USA ' 15.30 17.45 
20.00 niedz. dod. 14.nO). BLA­
CHOWNIA: Kameralne — Płoną­
cy wieżowiec (15 USA 17.00 19.00 
niedz. I6.no 19.on). Si radom — 
niedz. Szczególny dzień (18 wł. 
17 00 19.00). Włókniarz — Powrót 
człowieka zwanego Koniem (15 
USA 17.00 19.00).

PRZEKUPKA I POETA” — czyli radziecki film psycholo­
giczny rozgrywający się w latach wojny na okupowanej Bia­
łorusi, którego bohaterowie związani głębokim uczuciem 
próżno usiłują je ocalić w dramatycznych momentach, jakie 
niesie tragiczny okres walki.

DOBRODZIEŃ: 
ni raz (15 USA 
dod. 11.00 15.30).

GORZÓW ŠL.: 
Panowie dbaicie 
17.(H) 19.30) niedz 
go lata (15 czes

Rodło — Ostat« 
17.30 20.00 niedz.

Kosmos — sob. 
o żony (6 fr. 
Cienie goract- 

15.00 17.00 10.30).
Ustronie — sob. Bez znieczulenia 
(18 poi.) niedz, Barbara Radziwił­
łówna (bo poi. 17.00 19.30). TO­
SZEK: Zameczek — Inny męż­
czyzna, inna szansa (15 Ir. 17.00 
19.30 niedz. dod. 15.00). PYSKO­
WICE: Uciecha — Potop — I cz. 
(12 poi.). Ł ABĘDY: Metalowiec — 
Niezamężna kobieta (15 USA 18.00 
niedz. 17.00 19.30).

JASTRZĘBIE: Panorama —
niedz. Szczęki — 2 (15 USA). 
Zdrój — O jeden most za daleko 
(15 ang. 18.00 niedz. 15.00 17.00 
19.15).

JAWORZNO: Złocień — Bestia 
(18 poi. 15.00 17.00 19.15 niedz. dod. 
11.00). Pionier — Śmierć człowie­
ka skorumpowanego (18 fr. 14.30 
16.45 19.00 niedz. dod. 11.30).

KALETY: Rusałka — Sędzia 
fayard zwany szeryfem (15 fr. 
16.00 niedz. dod. 19 00).

KLUCZE: Papiernik — Utraco­
na cze.sc Katarzyny Blum (15 RFN 
16.00 18.00 niedz. dod. 20.00).

KOBIÓR : Leśnik — Potem na­
stąpi cisza (12 poi. 16.30 19.00 
niedz. dod. 15.00).

MIKOŁÓW: Stal — Prorok, zło 
to i Sicdmiogrodzianie (12 rum. 
17.00 19.30).

MYSŁOWICE: Piast — Lęk wy­
sokości (15 USĄ 17.00 19.30 niedz. 
dod. 14.30). Adria — Narodzmv 
gwiazdy (15 USA 16.30 19.00 niedż. 
dod. 10.30). BRZEZINKA; Znicz — 
Niezamężna kobieta (15 USA 16.45 
19.00 niedz. dod. 14.30).

OLKUSZ: Orzeł — Mistrz kie­
rownicy ucieka (15 USA 15.30 17:45 
20.00 niedz. dod. 11.00).

ORZESZE: Słońce — Skradziona 
kolekcja (15 poi. 14.45 17.00 19.15 
niedz. 12.CH1 17.00 19.15).

PIEKARY: Casino — Julia (15 
USA 10.00 12.30 15.00 17.00 19.30).

PILICA: Brzask — Gang Olse­
na na szlaku (12 duń.).

PSZCZYNA: Wenus — Dubler 
12 fr. 15.00 17.15 medz. dod. lO.Ofl).

RACIBÓRZ: Bałtyk — Wielki 
sen (15 ang. 15.30 17,45 20.00) niedz. 
dod. 10.30). Strzecha — i. Joe Va- 
lachi (18 wł.) II. Ofiara namięt­
ności (18 hiszp.). LUBOMIA. 
Odra — medz. RoHercoaster (15 
USA). PIETROWICE WIELKIE: 
Błyskawica — niedz. Koziorożec 
— I (15 USA). ZABEŁKOW: «ra- 
nicR — Baroeco (18 fr.),

RUDA SL. : Bałtyk panny z 
Wilka (15 poi. 17.00 19.30 nièdz. 
dod. 10.45). NOWY BYTOM: Pa­
tria — Zerwane cumy (12 poi. 
17.00 19.30 niedz. dod. Í0.30). WI­
REK: Piast — Hrabina Cosel (15 
pol. 17.00 19.15 niedz. dod. 10.30). 
KOCHŁOWICE: Bajka — Sędzia 
Fayard zwany szeryfem (15 fr. 
17.00 19.15 niedz. 10.30 17.00 19.30). 
HALEMBA: Ludowe — sob. Krzy­
żacy (6 poi.) niedz. Pan Wołody- 
lOWSki (6 poi. 17.00 19.30). B1EL- 
SZOWICE: Uciecha — Przełomy 
Missouri (18 USA 17.00 19.3-0 niedz. 
dod. 10.30). OFZEGÖW fiwiato-

dod. 10.00 15.00). PAWŁÓW: Świt 
— Przełomy Missouri (18 USA 
17.00 1930 niedz. dod. 11.00) BI­
SKUPICE: Górnik — niedz. Zło­
to (12 poi. 10-30 15.00 17.15 19.30).

ZAWIERCIE: Stella — sob.
Agent nr 1 (12 poi.) niedz. Cafe 
pod Minogą (12 poi- 17-00 19.30). 
Włókniarz — Szczęki — 2 (15 
USA 16.30 19.30 niedz. dod. 10.00).

ZEBRZYDOWICE: Syrena — In­
tryga rodzinna (15 USA 17.00 
19.00).

ZORY: Znicz — sob. Siad Roso-- 
maka (12 radź. 17.00 19.15) medz. 
Panowie dbajcie o żony (6 fr. 
12.00 17.00 19.15).

WOJ. BIELSKIE

BIELSKO- Apollo — Lęk wyso­
kości (15 USA 15.30 17.45 20.00). 
Złote Łan;’’ — Dubler (12 fr, 15.Ó0 
17.15 19.30 niedz. dod. 11.00). Rial­
to — Bitwa o Midway (12 USA 
9.30 11.00 15.00 17.15 19.30 niedz. 
11.00 15.30 17.15 19.30).

ANDRYCHÓW: Beskid — Wiel­
ki sen (15 ang. 15 30 17.45 20.00 
niedz. dod. 10.30).

BYSTRA: Promyk — niedz 
Dziewczyna z reklamy (18 wł. 
11.00 15.30 18.00).

CIESZYN: Zacisze — Panowie 
dbaicie b żony (6 fr. 17.15 19.30 
niedz. dod. 11.00 15.00).

HERBY: Hutnik — Zmory (18 
poi. 18.00).

Kl OBUCK: Nowość — Narodzi­
ny gwiazdy (15 USA 16.30 19.00 
niedz. dod. 11.15).

KONIECPOL Pilica — Przeło­
my Missouri (18 USA 18.00 niedz. 
11.00 17.00 19.00).

KRZEPICE: Warta — Okrągły 
tydzień i6 poi. 17.00 19.15 niedz.
10.30 19.00),

LUBLINIEC: Kometa — New 
York, New York (15 USA 17 45 
20.00 niedz. dod. 10.00). Karolinka 
— Gon mnie aż cię złapię (15 fr. 
17.00 19.15 niedz. dod. 10.30).

MYSZKÓW Goplana — Naro­
dziny gwiazdy (13 USA 13.30 17.30 
niedz. 10.oo 15.no 17.30 19.30). Ju­
bileuszowe — Niezamężna kobie­
ta (15 USA).

OLESNO: Znicz — Mistrz kie­
rownicy ucieka (15 USA 17.00
19.30 niedz. dod. 11.00 15.00)

PAJĘCZNO: Świteź — sob. Ak­
cja „Salamandra” (15 rum. 19 00) 
niedz. Miłość w deszczu (15 fr. 
11.06 J7.00 19.00)

POR ^j : Bajka — Os+atni film 
o Legii Cudzoziemskie» (15 USA 
15.00 17.00 19.00 niedz. ‘ 13-00 15.00 
19.00).

PRASZKA: Polonez — Zapach 
ziemi (15 poi. 17.00 19.00 niedz. 
dod. ^11.00).

„ZAMIANA” — jest współczesnym filmem bułgarskim do­
konującym na błahej w końcu histarii pisarza spotykające­
go po latach cienie swej przeszłości wnikliwej analizy ludz­
kich postaw i poglądów w dniu dzisiejszym i przed dwu­
dziestu z górą laty.
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Hick,«, spojrzawszy na Mackenziega, niemal medbaie 
odezwał się, jak pamięta Mackenzie: ,-Halc Charle; 
Mieliśmy tu z bryeadi?iem Hacsettem mała kłótnię, ale 
już wszystko w porządku”. Hicks był pewien, że ..spra­
wy wróciły do normy”. Niezależnie jednak od tego jak 
dalece Hackett wydawał się skłonny akceptować nową 
rolę Hicksa, jego pogląd nie uległ zmianie. „Zamierza­
łem przyjmować rozkazy Pipa, je eli będą one miały 
sens — wspomną. Ale to, co mnie kazano robić, da lek1 e 
było od tego Toteż skłonny byłem domagać się należne­
go uznania msgo s’opnia, starczego brygadiera z nas 
dwóch, i wydać takie rozkazy dla działań mojej bryga­
dy, które będą miały sens”

W każdych Innych okolicznościach tc starcu» dwóch 
brygad e: ów byłoby ledynie pr?</piSk.,em h. stoicznym. 
Dwaj odważni, pełni poświęcenia żołnierze, będący w 
stanie silnego napięcia i ożywieni jednym celem stra­
cili na moment panowanie nad sobą. W zestawieniu bi­
lansowym „Marke-Garden”, kiedy plan ten znalazł się 
w takim niebezpieczeństwie i każdy żomierz się liczył, 
jeśli SKOordynowany wysiłek, którego celem było opa­
nowanie mostu w Arnhem, miał s;ę zakończyć powodze­
niem, współpraca i zwartość szeregów były sprawą wiel­
kiej wagi Zwłaszcza od chwili, gdy w losach ai.anck i»i 
1 armii powielrzncdesantowej nastąpił kolejny zwrot: do 
całego rejonu „Market-Gardcn” zaczęły silnym, nie­
przerwanym strumieniem napływać z frontu zachodnie­
go posiłki obiecane przez feldmarszałka von Rundstedta

Swąd walki przenikał śródmieście. Na moście wysoko 
ponad betonowymi barierkami sterczały wraki, ulx-e 
wzdłuż Fenu zasiane oyly śmieciami. CięzKi dvm tjOKry* 
budynki i podwórza mazistą powłoką W całej dzielnicy 
nadbrzeżnej szalały setni pożai ów, którymi nikt Mi« 
mógł się zająć. Ludzie pamiętaią nieustanne irgame 
ziemi od wybughłw ciężkich pocisków, kiedy Niemcy, 
w tych ostatnich godzinach drugiego Ima bitwy, 
ostrzeliwali z armat brytyjskie umocnione punkty 
wzdłuż północnego wiaduktu.
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Około pół-ocy Frost opuścił swój punkt dowodrenii 

na zachodniej stronie wiaduktu i udał się na mspencię 
stanowisk żołnierzy w obronie okręznei Chociaż od po­
rannego ataku jednostki pancernej Grdbnzra walka 
trwała Jiemal bez przerwy, morale b-ło nadal wy»ck4e 
Prost był dumny ze swnc i zmęczonych, ubrudzonych 
spadochroniarzy.

Przez cały dzień zadęcie odpierał: a‘ak po rtaku. Ani 
jeden N.eminc. ani jsden pojazd nie do*arł aa północn ’ 
koniec mostu.

Po południu Niemcy zmienili taktvkç. Amunicją *osfo- 
row-ą usiłowali podpal,-*: brytyjskie punkty oporu i wry- 
kuzzyć Brytyjczyków’ ogniem. Długohife działo 150 mm 
strzelało siufuntowymi pociskami wprost w budynek 
dowództwa Frosta, zmuszając żołnierzy do zejścia do 
piwnicy Potem jedna* moździerze brytyjsKie wstrzela­
ły się i bezpośrednim trafieniem zabiły obsługę działa. 
Kiedy spadochron.arze wiwatowali i szvderczc gwizdali, 
inni Niemcy wybiegli poa ygniem i od holowali działn. 
Domy wokół pierścienia obrony okrężnej ołonęłv, aie 
Brytyjczycy trzymali się w nich aż do ostatniej minuty 
zanim przeszli na inne stanow^ka. Szkodv były ogrom­
ne. Palące sil ciężarówki i pojazdv, wraki połgąsieni- 
crw’vch wołów pancernych i płonące sterty gruzów za­
walały wszystkie uLce Sierżant Robe-t H. Jones pamię­
ta ten widok jako „morze Sargassa" buchających pło­
mieniem zawalonych budynków, samochodów cezaro­
wych, opancerzonych Wozów półgąsienicowych i „jee­
pów”. B.tka przeistoczyła się w walkę na wytrzymałoś*, 
walkę, które? —- Frost wiedział o tym — jego żołnierze 
me mogą wygrać, ježen nie otrzj mają pomocy.

Piwm.ce i sutereny pełne były rannych. Jeden z kape­
lanów batalionu, ks ądz Bernard Egan i lekarz batalio­
nowy kapitan James Logan — którzy byli ze sobą za­
przyjaźnieni od kampanii w Afryce Północnej — opa­
ti y wali rannych z szybko topniejącego zapasu środków 
medycznych. Już prawie nie było morfiny, a opatrunki 
osobiste niemal się już SKOńczyły. Żołnierze wyruszyli 
na most z niewielkim zaopatrzeniem, które miało star­
czyć jedynie na czterdzieści osiem godzin Teraz zaopa­
trzenie to było już niemal wyczerpane a Niemcy w do­
datku odcięli dopływ wody Zmuszeni szukać 4edzer’a 
spadochioniarze żywili się jabłkami i nielicznymi 
g?’uszkami złożonymi w piwnicach i suterenach zajmo­
wanych przez nich domów Szeregowiec G. W. Jukes pa­
mięta, jak sierżant powiedział żołnierzom: ,.N;e potrzeba 
w’am łitóy, gdy jecie dużo jabłek”. Jukes miał wizję, że 
„zostali w końcu zluzowani, stoją plecami do siebie, w 
w’yz”wającej pozie, w bandażach, na których czerwienią 
się plamy kr"’i, 8 wokol lezą zabici Niemcy, łuski po 
nabojach i cgryzki jabłek.

Godzina po gcdzime Frost oczekiwał daremnie, że idące 
z odsiecz? bataliony Dobiegi i Fitcha »»zedrą s.ę irzez 
pierścień niemiecki i dotr? do mostu. Chociaż z kierun- 
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ku zachodniego w Arnhem dochodziły odgłosy walki, nie 
>yło jedna K żadnych oznak większych ruchów wojsk. 

Przez cały dzień Frost spodziewał się jakichś dalszych 
wiadomości od XXX korpusu Horrocksa. Rano udało 
im się odeorać pojedynczy silny sygnał radiowy, ale od 
‘ego czasu nic do n!ch nie dochodziło. Maruderzy z 3 ba­
talion i, którym udało się przebić do Frosta, nrzyniesli 
wieść., że czołgi Horrocksa nadal znajdują s*ę daleko 
w głębi korytarza. Niektórzy nawet słyszeli od Holen­
drów z ruchu poru, że kolumna do tej pory nie dotarła 
dn Nijmegen. Strap.ony i zaniepokojony Fiost postano­
wił zatrzymać tę mforrnację dla siebie. Zaczął już przy­
puszczać, że żołnierzom jego dumnego 2 batalionu, któ­
rym dewodzu ‘d początku 4ego powitania, przyjdz’e 
trwać tu samotnie o wiełe dłużej niz uważał to za mozl.- 
we

,V ostatnich poniedziałkowych godzinach nadzieje Fro­
sta skupił- s>ę na trzecim rzucie i spodziewanym przy­
byciu pclskiei 1 brygady spadochronowej generała Sta­
nisława Sosabowskegn. .Miano ich zrzucić na południe 
o 3 mostu — pisał później Frost — i bardzo się bałem, 
jakie ich tam spotka pizyjęcie... ale było ważną rzeczą, 
żt znajda garstkę przyjaciół, którzy im wwjdą na spot- 
kanie”. Frost, chcąc przegotować się n? przyjęcie Pola­
ków-, utworzył „ruchomą grupę szturmową”. Przy uży­
ciu dwóch opancerzonych „jeepów” zwiadowczych majo­
ra Fneddie Gougha oraz lekkiego transportera opance­
rzonego z „brenem” Frost miał nadzieję szybko przem­
kną’’ przez most i w zamieszaniu wywołanym tym za- 
skaku acym wypadem otworzrć przeiscie i przeprowa­
dzić Polaków. Major Gough, który miał poprowadzić tę 
grupę ,odniosł sie do tego pomysłu bez entuzjazmu. 
16 września obenodził czterdziestą trzecią rocznicę swych 
urodzin. Gpujjłi był święc.e przekonań”, że jeśli plan 
Frosta miał być wykonany, to on już swej czterdziestej 
czwartej rocznicy obcnodzic nie będzie.

Desantu Polaków’ nie snodz ewa-o się wcześnie! niż 
o godzinie 10, dziewiętnastego. Teraz, robiąc obchód 
swych żołnierzy v rowach przeć,w odłamkowych, na sta ­
nowiskach karabinów maszynowych, w suterenach i w 
piwnicazh F-, nst uprzedzał, by oszczędzali drogocenną 
amunicję. Mieli strzelać tylko na. bbską odległość, aby 
każdy strzał sir liczył. Łącznościowiec James Hayson, 
wysłowił ze sw’ego karabinu w Niemca, k’eay po linii 
podano1 rozkaz pułkownika Stój spokojnie, ty draniu 
— krzyknął Haysom. — Te kule kosztują pieniądze”,

Frost wiedział, ze zmniejszenie nasilenia ognie pozwali 
nieprzyjacielowi poprawić stanowiska; sądził też, że 
wprowadzi to Niemców w hład i zaczną myśleć, ze Bry­
tyjczycy stracili serce do walki, jak również, że jest ich 
mniej. Takie rozumowanie, Frost był tego pewien, dro­
go będzie Niemców kosztowało.

Po drugej stronie wiadukti mata grupa żołnierzy z ka­
pitanem Erickienr. Mackayem już wypróbowała teorię 
Frosta.
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DRYL

To zá i”o p! ru-szą nagro­
dą na dor wystawie „World Pres»

Photo”. Autor Eddie idcms (ISA) w 
obrazie pt. „Dowódcą i nowie tusz” 
przedstawi dryl panujący w arnery- 
kańskie) piechocie ^orskie) na wyspie 
Parris w Południowej Karolinie.

Niektóro już odleciały, Inne sq wial­
nie w drodze do ciepłych krajów. Od­
loty i przyloty ptaków, które poko­
ik ' ią se'ci kilometrów kierując się nie- 
omjilr ie „wewnętrznym kalendarzem” 
i .. wrodzą y mi planami lotów”, intry­
gują wciąż on .itologów. Wiele zage- 
r ak zostało wyjaśnionych, ale wciąż 
’ le pytań stoi otwartych. Małe ko- 
1’bry. których skrzydełka muszą w 
każdej ickundzie poruszać się do 50 
razy, pokonują 800 km nad otwartym 
mordem w Fatoci Meksykańskiej. Eu­
rope iĘ ptaki, które nocą lecą na wy- 
sokofri poniżej 700 m a w ciągu dnia 
poniżej 400 m, podnoszą się naglą nad 
Alpemt no wysokość wiece j niż 5 km, 
a dzikie gęsi nawet na 9 km. Średniej 
u-elkości ptak zuzywa w czasie go­
dziny lotu w czasie której pokonuje

60 km, zaledwie ćwierć grama swojej 
„rezerwy tłuszczowej”. Chmary odla­
tujących ptaków dbają w dodatku o 
ekonomiczność swego lota: uwzględ­
niają pogodę, wysokość i baczą, ny 
zawsze wiatry wiały z tyłu. Niektóre 
ptaki pokonując np. odległość 4 tys. 
km miedzy Alaską a Hawajami, po­
wracała — jak mogli to ornitolodzy 
stwierdzić — na dokładnie to samo 
drzewo, które opuściły przed mi°dzy- 
kontynentalna podróżą. W swych lo­
tach wiele rodzajów ptaków orientu - 
je się według Słońca, gdy go nie ma 
— według gwiard. a prawdopodob­
nie także według magnetyzmu ziem­
skiego i promieni podczerwonych. Na 
świecie znanych jest 8.800 rodzajów 
ptaków. Nie ma wspólnej reguły ich 
lotów...

— Mamusiu, przyszedł pan hydraulik!!!

Rys. R, TWARDOCH

Ryk A. JANKÓWSKT

CZWÓRKA
Rzadko czwóra':''.i, spoza krę­

gu kultury europejskiej, zyskują 
światowy rozgłos To, że udał" się 
utrzymać przy życiu urohzone w 
G-mnei-Bissau czworaczki — 
trójkę chłopców Amilcara; Ban- 
sao, Domingosa oraz dziewczyn­
kę Titinę znamionuje — jak po­
wiedział sekretarz d/s zdrowia 
tego kraju — nowe czasy. Nie 
ma w tym przesady, bowiem 
czwórka przyszła na świat 27 
sierpnia 7978 roku w głębokiej 
dżungli i tylko pr-y,omności ra- 
ni/anusza, który odbierał poród, 
zawdzięczać należy, iż noworod­
ki terenowym jeepem pirywie­
ziono do odległej o około 100 km

stolicy kraju, gdzie w miejsco­
wym szpitalu (m. in. dzięki "- 
tmdmoriym tam lekarzom z NRD 
i Kuby), otoczono ie troskhwą 
op eką. Dzieci urodziły się w ro­
dzinie szczepu Balante gdzie ao 
niedawna w wyniku głodu i za­
pomnienia, wszechwładnie pano­
wał przesąd, iż tylko jedno dziec­
ko można utrzy nać przy życiu, 
pozostałe składano w ofierze. 
Tym razem czworaczki stąłii się 
dumą Gwinei-Bissau. a patronat 
nad noworodkami objął osobiście 
prezydent kraju Luis Cabrai. 
Dzieci rosną dobrze budząc zro­
zumiały zachwyt mamy (patżz 
zdjęcie).

ZAWAŁ
Północna Karelia — prowincja. Finlandii do nie­

dawna dzierżyła smutny prym: z ko. tych tysiąca 
mężczyzn w wieku między JO a 64 rol lem życia, 
co roku dziesięciu dozna u zło zawału serca w po­
równaniu z sześcioma w Helsinkach (co też plaso­
wało tę stolicę na czele tabeli) i przykładowo dwo­
ma w Innsbrucku. Połowa spośród tynaca śmiertel­
nych wypadków dotykcłr mężczyzn poniżej 65 ro- 
ku życm. W niektórych szkołach tej prowincji — 

' skarżył się jeden z nauczycieli — co trzecie dzie-- 
J o pozbawiane jest ojca. W 1969 r. kardiolog Ancel 
Keys skonstatował statystycznie ów światowy re­
kord w Północnej Karelii. Stało się to sygnałem 
do podjęcia prawdziwego „pospolitego ruszenia" 
przeciwko zawałowi. Lekarze określili trzy przy­
czyny wodące mieszkańców tego regionu do cho­
roby: pa'enie, nadciśnienie i nadmierne otłuszcze­
nie. Zwrócono szczególna uwagę na upodobania 
mieszkańców co do żywności. Wiele śmietankowe­
go mleka, dużo tłustej kiełbasy i dzwonie ponad 
tuzin dobrze masłom obłożonych pajd chleba uzna­
no za ważną przyczynę powstawania zawałów. W 
1072 r. ruizyia w prasie i radiu, w szkołach i orga­
nizacjach, k impama wyja.śntająca, która miała 
zmienić upodobania życiowe tamtejszych mieszkań­
ców. Kto drugiego częstował papierosem bywał 
wyłączany z życia towarzyskiego. Na rynek wpro­
wadzano odtłuszczone mleko, a wytwórcy kiełbas 
ostali zobowiązani do znacznego obniżenia zawar­

tości tluszi u w ich wyrobach Rezultaty tej kam­
panii określane sa za ncbard-ifd budujące na na­
szym kontynencie: lici ba zawałów kończących sic 
śmiercią zmniejszyli się o I? proc., a zawałów w 
ogóle o 10 proc*. Jeśli w 1972 r. jeszcze 54 proc, 
wszystkich mężczyzn było zawziętymi palaczami, 
dzisiaj tylko 48 proc...

Zdjęcia: „NHK Zeit 
im Bild”, „Hobby", 
„Epoca”, „Spiegel”, 
„Stern”

Prawdziwie kochasz wtedy, kiedy nie 
wiesz dlaczego. Tołstoj

Czyż człowiek może żyć. bez fan­
tazji? Dostojewski

Złoto tylko dlaiego występuje wo­
bec innych towarów jcko piemgdz, że 
już przedtem występowało wobec nich 
jako towar. Marks

Dla ludzi zawodowo para- rr i IfTD A 
jących s'ę obiektywem palca- _AlVlŁf»A. 
zany obok npaiat fotograficz­
ny jest nie lada sensacją po­
zwala w ciągu sekundy 
..pstryknąć" 10 zdjęć! Film 
składający się, jak wiadomo, 
z 36 klatek, aparat „Nikon 
F2H” — bo takim symbolem 
został opatrzgny — „zużywa” 
w 3,6 sekundy! Sercem apa­
ratu jest silniczek, który na­
ciska migawkę w tak za­
wrotnym tempie. Do tej pory 
szczytem osiągnięć było ro­
bienie pięciu zdjęć n< sekun­
dę. 1 chociaż zastosowano w 
konstrukcji aparatu wszyst­
ko co najnowocześniejsze za­
brakło miejsca na automaty­
czny światłomierz. Producent 
mówi, iż podrożałoby to a- 
paiat o co najmniej 500 dola­
rów, który i tak me jest ta­
ni; trzeba wyłożyć przynaj­
mniej 2,5 tys. dolarów...

Po tra-zj torach, kamerach i sa­
mochodach, Japończycy wkraczają na 

rynek zachodnioeuropejski z ekspor­
tem.., ogrodow. Pagody z kamienia, 
aomki herbaciane pośrod strumyka, 
nieduże stawy ze złotymi karpiami, 
r aią przyciągać zainteresowanie ludzi 
zasobnych. Japończycy z wrodzonymi 
sóbie właściwościami podsycają to za- 
interesowanie. Ogr> d japoński we­
dług nich j-:J „wyrazem duszy czło- 
u eka, jest ■■ ';m tworem, muzy­

ką”. W cesarskim mieście Kyoto znaj­
duje się najsławniejszy z owych ogro­
dom (patrz zdjęcie). Zajmuje niewiele 
metrów kwadratowych, oko widzi 
tylko białe, poszatkowane płaszczyz­
ny piasku i 5 nieregularnych grup 
kamienia, co zwiedzającemu ma dać 
złudzenie dali morze z kamienistymi 
wysepkami. Japończycy od lat eks­
portują już swoje ogrody do Amery­
ki. 1 m kw. ogrodu nfe może być 
tańszy niż 250 dolarów...

MODA

’’ v’- ~o, że 23 min Am^rij-
i-ąri u: ped-iało się nowemu sza- 
l--r Łwu — pędzi na tzu relier 
skatei — nowej k.orsTrukcji 
wrotek z m ekkiego plastyku. W 
przeć w’eń twie do poprzednich 
mod-’i, które były z metalu, ak­
tualnie modne wrotki są cicho­
bieżne i me powodują wttfząsów. 
W samym San Francisco 150 tys. 
ludzi ra wrotkach przemierza 
min'to, a niektórzy stają do 
prawdziwych maratonów: poko­
nując nawet 50 km...

tT środkowej 1 
prludrkowej Italii 
rakotwórczy gr-^yb 
(Coryneum. cardina­
le) i wesz (Cynara 
ct'pressus) niszczą 
miliony drzew cy - 
pry so- ych. Dotąd 
podło 12 min drzew, 
to znaczy zasoby, 
które wyrosły w 
ciągu miniom/ch 150 
lat. Aerwsze symp­
tomy niszczyciel ■■ 
skiego grzyba, przy­
wleczonego z Ame­
ryki, laobserwow'i 
no iuż w 1948 r., 
ale dopiero w 1964 
r. wykazano tymi 
sprawami zaintere 
sowanie. Gdyby 
wówczas — mówią 
uczeń' — wycięto 
500 tys. drzew za­
grożonych ciio^obą 
nie musiano by dzi 
staj niszczyć milio­
nów cyprysów. Dot 
kmęte zarazą drze­
wa mus ą być śeis 
te i spłonę zanim, 
nie podzieli ich lo­
su tał y las.,.

KRZYŻÓWKA NR 214
Znaczenie wyrazów:

Poiiomo: 1. miasto obvo- 
dowe w Ukr. SRR 4. upie­
rzenia ozdoba ogrodu zoe’o- 
g.czrego, 7. styczniowy sole­
nizant, 8. jesień z wielu na 
słupach ogłoszeniowych, 10. 
podstawowa jednostka ma- 
sv, 12. z ‘■ego jeziora wv- 
pl’T’ia Nil Błękiłny. 13. 
miasteczko nad środk Wisłą, 
15. na jej ?.boczu .akcp.an- 
skie skoczni“ narr arskie, 
n>. koncert, pogadanka lub 
słuchowisko na „falach ete­
ru", 17. rośl na u arzywna 
z rodzin-r liliowatvrh, 19. 
część instytucji lub zakład”, 
21. wysmukły pomnik, 24. 
zasłużony dla polskości dzia­
łacz spjłeczno-os atowv na 
fląsku (177’1—18c3). 25. klen- 
ki pod meblam , 27. dziel” 
jej kłębkowi Tezeusz zdo­
łał wyjść z Labiryntu, 29. 
sienkiev.iczows.ki mistrz for­
teli, 32. wybitny oodrćżmk 
angielski (1841—1904), odna­
lazł zaginionego w Afryce 
D. Livings ione’a, 34. „towa­
rzysz” iksa, 35. obsługuje 
krosna, 36. republika auto­

nomiczna w Ros. ESRR. 3<- 
częsc większego dzieła lite­
rackiego lub naukowego, 39. 
„i tak źle i tak n’edobrze”, 
42. dawniej broń, obeeme 
sprzęt sportowy, 45. bur„a 
połączoną z huraganem, 46. 
zbiorowisko roślin kolczas­
tych i suchorośli (na obsza- 
ra-h podzwrotnikowych), 48. 
obiek’ portów z, 4 >„ mleko 
z grzybkami fermentacyjny­
mi, .18 latn-ący we wschod­
nich baśniach, 51. rodzona 
lub przy-odnia, 52. ognio­
trwałe pokrycie dachu.

Pinne »-o: 1. zastąpił konie,
2. największe miasto Włoch,
3. leży nad 'Bugiem, 4. krew- 
niaczka epigramatu, 5. łą­
czy dwa brzegi, 6. jeden z 
wielu — galaktykach, 71 ta­
niec rw’nm z Argentyny, 9. 
kica i staje słupka, 11. sym­
bol zjednoczonych ziem pol­
skich ~t Kai pat do Bał­
tyku, 13 organizacja, zrze­
szeń e, 14. prezentuje nowe 
kreacje. 17. dokoła parceli. 
18. gęsta zawiesina białych 
krwinek w płynach ustrojo­
wych, 19. urządzenia pornoc-

KUPON PRFMTOWY 
krzyżówki nr 214

nicze niezbędae dla prawi­
dłowego działania instalac; 
technicznej, 20. wódka wy­
trawna naszych przodków. 
22. „wstążka” zastępująca 
odznaczeń.e, 23. w lystkle 
dzieła klasyczne, 26. instru­
ment Wojskiego, 28. mrę 
bohatera tytuło”” go sławnej 
powieści Ch. de Coster’a, 30 
stare, podarte ubranie, 31. 
pnłszlach dna odmiana chal­
cedonu, 32. najwyższy organ 
władzy państwowej w PRL, 
33. wynika z przykrego doś­
wiadczenia, 38. ciężkie poło­
żenie, tarapaty, 39 jest wy- 
sok? i niezgrabny, 'O. jeden 
z głównych e^rodkow gospo­
darczych i kulturalnych 
NRD, 41. gospoda dla ma - 
rynarzy, 42. zalążek nowej 
dzielnicy miasta, 43. życze­
nia imieninowe może p-zyj- 
mować z Honoratą, 44. ener­
giczny i orzec, w, 47. syn Kro- 
nosa i F ei, 48. skomponowa­
ny plastycznie obraz filmo­
wy.

Wśród czytelników, którzy 
w terminie do 3 pażdz-erni- 
ka br. nadeślą prawidłowe 
rozwiązania krzyżówki 
wraz z kuponem premio­
wym, rozlosowane zostaną 
następujące nag-ody:

ben PKO wart. 4000 zł
oraz książki.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać pod adresem- „Trybu­
na Robotnicza”, 40-925 Ka­

towice, skr. poczt. 338, z 
dopisksm przy adresie' 
„Krzyżówka nr 214’.

Rozwiązanie 
krzyżówki nr 185

Poziomo: paradoks, pałecz­
ka, kupno, teatr. trylion. 
Oitawa, ogarek. Jasło, ko­
lano, sułtan, gleba, garda, 
dzban, popularyzator Or­
nak, Gaion, węzeł, salami. 
Anzelm, znicz, brutal, -.naw 
ca, r.rawadi, kwarc. E”ato. 
sz 3eoel, aligator.

Pion»wo; narkotyk, Bogo­
ta. płótno, akordeon, amp'a 
satyra, popiół, ciapa. wiatr, 
gołąb, joga. Siemiradzki, o- 

ad, Gopłr» ďurna, zja wa. 
Nrron, Niasa, kwiz, głaz, 
bizon, Syrakuzy, muchomo-, 
Neapol, chałwa, tkacz, licz­
ba, Ziemia, agawa.

Nagrody otrzymują:

I nagroda — Józef Urba­
nek — Raszczyce.

Książki otrzymują: Karol 
S. ich — Jaworze, M undi 
bobrzańska — Warszawa, 
Krzysztof Belewski — De­
br iwa Górnicza, Irena Drab- 
niak — Częstochowa, Danu­
ta Foltmowicz — Olesno. 
RrysB na Marl.ielis — Zap­
rze, Edmund Zajączkowski
— Bickko-Biała. Jan Krok
— Rybnik.

R’S. E. TnMŁNKO Rys. M. MICHALSKI Rys. W. ZIĘBA

Wielki mlędiykonty- 
n'-nta'ny ndrzutnwiec w 
kilka chwil no starcie 
z olbrzymim hukiem eks 
pledowa! w powietrzu. 
Szczątki metalu — ka­
wałki szkła niby szrap- 
nele zniszczyły wielcset 
metrów kwadratowych 
powierzchni ziemi Dn- 
my .«traciły dachy, la­
tarnie uliczne były po­
gięte jak gdyby zmiaż­
dżyła je jakaś pięść ol­
brzyma. rtoty frunęły w

powietrze Jak gdyby były z papieru. Potężny 
płomień wybuchu srov odował tak gwałtowny 
wzrost temperatury, że Einstein ukryty w rwo.iei 
kryjówce poczuł krople potu na awer tłustej 
twarzy.

teraz ze wszystkich stron słychać bUo syre­
ny nadjeżdża lanych karetek pogotowia i woznw 
Strażackitih. Einstein ntrzepał kurz zc rwo.iego 
garnituru, pndszedł do samochodu, w- godnie 
razi 'adł się za kierownicą 1 z głębokim zado­
woleniem odetchnął. Również trzecie zlecenie w 
tym roku znowu zrealizował ber żadnych prze' 
s kod Zarobek 20 trs. marek bez podatków 
i polici? nigdy się nie dowie kto wywołał ten 
piękny fajerwerk.

Einstein nie miał nic wspólnego z żadnym ze 
120 pasażerów odrzutowca, który wysadził w 
powiet-ze. Również najchytrzejszy ager.t ubez­
pieczeniowy nie znajdzie „adnego dowodu w ja­
ki sposob nastąpiła ekspiozja.

Emstein uśmiechnął się do siebie: nazywają 
mnie Einsteinem ponieważ jestem geniuszem w 
swoim fachu.

Lruchomil silnik 1 zaczął sie oddalać od miej­
sca swo.ieeo najświeższego osiągnięcia , Po kil­
kunastu minutach zabzymał woj przed swoją 
ulubioną knajpą „Pod Małpami”.

Jako specjalista od materiałów wybuchowych 
Einstein był w świecie przestępczym szanowa­
ny i wązz-scy sie go bali.

Jako uwodziciel niewiele jednak znaczył w 
oczach barmanki w restauracji „Pod Małpami” 
gdzie był stałym klientem.

Był odrażająco grubym, tłustym facetem i mi­
mo. ze miał zawsze dużo pieriedzy jak dotąd 
nie mógł zapisać na swoim koncie żadnego suk­
cesu u uwielbianej dziewczyny.

Zwykle po wykonaniu zlecenia — jak on to 
nrzywał — brt szczególnie hojny, stawiał ko­

lejki wszystkim obecnym i demonstracyjnie

niosła nainoriszego. Był ekspertem jeśli chodzi 
o pożary, róinejo rodzaju eksplozje w większe) 
i mniejszej skali.

Odwiedziny w restauracji „Pod Małpami” były 
*ego jedyną rozrywka, a oprócz tego miejscem 
kontaktów z klientzmi

Kiedy po kilkunastodriowej przerwie zjawił 
się w restauracji, Liza podala mu na kartecz­
ce jakiś numer telefonu i powiedziała, że jakiś 
mężczyzna chciał z nim rozmawiać.

Einstein skrzywił się a potem poszedł do bud­
ki telefonicznej i wykręcił podany mu numer. 
Usłj szał jakiś głęboki, męski głos.

WZGLĘDNA POMYŁKA EINSTEINA!
przeliczał pieniądze w swoim g-ubo wypchanym 
portfelu, tak aby panienka w harze, też mogła 
to dostrzec. Czasem gdy Liza miała dob-y hu­
mor zwracała na, niego uwagę pytając: Ernstem 
jak się ty właściwie nazywasz?

Wtedy Einstein patrzył w jej dekolt swymi 
„wńskimi oczkami i odpowiadał: chciałab^s 
wiedz>eć! Nikt tego nie wie i nikt się tego nie 
dowie.

Liza lubiła rozszyfrowywać tajemnice swoich 
klientów, ale instynkt uprzedzał ją, że grubas 
może być bardzo niemzyjemny i nawet groź­
ny.

Einstein był właścicielem małego d»mku z og­
ródkiem na przedmieściu. Przez cały dzień zaj­
mował się w swoim warsztacie w piwnicy opra­
cowywaniem sposobow j?k można wyprawie na 
tamten świat innveh ludzi, aby nie zostawiać za 
soha żadnych śladów’.

Jeslj chodzi o sprawy materiałów wybucho­
wych Einstein b”ł zawsze poinfanm » v 
o wszwstkim tym en nauka w tej miarti -:/j-

— Tu mówi Einstein, p?n chcał ze mrą mó­
wić?

— Tak, mam dla pana robotę.
— Skąd pan zna moje nazwisko?
— To z mnją sprawa nie ma nic wspólnego.
— Jednak ma — odpowiedział twardn Ein­

stein. — Bez polecenia nie mamy o ci-rrp mó­
wić.

Ten drugi człowiek zaczął teraz szybko mó­
wić.

— Przed kilkunastoma dniami wykona’ pan 
pewną robotę... Odrzutowiec wyleciał w powie­
trze... Przy okazji chciałbym nąnu pogratulować.

Einstein milczał przez chwilkę a potem po­
wiedział:

— No dnbrze, chciałbym znać pańskie naz­
wisko i tego człowieka, który pana dn mnie 
skierował.

— Ten facet to jest Józef z Belgii.
— Już lepiej — mruknął Einstein. — Niech 

pan przyjedzie do restauracji „Pod Małpami” 
przez jakąś godzinę będę tu Jeszcze siedział.

Po upływie 30 minut w drzwiach baiu zja­
wił się nfcoło 50-letni mężczyzna. Przysiadł się 
do Ernstem a. ,

— Moje nazwisko jest tak samo nieważne, 
jak pańskie nazwisko jest fałszywe. Możemy za­
oszczędzić sobie przedstawiania się nawzajem. 
Chciałbyre od pana cos kupić przy pomocy cïe. 
go można by zrobić duży buk.

— Moja odpowiedź brzmi: nie — mruknął F.in 
stein. — Nie musi pan ze mną więcej na ten 
temat mowie. Ja moich wyrobow me wypusz­
czam z ręki. Albą sam sprawę załatwiani albo 
rezygnuję ze zlecenia.

— Nic oczekuję od pana kompletnego urzą­
dzenia — nalegał obcy. — Potrzebuję tytko ma­
teriał wyhuebnwy Dostanie pan za to 20 tys. 
marek teraz jako zaliczkę a resztę przy dosta­
wie.

Mózg Einsteina zaczai pracować... To była 
podwo/ria stawka niż normalnie — pomyślał, 
wreszcie mruknął

— No to, w po: zadku, moi przyjarielu, zasa­
dy istnieją po to aby je łamać. Nieih pan w 
najbliższy poniedziałek przyjdzie tutaj o t.vm 
samym czasie zaproponuję panu cos specjalne­
go. Przyklei pan to np. do podwozia samocho­
du i...

Ober pochylił się nad Emsteirem:
— Właśnie tego potrzebuję, a więc do następ­

nego tygodnia.
Zanim nbcy opuścił bar kieszeń Einsteina wy­

pełniło 40 pięciuset markowych banknotów.
Przez następne dni Einstein eksperymentował 

w opuszczonym kamieniołomie dokonując doś­
wiadczeń ze sporządzoną przez siebie mieszani­
ną wybuchową. Dopiero pod koniec tego okre­
su Znalazł mieszankę, która powinna zadowolić 
jego klienta.

Z dumną piersią siedział Einstein o umówio­
nej godzinie w następny poniedziałek. Jego 
klient priyczedł punktualnie, co do sekundy.

— Czy ten sam materiał wybuchowy, przy 
pomocy ktorego wysadził pan w powietrze ten 
odrzutowiec?

— Ależ skąd, moi panie. To Jest zupełnie, świe 
ży wvnalazek. Dokładnie po 90 sek. od zainsta­
lowania to wylatuje w' powietrze. Tamta mie­
szanina potrzebowała prawie 15 min.

— Ten po prostu mam przykleić do podwo­
zia jik-egoś samochodu? — dopity wał się klient.

Kiedy Einstein z dumną miną skinął glnwą, 
dodał:

— To bardzo pięknie. — Schował niewielką 
laczuszkę do Kieszeni a ootem zwróci! się do 

Einsteina: — Niech pan sekundę poczt ka. Przy- 
nmsr pieniądze, mam je w samochodzie.

Obcy wv«zedł i przez kilka chwil Einstein bvł 
smutny. Octdał owoc swojego doświadczenia i 
szesi dni żmudnej pracy w nbce ręrc. Nie mógł 
się dłuyn martwic ponieważ klient bardzo szyb­
ko wrócił z pieniędzmi.

I instein krzywiąc się liczył pieniądze.
— Zgadza się, a feraz pójdę juz sobie, nie łu­

bie nosić ty Ie pieniędzy w kieszeni, lepiej Je 
zostawić w banku.

Klient uśmiechnął się uptzrjmie. a kiedy Ein­
stein odchodził od baru zamówił dla siebie pi­
wo.

Einstein wyszedł a Liza kokieteryjnie pa­
trząc na obcego zwróciła się do mego z pyta­
niem:

— Czemu szanowny pan taki smutny?
Ten spojrzał w jej oczy i powiedział:
— Przed kilkoma dniami moja córka zginę’a 

w samolocie wysadzonym w powietrze przez 
pewnego zbrodnia-za.

I w tym samym momencie na ulicy coś gło 
no huknęło.

Einstein nie zdążył się zorientować, że nie 
v.arlo łamać przyjętych zasad. Razem ze szcząt­
kami swojego samochodu odbywał już drogę v 
powietrze...

Oprać, a. Z.


